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Wtorek dnia 25 grudnia 1934 


U Twej kolebki, Najświętsza Dziecino 

dziś wszystkie serca stoją zwartą rzeszą — 
Posłuchaj głosów, które z serca plyną 

i przyjmij dusze, co do Ciebie spieszą. 


Patrz: robotnicy, wieśniacy, żołnierze; 

patrz: wszystkie stany; zebrali się wszyscy — 
Synowie Polski, sercu Twemu bliscy, 

co Cię kochają najmocniej, najszczerzej. 


Dusze ich jasne płomienne i czyste 
Posluchaj głosów o, małeńki, Chryste: 


— „Jam jest robotnik; moje dłonie czarne, 
nic Ci nie niosą, oprócz serca bicia. 
Przyjmij, o Jezu, te drgnienia ofiarne, 

10 tę Twoją świętą Godzinę Powicia, 

a ja Cię zato, jak urośniesz duży, 

nauczę cudnych wzorów tkać na krosnach: 
będzie tam słońce, co oko swe mruży, 

i gaj. i zieleń i kwiaty i wiosna..." 


— „Ja znów mam w stajni dwa siwki ogniste, 
co jeszcze nigdy nie zaznaly bata: — 
wsamraz do orki. — Oba po trzy lata. 

Weż-że je sobie. o maleńki Chryste, — 
będziesz w nie orał nasze czarne łany — 


te nasze polskie, pachnące ugory, 


gdzie cicho drzemią przeszłości kurhany 
i gdzie w oddali błękitnieją bory. 
Później, gdy żyto duże już urośnie, 
wyjdziemy rankiem ze srebrzystą kosą, 


a chabry modre otulą miłośnie 
i ucałują Twoją stópkę bosę”... 


— „Ja jestem ułan — 0, Panie nad Pany! 

— Hej! Ułan polski! — Wiesz, co to ułany? 
Widzisz tę szablę, ten mundur, ostrogi, 

ten ogień w oczach? Hej, Jezuniu drogi! — 
Toć myśmy przecie tam za Bonaparta — 

gdy wszystkim innym nogi strachem drżały, 
gdy broń Francuzów legła w prochy starta — 
temi szablami przeorali skały. 

Chcesz — to wnet skoczym na lotnych biegunach 
i runiem szarżą na piekielne bramy. — 
Myślisz, że wstrzyma nas ognista łuna? 

Że piekło jest w mocy położyć nam tamy? 
Przebóg! Za ostra szabla szwoleżera, 

lanc naszych długich wysrebrzone groty!!! 
Rozbijem w drżazgi wszystkie czarcie roty — 
za leb przywleczem Ci tu Lucypera!... 


Ten tu, to piechur — ale żołnierz tęgi, 
ten idzie wolno, ale, jak raz ruszy, 

to takie wrogom wyrżnie w plecy cięgi, 
że będą zmykać bez ładu, bez duszy... 


Gdy tylko Ci się jakaś krzywda stanie, 

gdy ktoś Ci będzie bróździł albo szkodził 
krzyknij o, Najsłodszy Panie: — 

śmiałek dzień przeklnie, w którym się urodził. 


Panie! Te słowa, ta miłość bezmierna, 

co się z kruż złotych u Twych stóp wylała — 
to my, Polacy — to jest Polska cała! — 
„Semper fidelis“ — ta na wieki wierna! ... 


Błogosław Panie wszystkie polskie stany. 
Czeka nas praca, trudy, poświęcenie — 
trza nam przeorać nasze czarne łany, 
wyplenić chwasty, wyrzucić kamienie. 


Ale przeorzem! Jak Ty jesteś Bogiem! 
Jako to prawdą, żeśmy zawsze wierni. — 
Wyrwiemy sploty zaśniedziałych cierni 

i wyrzugimy za Ojczyzny progi! 


Slubujem Ci to u Twojej kołyski: 

nie spoczniem prędzej, aż rąk naszych młoty, 
strzaskają glazy fałszu i ciemnoty K 
aż skrzeszą jasne Wielkiej Polski błyski. 

O, moc jest straszna w szarym polskim ludzie — 
nie go nie wstrzyma, nie zmoże, nie zdusi! — 
Hej! Przejrzą ślepi! Hej! usłyszą głusi! — 
i skroń ozłocą w powstającym Cudzie. 


K. Dobrzyński, 
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Bóg i Naród — X» 
w nowej konstytucji 


Można rozmaicie patrzeć na trwa- 
łość konstytucyj, przeprowadzonych 
isiejszych warunkach i różne im 
wróżyć losy, Niezależnie od tego pro- 
jekt nowej konstytucji, poza konkret- 
nemi postanowieniami, których tre- 
ścią dość dużo się zajmowano, zawie- 
ra szeteg ogólnych deklaracyj, wyra- 
żających pogląd autorów na zasadni- 
cze sprawy życia narodu i państwa. 
W tych artykułach deklaracyjnych za- 
waria jest pewnego rodzaju filozofja 
konstytucyjna. Konstytucja z 17 mar- 

1 zawierała kilka takich naj- 
szych dekiaracyj; obecny pro- 
jekt zawiera ich bez porównania wię- 
cej, widać, że autorzy przypisują im 
wielką wagę. 

Otóż porównaimy, co dawna kon- 
stytucja mówila i co mówi nowy pro- 
jekt o Bogu i narodzie. 

Konstytucja z 17 marca 1921 r. za- 
czyna się od inwokacji: „W imię Boga 
Wszechmogącego“, a zaraz potem szły 
słowa: „My Naród Polski, dziękując 
Opatrzności za wyzwolenie nas z pół- 
torawiekowej niewoli, wspominając z 
wdzięcznością męstwo i wytrwałość 0- 
fiarnej walki pokoleń, które najlepsze 
wysiłki swoje sprawie niepodleglości 
bez przerwy poświęcały, nawiązując 
do świętej tradycji wiekopomnej kon- 
stytucji 3-go Maja i t. d." 

Nowy projekt opuszcza wezwanie: 
«W Imię Boga  Wszechmogącego 
Zaczyna się od slów: „Państwo polskie 
jest wspólnem dobrem wszystkich o- 
bywateli*. O Bogu jest mowa w ust, 2 
art, projektu, który mówi: „Na nim 
(to zn. ną Prezydencie) spoczywa odpo- 
wiedzialność wobec Boga i historji za 
losy Państwa". Wyrażenie conajmniej 
niezręczne, gdyż czem innem jest od- 
powiedzialność wobec Boga, a czem 
innem frazes o odpowiedzialności wo- 
bec historji. Dawna Konstytucja dzię- 
kuje Opatrzności za wyzwolenie naro- 
du z niewoli; nowy projekt stwierdza 
krótko w art, 1 ust, 2, że państwo pol- 
skie jest „wskrzeszone walką i ofiarą 
najlepszych swoich synów“, Może ktoś 
powiedzieć, że to są drobiazgi — ale 
nie dla wszystkich. Te zmiany mają 
treść glębszą. O tych wyrazach, które 
się opuszcza w nowym projekcie kon- 
stytucyjnym, trudno zapomnieć, 

Stara konstytucja mówi w art. 2: 
„Władza zwierzchnia w Rzeczypospo- 
litej należy do Narodu", Wedłu? niej, 
Prezydent Rzeczypospolite: ślubuje 
między innemi na to, że będzie: „dobru 
powszechnemu Narodu ze wszystkich 
sił wiernie służyć". W nowym projek- 
cie opuszcza się ten ustęp ze ślubowa- 
nią Prezydenta, Artykuły wstępne te- 
go projektu nic nie mówią o zwierz- 
chnictwie narodu, Używają raz tylko 
słowa naród (przez małą literę, gdy 
Państwo i Rząd zawsze mają wielką 
literę) w następującem zastosowaniu 
(art, 2, ust. 3): Jego (to jest Prezydeń- 
ta) obowiązkiem naczelnym jest troska. 
o dobro Państwa, .gotowość ochronną 
i stanowisko wśród narodów i świa- 
ta“, Wspomina się inne narody, ale 
nie mówi o narodzie polskim 

Zamiast pojęcia narodu, jego do- 
bra i t.d., mamy w projekcie takie wy- 
rażenia: „wspólne dobro wszystkich 
obywateli" (art, 1, ust 1); „życie zbio- 
rowe* (art, 5, ust. 1); „dobro powszech- 
ne* (art, 5, ust. 3); „wartość wysiłku 
i zasług obywatela na rzecz dobra 
zbiorowego” (art. 7, ust. 1); „zespolenie 
wszystkich obywateli w harmonijnem 
współdziałaniu na rzecz dobra zbioro- 
wego“ (art. 9), By już nie było żadnych 
wątpliwości, art. 7 zastrzega się prze- 
ciw ograniczeniu uprawnień obywate- 
la z tytulu różnicy narodowości. 

Można było słyszeć wyjaśnienie au- 
torów konstytucji, że pominięto poję- 
cie narodu, jako niedość określone. Ta 
drażliwość prawnicza u autorów tek- 
stu, którzy widać uważają za bardziej 
ścisłe pojęcie „dobra zbiorowego”, 
którzy wprowadzają odpowiedzialność 
pokoleń przed „potomnością*, ich ho- 
norem i imieniem (pokolenia), jest 
istotnie zadziwiająca. Ale przecież 
tych wyjaśnień nie można brać na 
serjo, 

Głebsze sprawy tu wchodzą w grę 
i głębsze różnice. Niewątpliwie dla 
niejednego idea Boga jest czemś nieo- 
kreślonem. A gdy chce się w dzisiej- 
szych czasach, w XX wieku, w epoce 
olbrzymiego rozrostu prądów narodo- 
wych w świecie, zrobić z pojęcia na- 
rodu coś nieuchwytnego i nieokreślo- 
nego, to ci ludzie, którzy to mówią. 
narodzili się o dobrych parę wieków 
za późno. Konstytucja z 17-go marca 


potrzebnych naleciałości, nie potrafią 
odwrócić prądu iziejowego. Mocniejsi 


słaby, Ci, którzy oczyścili nowy pro- 
od nich tego próbowali — bez skutku. 


jekt z tych, widocznie ich zdaniem nie- 


Z „HYMNÓW STRZELISTYCH” 


Michał Pawlikowski wydał świeżo nakładem Domu Książki Polskiej 
w Warszawie pierwszy zeszyt poezyj religijnych, które razem będą miały 
wspólny tytuł „Hymny strzelłste”, Zeszyt ten, pełen głębokiego religij- 
nego nastroju ujętego w niezwykle oryginalną formę, nosi tytuł „Wierzę 
w Jednego Boga”. Dzięki uprzejmości autora możemy zaznajomić czytel- 
ników z paru fragmentami tego wysoce wartościowego poematu. 


Iv. 

Bądź pochwalony Boże, morzem, co pod żelaznem niebem po- 
ciemniało i w własny się szum zasłuchało ... 

Bądź pochwalony morzem, które bije w naniesione lodowcami 
tamy grzmotami, wichrząc białemi grzywami i otwiera łona zielone, 
i rozbija się w spienione rozchłysty i rozpryski, i zawichrza się w tę 
stronę i zatacza się w tamtą stronę i spływa po kamieniach szemrząc 
perłowym szelestem żwiru... 

Bądź pochwalony morzem, co chyże, a zadumane w bytu prze- 
lewie, ciche a pełne gwaru, w pustce bezmiaru o brzegi białą pospie- 
niało pianę — o Hel, o Rozewie, i o Pomorze, i o Rujanę, fala po fali, 
coraz dalej... i jeszcze... i jeszcze dalej... 

Huk nieustanny wód i wieczorne ciemno. Pokój potęgi nade- 
mng, — nademną prawdziwy Bóg! i 

Czyjaż to myśl stworzyła z lamentów niczego, z bezczasu i bez- 
przestrzeni ciszę pełną muzyk i jasność pełną koloru, a białą, jak w 
Tajemnicy Sakramentu, gdy Ciało z chleba się stało? 

Czyjaże to prawica wagę wag pierwszą przeważyła różnicą? — 
Kto to wychylił naraz wahadło nieruchome zegara? 

Niech będzie Bóg uwielbiony, falami, co chyże coraz wyżej i 
wyżej spiętrzone lecą, zachłyśnione bytem, aż grzmią o brzeg przera- 
żony i porozsypywane rozbiegają się po piasku — w tę stronę — i w 
tamtą stronę... 

Niech będzie Bóg uwielbiony, niech będzie uwielbióne święte 
Imię Jego, Który był przed początkiem wszystkiego, Który wszystko 
stworzył z niczego... 2 

Który napełnił nic wszystkiem, jak Przenajświętszy Sakrament, 
Który na otchłań rzucił światów ognisty zamęt, — Który wiódł žie- 
mię przez sylur, dewon i węgiel, przez lias, tryjas i kredę, przez eocen, 
oligocen, pliocen, — Który jeden był sam czas niecofniony stworzyć 
mocen.., 

I rozkołysał morze we wieczny przypływ i odpływ i wieczny 
przynływ i odpływ, — a ono w nieustannym śpiewie bije o brzeg mio- 
tając pióropusze pian... o Hel, o Rozewie i o Pomorze i o Rujanę... 


VI. 
Pochwalony niech będzie Bóg prawdziwy, — Cudotwórca, dzi- 


wem swojego stworzenia nad wszystkie dziwy cudowny ... 

Pochwalony, Który uc: że dwa a dwa jest cztery. 

Który bytowi dał prawa, bezpieczne i nieodmienne, a myślom 
ludzkim dał stery; LE IEF 6 | 

Ludzie mali] łakomi guśeł bez trudu, pytali na potęgi Jego świa- 
dectwo, aby prawa gniótł dane naturze, aby rzucał ton fałszywy prze- 
ciwko własnej harmonji, a On: tęczę pokazał na chmurze, która przed 
idącym goni — święty znak i praw i cudu! 

Pochwalony niech będzie Bóg prawdziwy! 

Bóg miłosierny, Który od prawieka zamknął cud w piersi niegod- 
nego człeka. 1x 


1921 r. dała idei narodu wyraz me: | 


Wierzę w jednego Boga. 

Nie przychodzę ze sprawą, z żadną moją marną sprawą człowie- 
czą. Wszystkie mi one z rak podniesionych ku Niemu przez palce le- 
cą... Płaszcz moich nędz i mojej troski opada mi do kolan. Na 
strzępy podarta szmata, w głogowej krwi skąnana z ramion moich 
oblata... Zagasła moja myśl w ciemności... i tylko wola została — 
uparta wola dobrego, — a tej, choćby niewiem co było i choćby nie- 
wiem jak było, nie wydrze mi niedy nikt, bo ta jest z Niego. — 

Wychodzą z kościoła ludzie po nieszporze. U progu, gdzie stoi 
kropielnica żegnają się krzyżem świętym... Uderzył organ w górze 
na ciemnym chórze i grzmiący za nimi woła, Na pusty kościół padła 
tonów nawałnica i ucichła... W głębi przy ołtarzu zagasła ostatnia 
złota świeca... Zamknęli wrota. — 

Wszystkie tony zatonęły w ciszy, nikt ich nie słyszy, a grają... 
Jakąż to świat muzyką dyszy? Jakie to głosy wstają z jego wnętrza? 

Oto moc Boga żywego we mnie i koło mnie się spiętrzą, coraz 
większa, coraz gorętsza. I rośnie ponad jodły, kędy mnie oto wywio- 
dły oczy w niebo gwiazdami usiane. Koło bezmiaru nademna się 
toczy — w tę stronę i w tamtą stronę, zanurzone w czasu hura- 


gany! 
MICHAŁ PAWLIKOWSKI. 


Noc wigilijna 


A jak poszedł Stach na boje, 

Zaszumiały jasne zdroje, 

Zaszumiało kłosów pole, 

Na tęsknotę, na niedolę... 
Konopnicka 


Gwarno i wesoło było w rowie 
strzeleckim. Żołnierze obsiedli skrzy- 
nię, na której jarzyła się niewielu 
świeczkami mała choinka, przystrojo- 
na paskami staniolu od czekolady. 
Któryś przyniósł otrzymaną w paczce 
gwiazdkowej butelkę likieru i przy 
wesołej pogadance krążył kieliszek z 
różnemi konceptami. Niewiele potrze- 
buje żołnierz wśród walki do podtrzy- 
mania humoru; więc choć mróz cze- 
piał się członków, siedzieli otuleni w 
płaszcze wokół gałązki nusładującej 
choinkę, zalewając żałość wódką i do- 
wcipami. 

Opodal wesołego towarzystwa, wel- 
Śnięty w ostatni kąt rowu, siedział 


Staszek. spoglądając głębokiemi oczy- 
ma na ucztę wigilijną. Oj, niewesoło 
mu było — niej Patrzał na gromadkę 
rozweseloną. ale myśli jego daleko 
poleciały z tego miejsca.  Poleciały 
biedne poprzez pola. wojną poorane, 
poprzez miasta w perzynę obrócone, 
do wsi wielkopolskiej, na zagony sza- 
re w grudę zamrożone. Świeci się 
wśród tych pól małe okienko chatki, 
krytej słomą omszałą, posrebrzonej 
szronem. Wewnątrz w dużej jasnej 
izbie stoi na stole choinka, obwieszona 
srebrem i złotem i różnemi cudami, 
błyszcząca różnobarwnemi świeczka- 
mi. Wokół dzieciątek czworo chodzi, 
śpiewając cienko a wesoło: 

„W żłobie leży, 

Któż pobieży 

Kolędować małemu? ..* 

Na ławie on siedzi, Staszek ze swo- 

ją Hanką i rozpromienieni wyjmują z 


Opodal wesołego towarzystwa, wciśnięty 
w ostatni kąt, siedział Staszek. 


kosza coraz to nowe cudeńka i TOZ- 
dzielają między dzieci: zabawki tak 
jaskrawo ubarwione, koniki z drze- 
wa, laleczki śliczne, pierniki, jabłusz- 
ka rumiane — jakżeby to wszystko 
zapamiętać! Ile tam wrzasku i pi- 
sków dziecięcych, że aż uszy bolą a 
serce się raduje... A pótem znów dzie- 
ciska okrążają Boże drzewko, nucąc 
cieniuśko: 

„Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj, 

A ty go. Matulu, w płaczu utulaj*.. 

Matka dzieci spać kładzie. Staszek 
wdziewa kożuch i z ojcem starym 
spieszy pasterkę. Bo już dzwonek 
z wieży kościółka zwiastuje północ. 
Spieszy ląd do przybytku Bożego, po- 
witać nowonarodzone Dzieciątko. Wy- 
szedł ksiądz proboszcz ze mszą świę- 
tą, zahuczały organy, kiejby grzmot i 
z piersi tlumu wzniósł się pod nieba 
śpiew potężny: 

„Bóg się rodzi, moc truchleje*,. 

Tak bywało dawniej. 

Biedny Staszek uporczywie wpa- 
truje się w blask świeczek, oświetlają- 
cy twarze podchmielonych żołnierzy. 
Mróz go chwyta — on nie zważa na to. 

Oto teraz tak samo świeci wśród 
pól szarych małe okienko, lecz mniej 
radośnie, jakoś ledwo widzialne wśród 
mgieł wieczornych Na stole niema 
ustrojonego drzewka. nie słychać pi- 
sków dziecięcych, ni wesołego śpiewu 
kolendy. W izbie zimno i mroczno. 
Ogień na kominie pali się niepewnym 
blaskiem, dzieciątką śnią o choince i 
srebrnych aniołkach. Hanka przy sto- 
le pustym siedzi i płacze nieboga. Nie 
miała dzieciom kupić za co nawet 
pierników. Skrzypnęły drzwi, wcho- 
dzi zgarbiony siwy ojciec. 

, — To dzisiaj wigilja, Hanuś — 

Hanka wybucha strasznym Doles- 
nym płaczem. Ojcu staremu lzy po 
wyschniętych LU się toczą... 


Ocknęł się Staszek. 

Z budki telefonicznej wyszedł spie- 
sznie oficer z krótkim rozkazem: 

— Pogasić świala i za mną! 
sadzić bagnety! 

W mig spełniono rozkaz. Wśród 
nieprzeniknionej ciemności wysunął 
się z rowu bez szmeru szereg czarnych 
postaci Idą pochyleni wolno przed 
siebie, Wtem wśród czarnej nocy o ja- 
kie dwieście kroków przed nimi wy- 
trysnął słup ognia i wielka rakieta na- 
kształt gwiazdy  złocistej oświetliła 
pole. Tuż przed nimi ukazały się ro- 
wy nieprzyjacielskie. 

— Naprzód, marsz, marsz! 

Staszek razem z innymi rzucił się 
jak wściekły przed siebie. dopadł nie- 
przyjaciela i jął kłuć żelaznem o- 
strzem Gdzie dopadł, słały się trupy. 
Chłopska ręka Iwią siłą osłaniała się 
przed ciosami, Nagle ujrzał przed so- 
bą brodatą twarz, dzikie oczy i bagnet 
gotowy do pchnięcia. Uskoczył w bok, 
cofnął w tył ostrze bagnetu i z zacie- 
kłością rzucił się naprzód. W tem w 
oczach mu pociemniało, z ręki bez- 
władnej wypadł karabin i potężne cia- 
ło chłopa runęło niby dąb zwalony. 

W ten sam czas w cichej wiosce 
dzwon z drewnianego kościółka zwo- 


Na- 


ływał wierny lud na powitanie naro- 
dzenia Świętego Dzieciątka... 
H, Z. z 8 bataljonu telegr, 
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NAPISAŁ KS. PRAŁ. JÓZEF PRĄDZYRSKI 


Bóg się rodzi! Truchleje zła moc! 


Dawne na miarę lat, a bliskie, mocą 
znaczenia 1 przeżycia w każdem po- 
koleniu, wydarzenie rozgrywa się po- 
nownie, jak od wieku, w noc Bożego 
Narodzenia. 

Na faląch eteru popłynął na okół 
ziemi hejnał anielski; „Chwała na 
wysokości Bogu i na ziemi pokój lu- 
dziom dobrej woli *, 

Dziwne Dziecko!  Ubogie, bezdo- 
mne, a w orszaku hołdowników ma 
pasterzy, chóry anielskie, mędrców 
i władców z tajemniczego Wschodu. 

Zanim przyszło — natchnęło Matkę 
Swoją cudownem „Magnificat*: „I roz- 
radował się duch mój w Bogu Zbawi- 
cielu moim" (św. Łuk I, 47), 

Ofiarowane w świątyni bierze po- 
bożny Symeon w ramiona i zapowia- 
da: „Oto ten polożony jest na upadek 
i na powstanie wielu w Izraelu, į na 
znak, któremu sprzeciwiać się będą* 
(św. Łuk. II, 34), 

Zarysowuje nad Jezusem niejako 
wizję krzyża, śmierci, walki, zwycię- 
stwa, triumfu, iżby uczniowie Jego 
i wyznawcy pamiętali zawsze, że wie- 
niec chwały zdobywa się w boju z so- 
bą, przeciwnościami i światem. 

W latach chłopięcych zadziwi mą- 
drością nie z tego Świata dostojne 
grono doktorów i uczonych pisma, 
dumnych ze swych szkól w przecud- 
nych świetlicach į dziedzińcach świą- 
tyni jerozolimskiej. 

Później usunie się w zacisze do- 
mowe, pogrąży w rozmyślaniach mo- 
dlitewnych, odda się pracy rąk, Mąż 
dojrzały wystąpi publicznie jako nau- 
czyciel i wychowawca, władny pan ży- 
wiołów, materji I ducha. 

Nad Jordanem rozbrzmiewają su- 
rowe misje tego, któremu wstrętna 
jest chwiejność trzciny i miękkość 
elity dworskiej, Jana, walącego mło- 
tem słowa w obłudę, nikczemność, roz- 
pustę i grzech, 

Zbawiciel przebiega tymczasem 
miasta i sioła, rzuca obfite ziarno 
nauki, czyni dobrze, podnosi z pyłu ku 
światłu: „Ślepi widzą, chromi chodzą, 
trędowaci bywają oczyszczeni, głusi 
słyszą, umarli zmartwychwstają, u b ò- 
gim ewangelję opowiadają" 
(św. Mat. XI, 5). 

Dziw, przewrót prawdziwy pojęć 
odwiecznych, większy aniżeli zwycię- 
stwo nad burzą i śmiercią, to pójście 
s światłem ewangelji między zapo- 
mnianych i ubogich. 

Fala entuzjazmu wyniesie Mistrza 
na wyżyny bliskie koronie monarszej. 
On wybierze wieniec cierniowy I przej- 
dzie całą skalę wzruszeń, miłości, — 
opuszczenia, zdrady aż do przeraźli- 
wego osamotnienia na drzewie krzyża. 

Potem odwróci się karta: prysną 
pieczęcie na grobie, przyjdzie triumf 
zmartwychwstania i wniebowstąpie- 
nia. Pozostaje na zawsze między uko- 
chanymi synami człowieczymi pod ci- 
chą, śnieżną postacią chleba, znowu 
między niebem uwielbienia a piekłem 
świętokradczej nienawiści: „na upa- 
dek i na powstanie wielu... na znak, 
któremu sprzeciwiać się będą" w roz- 
zuchwalonych lożach, z nadużywanych 
bezkarnie katedr, w parlamentach i ga- 
binetach dyplomatów. 

A jednak: On wypełnia Sobą Ko- 
ściół „jest w nim i z nim w nauce, 
łasce sakramentalnej i władztwie dusz. 
Stolicę Swoją rozłożył nad Tybrem. 
Świat Mu świątynię,- Kościół mon- 
strancją. 

Papież w ucisku, w prześlądowa- 
niu. na wygnaniu i męczetstwie, — 
w czcigodnym przepychu i triumfie, 
w mrocznych katakumbach, w otocze- 
niu niewolników i wyzwoleńców — to 


purpury kardynałów, fioletów bisku- 
pich i prałackich, czarnych sukni ka- 
płańskich i niezliczonych odmian ha- 
bitów zakonnych jest zawsze tym sa- 
mym wikarjuszem i namiestnikiem 
Chrystusowym, władnym i nieomyl- 
nym. 

Odwieczna rzeka wieków płynie w 
nieznaną dal dziejów, coraz to nowe 


przynosi przemiany. Jedno zostaje: Na 
cześć betlejemskiego Dzieciątka coraz 
to cudniejsze wznoszą się kościoły. 
Poezja uderza w lutnię i zadziwia 
świat bogactwem przeżyć. Marmur 
staje się ciałem piękna, Barwy ukła- 
dają się pokornie w obrazy. Olbrzy- 
mie bibljoteki gromadzą tak bogate 
żniwo ducha, 

Ku Niemu wznosi kultura lydzko- 
ści swoje dłonie, a On je namaszcza 
chryzmem majestatu i wieczności. W 
tęczy świętości wszystkich czasów i 
stanów, w mozolnym trudzie misjona- 
rzy, niosących „ubogim ewangelję*”, w 
niezliczonych czynach miłosierdzia, 
świadczonych tak licznie, że stały się 
czemś naturalnem i powszedniem, — 
w posępnem „dies irae", błagalnem 
„Święty Boże”, w zwycięskich fanfa- 
rach „Te Deum“, teraz, zawsze i po 
wszystkie czasy objawia się Ten, któ- 
rego witała święta noc łaski i odku- 
pienia, 

Człowiek zniszczył przez bunt grze- 
chu ład i porządek. Syn Boży przy- 
niósł wyzwolenie od grzechu, pokój 
łaski wszystkim, którzy są dobrej 
woli i wolnej. Od niej bowiem zależy 
wybór drogi i odkupienie indywi- 
dualne, Ludzkości dał pełnię odpowie- 


znowu w przecudnych pałacach na tle - dzi na dręczące ją pytania. Gdyby zło- 


żyła wJego ręce i Serce swoje niespo- 
kojne losy, znalazłaby równowagę, ci- 
szę i zdrowie. 

Istnieje rzeczywista — nietylko teo- 
retyczna — możność wyprostowania 
dróg, któremi chodzi kultura, poli- 


tyka, ekonomja gospodarcza, ale tylko 
wtedy, jeżeli ludzkość z całą powagą, 
wbrew 


swoim skażonym popędom 


1 rozwichrzonym namiętnościom, pod- 
da swoją wolę woli Tego, którego stu- 
cha śmierć, u którego stóp pokornie 
układają się burze i morza. 

* 

Posłannictwo Jezusa w stosunku 
do ludzkości przejął i pełni niestru- 
dzenie Kościół katolicki w cichej po- 
korze, umiłowaniu dusz, w chwaleb- 
nej potędze posłannictwa nie z tego 
świata. 

Ile razy dzieje popadną w szał, 
objawiający się raz w żywiołowych 
gminoruchach, czy to wojnach tratu- 
jących dorobek pokoleń, albo opętań- 
czych rewolucjach, gdy w melancho- 
lijnej zadumie staje mądrość tego 
świata i traci wątek myśli polityka, 
a zmysł gospodarczy opuszcza bezrad- 
nie zmęczone ramiona, wtedy Kościół 
jeden nie traci równowagi. Uczy, roz- 
dziela Sakramenty, rządzi w dziedzi- 
nie ducha, rejestruje świętych i mę- 
czenników, wysyła misjonarzy, chroni 
kulturę przed zniszczeniem i krzepi 
słabych, karci grzech, podnosi grze- 
szników — panuje nad położeniem, 
Tem, że jest, że działa i żyje wnosi 
uspokojenie į równowagę. 

Aby móc niezłomnie i niezmiennie 
pełnić swoje posłannictwo, walczy 
o czystość wewnętrzną i niezależność 


słońce, 


na zewnątrz, którą mu jedni chcą za- 
brać gwałtem, inni wyfrymarczyć 
obłudną, uległą aż do zamierzonego 
skutku przyjaźnią. 


* 


Kościół jest i pozostanie ostoją, 
około której skupiać się musi wszystko, 
co się przeciwstawia anarchii, co nie 
uznaje wyższości brutalnej, fizycznej 
przemocy nad prawem i siłą moralną. 
Któremuż z narodów na świecie wię- 
cej aniżeli polskiemu należy o tem 
pamiętać!... 

Potop niewoli opadł. Zostały jed- 
nak w nizinach jeszcze nieobeschnięte 
kałuże, pełne padliny i tych, co na 
niej żerują. 

Skrzydlata. słoneczna radość ze- 
rwała się w pierwszych dniach wyśnio+ 
nej wolności do lotu, Ale skrzyda — 
mdłe z niewoli — opadły niebawem. 
Ciężka, szara, dusząca mgła zasłoniła 
Nie ominęła nikogo, nawet 
tych, co na pozór mają wszystko: 
głośno dźwięczące festyny, huczne or 
kiestry, wyćwiczone owacje, sprawny 
poklask, posłuszne muzy, wszystko 
pró j cichej, serdecznej, krzepiącej 
rad jaką darzy słoneczny, W kwia= 
ty strojny wiosenny dzień, 

Minie jednak — ju mija — chmur 
ny przednówek d: jejów. Niespożyty 
duch narodu rozpędzi mgliste tumany, 
Z siebie wydobędzie gorący i jasny 
żar wiary w siebie i swoje postannie- 
two  Odegna precz chochoła niewiary 
i jałowego smętku. 

Dwadzieścia lat minęło od wybu- 
chu wojny Judów,. wytyczającej sobie 
mądrze | metodycznie takie czy inne 
tele, a realizującej cel pierwszorzędny, 
naznaczony przez Opatrzność: niepod- 
ległość Polski. 

Jest walna i będzie wielka! Głosi 
tę prawdę szary mundur żołnierza, 
każdy samolot, szybujący ku słońcu, 
każda wyprawa nieśmiałej jeszcze 
floty, prawią o niej nawet błędy i cho- 


Rzeczywista, potężna, życiodajna 
prawda sprawi, że w zapomnienie 7a- 
padnie niewesołe przedwiośnie, 

Naród odeprze samolubstwo, roza 
nieci świadomość odpowiedzialnej za 
swoje losy wolności, odnajdzie słońce, 
zestroj w upragnionej harmonji pań- 
stwo z narodem, wydźwignie Polskę 
na szczyty, 

Ponieważ tak będzie niezawodnie, 
dlatego już teraz trzeba wyganiać mae 
łość i smętek. Zajaśnieje Polsce wiel- 
kość i znaczenie, jeżeli czar nocy betleo- 
jemskiej przeistoczy w rzeczywistość 
życia prawego i szlachetnego. 

Boże Dziecię leży w żłobie maleńkie 
i niby bezradne, a jednak ma w sobie 
odkupienie i zwycięstwo, 

Prze bóle i poniżenie posiędzie na- 
ród nareszcie prawdę, że kojące dzieła 
nocy świętej nie może być tylko jedno= 
dniowem, przemijającem przeżyciem, 
ale musi na codzień i święto zawła* 
dnąć jego mózgiem, sercem, cialem 
i duszą, stać mu się prawem i normą 
bytu. 

Bóg się rodzi! Truchleje zła moc! 

Opadają ciężkie welony szarych 
mgieł — wypływa zwycięsko słońce 
radości i szczęścia! 


Rycina, powyłżża jest reprodukcją, 
zdobiącą dzieła znakomitego rytownika i 
malarza alzackiego Marcina Schongauera 
(1450—1491). Jest on pierwszym wśród ry- 
towników swego czasu, Dzieła jego (oka 
ło 120 rycin) odznaczają się niezwykie de= 
likatną, subtelną kreską, bardzo czystem 
wykończeniem i świadczą o sile twórczej, 
talencie kompozycyjnym i zmyśle deko- 
racyjnym tego artysty. 
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Druga, Pewaka“ odbędzie siew Poznan 943. 


Poznań chce jeszcze raz zorganizować u siehie wielką wystawę ogólnopolska 


Poznań, % grudnia, 


Sprawa urządzenią w Poznaniu 
wielkiej wystawy w r. 1943 zdaje się 
przybierać realne kształty, Na spe- 
cjalnej konferencji, odbytej w dniu 
22 b. m. w Izbie Przemysłowo-Handl. 
w Poznaniu, sprawę tę omawiano bar- 
dzo szeroko. 

Według słów p. prez. Samulskiego 
planowana w r. 1943 wystawa wszech- 
światowa nie odbędzie się w Warsza- 
wie, lecz w Japonji, w .Tokio, W r, 1943 
przypada rocznica 25-lecia odzyskania 
niepodległości i wskazane jest urzą- 
dzenie w Polsce wystawy, która, podo- 
bnie jak P, W. K. w roku 1929, wyka- 
załaby nasz* dorobek w ciągu ćwierć- 
wiecza. Inicjatywy takiej wystawy 
mówił p. prez. Samulski — musi si 
ktoś podjąć, Poznań, mając wszelkie 
warunki ku temu, jest predystynowa- 
ny do urządzenia wystawy w r. 1943. 

Koła decydujące w Warszawie od- 
noszą się do projektu urządzenia wy- 
stawy w Poznaniu zupełnie przychyl- 
nie, aczkolwiek jeszcze nie oficjalnie. 
Warszawa urządza w roku 1944 olim- 
pjadę, wymagającą długoletnich i 
wszechstronnych przygotowań i nie bę- 
dzie miała poprostu czasu na urządze- 
nie wielkiej wystawy w roku 1943. 
Dlatego Warszawa chętnie przyjmie 
inicjatywę z innej strony. 

Z obszernego referatu, który wy- 
głosił na zebraniu p. dyr. Ropp, dowia- 
dujemy się, że dotychczas są dwa pro- 
jekty wystaw w Polsce w roku 1943. 
Projekty te, z których jeden dotyczy 
wystawy w Warszawie, a drugi wy- 
stawy w Katowicach, budzą zastrzeże- 
nia. Wystawa w Warszawie miałaby 
kosztować 430 milj. zł., a wystawa w 
Katowicach, której przeciwny jest wo- 
jewoda Grażyński, 50 milj. zł. Rząd 
gotów jest poprzeć inicjatywę tańszą 
i lepszą. Z inicjatywą taką gotów j 
wystąpić Poznań. Wystawa w Pozna- 
niu w roku 1943 składałaby się z wy- 
stawy powszechnej polskiej i wystawy 
międzynarodowej, w której 31 państw 
(T mocarstw, 10 średnich i 14 mniej- 
szych) wykazałoby swój największy 
sukces, osiągnięty w postępie pierw- 
szych 25 lat powojennych. Wystawa 
poznańska wzorowałaby się na pary- 
skiej wystawie kolonjalnej, z tą jednak 
różnicą, że terenowo byłaby znacznie 
zwarta, Obszar powierzchni wystawy 
poznaflskiej ma wynosić 110000 mtr. 
kwadr. Wystawa obejmowałaby place 
targowe, park Wilsona, plac Huggera, 
ul. Wystawową i plac Waszyngtona. 
Cała wystawa byłaby pod lekkim da- 
chem, wspartym na kolumnach, Wy- 
stawę mogłoby się zwiedzać bez zmo- 
czenia się, co jest bardzo ważne w na- 
szym niestałym klimacie, Całość wy- 
stawy, na którą poza dwoma halami 
z kolumnami, składałyby się jeszcze 
pawilony niestałe, zamierza się oto- 
czyć lekkim murem, któryby nadał te- 
renom wystawowym nowy architekto- 
niczny wygląd. Główne hale byłyby 
budowane ze stali w ten sposób, że po 
wystawie materjał mogłaby przejąć 
wojskowość na hangary. Ze 110000 
m. kw. terenu przewiduje się m. in. 
50000 metrów dła przemysłu i handlu 
1 60000 metrów dla zagranicy. 

Sfinansowanie wystawy w r. 1943 
odbyć się ma, według referatu p. dyr. 
Roppa, bez świadczeń ze strony mia- 
sta Poznania. Projektowany budżet 
równoważy się po stronie wydatków 1 
dochodów sumą 14 miljonów złotych. 
Pozycje budżetu zostały skalkulowane 
na podstawie badań i posiadanych do- 
świadczeń, Po _ stronie dochodów 
przyjmuje się, że wystawę zwiedzi 
4500000 osób, z tego pół miljona cu- 
dzoziemców. Referent zwrócił uwagę 
na otwarcie granicy niemieckiej, na 
istniejącą teraz sprawność wycieczko+ 
wą, której nie było w okresie P, W. K., 
na karnety i t. d. Poza wpływami z 
biletów wstępu poważną pozycją do- 
chodów edzie dzierżawa  fetrażu, 
dzierżawatktórą uiści i zagranica, po- 
nieważjwystawa paznańska w r. 1963 
będzie "miała charakter międzynaro- 
dowej wystawy specjalnej, a nie po- 
wszechnej, na którą metraż, stosownie 
do konwencji, trzebaby było dawać 
bezpłatnie. W pozycji wydatków po- 
większona została wydatnie — w po- 
równaniu z P.W. K. — suma przezna- 
czona na reklamy wystawy. 

Według słów p. dyr. Roppa miasto 
Poznań odniesie z wystawy wielką ko- 
rzyść. Obrót ogólny w mieście z racji 


m 


wystawy obliczył p. Ropp na. 100 milj. 
złotych. Jeżeli miasto zastosuje na 
czas wystawy, na wzór Chicago, spe- 
cjalne podatki, które po wystawie 
automatycznie znikną, to z tego źródła 
osięgnie ca 20 milj, zł. 

Przygotowania do wystawy należy 
— zdaniem p. dyr Roppa — rozpocząć 
już teraz. Pierwszy okres 4-łetni po- 
święconyby był na prace wstępne. 
Koszt tych prac wynosiłby 50000 zł 
rocznie, Sumę tę udzielałoby miasto 
Poznań corocznie tymczasowemu ko- 
mitetowi w formie zwrotnej pożyczki. 

Nad referatem p. dyr. Roppa wywią- 
zała się dyskusja, w której wypowie- 
dziano się za urządzeniem w roku 1943 
wystawy w Poznaniu, ale podkreślono, 
iż udział miasta w zorganizowaniu w; 


Nagroda 1, Motocykl X 
© 2. Sypialnia lub gabinet 
> $ Rower damski lub męski 
radjowe, 


- 4—6. Aparat; 
6-3. Gramołony walizkowe 


oraz wieksza ilość wartościowych nagród pocieszenia. 

Rozdeielanie głównych nagród odbędzie się pod nadzorem notariusza w terminie, a któ 
; Nagrody pocieszenia rozdzielimy sami. 

(udeslanie rozwiązania nie pociaga za sobą żadnych zobowiązań. 

przeslar odwrotnie, zaiączająe ewent]. znaczek na odpowiedź, którą się w każdym 


„DEWUHA* Kraków, Dłaga 33/45 


W Berezie Kartuskiej 
pozostają jeszcze 93 osoby 


Dotychczas zwolniono 152 osoby 


iadom: się na piśmie. 


otrzyr uje. 
Alresować: 


Warsza wa, 24. 12. — Jak już po 
krótce donosiliśmy, w piątek, dnia 24 
b, m, z obozu izolacyjnego w Berezie 
Kartuskiej zwolniono 53 osoby, w tem 
dwie ze szpitala w Kobryniu, a mia- 
nowicie b. członka 0. N. R. Romana 
Pachułowskiego i „ukraińca* Fedoro- 
wicza. Z pośród ezlonków Strannic- 
twa Narodowego zwolnieni zostali: 
pp. Jan Woźniak i Edward Piotrow- 
ski z Łodzi, Wilhelm Bartyzel z Żyw- 
ca, Jerzy Lewandowski z Pabjanic i 
Władysław Pacholczyk z Opoczna. Z 
pośród b. członków O. N, R. zostali 
zwolnieni: pp. Zygmunt Dębowski, 
Edward Andrzejewski i Michał Roma- 
nowski, wszyscy z Warszawy. 


W obozie izolacyjnym pozostają 
dotychczas następujący narodowcy: 
pp.: Jakób Banaś z Wadowic, Marjan 
Kobylarz ze Skierniewic oraz Feliks 
Cieśliński, Roman Kotasiński i Napo- 
leon Siemaszko z Łodzi. 


Dane statystyczne dotycząca osób, 
które przeszły przez Berezę, przedsta- 


ŻYWIECKA FABRYKA 


PAPIERU „SOLALI* s4. w żywcu 


poleca specjalności: 


cw „ELDOR ADO” 


w opakowaniu po 200, 168 i 100 sztuk 


a ZWWNIECICIE” 


w opakowaniu po 100 sztuk 


PAPIERY TOALETOWE 
SERWETKI papierowe. 


Tatki 


(Tatki 


tnaszynową 
i ołówkową 
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Katastrofa kolejowa w Toruniu 


Zderzenie się dwóch pociągów — Kilka wagonów rozbitych 


Toruń, 24. 12. W niedzielę, 23 bm. 
o godz. ti na dworcu głównym w To- 
runiu wydarzyła się katastrofa kolejo- 
wa. 
Zestawiony w Toruniu pociąg To- 
ruń — Wejherowo miał odejść podług 
rozkładu o godz, 11,05. Ponieważ jed- 
nak pociąg nie był rozgrzany należycie, 
odjazd jego opóźnił się o kilka minut. 
Dyżurny ruchu w przekonaniu, że po- 
ciąg już odszedł, puścił na ten sam tor 
pociąg towarowy z Kutna, który wje- 
chał na stojący pociąg osobowy. Pięć 


KAZDY ZDOBYWA NAGRODĘ! 


kto nadeśle trafne rozwiązanie. 
m$ yżelan taiwś hcynżawdo od. 


Za trafre rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia. 
Nagroda 8—14. Aparaty fotograficzne 


stawy winien być bardziej konkretny. 

W wyniku dwugodzinnego zebrania 
wybrany został tymczasowy komitet 
przygotowawczy, który sprawę urządze- 
nia wystawy w Poznaniu w roku 1943, 
będzie miał na oku i poczyni odpowied- 
nie dalsze kroki i starania. Do tymcza- 
sowego komitetu, pozostającego . pod 


ło się w Operze Państwowej uroczyste 
przedstawienie na rzecz biednych, pod- 
czas którego odegrano „Cyganerję" z 
Kiepurą w roli głównej. 

Dzienniki wiedeńskie stwierdzają 
zgodnie, że jak długo opera wiedeńska 
istnieje, żaden artysta nie odniósł tē» 
kiego sukcesu, jak Kiepura, Wywoły- 
wano Kiepurę niezliczoną ilość razy 1 
oklaskiwano wbrew tradycjom opery 
przy otwartej stenie, Po zakończeniu 
przedstawienia licznie zgromadzoną 
przed teatrem publiczność oklaskiwała 
artystę gorąco. Kiepura zmuszony był 
odśpiewać jeszcze kilka utworów. 


przewodnictwem p. prez. Samulskiego, 

powołano: starostę krajowego D. Begal- Austrja 

lẹ, tymcz. prezydenta m. Poznania p. i 
Więckowskiego. radcę Zaleskiego, dy- zwalnia internowanych 
rektoró! Krzyżankiewicza i Roppa, Wiedeń. (PAT.) W związku za 


prezesów Izb; rolniczej, rzemieślniczej 
i przem -handlowej, dyr. Maciejewskie- 
go, dyr. Waszkę, prez. Otmianowskiego, 
dyr. Sikorskiego, dyr. Łyczywkę, prez 
Kasprowicza, prez. Jarochowskiego i dr. 
Machowskiego. 


m 


przeznaczyliśmy nast. nagrody: 

w 14—30. Zegarki meskie lub stojące 
30—40. Obrazy olejne 

m 40—60. Kasetki toaletowe 


Rozwiazanie należy 
razie 
n 14457 


wiają się jak następuje: ogółem ze- 
słano do obozu izolacyjnego 252 050- 
by, w tem 44 narodowców, 41 komuni- 
stów (3 Polaków, 4 Rusinów, £ Biało- 
rusinów, 30 Żydów) i 1687 „ukraińców*. 
Dotychczas zwolniono z obozu 152 o- 
soby, pozostało 95, w tem 1 osoba w 
szpitalu w Brześciu nad Bugiem. 

„Gazeta Warszawska” przy tej oka- 
zji pisze: 

„Warunki pobytu zesłanych do Be- 
rezy Kartuskiej nie uległy zmianie. W 
obozie obowiązuje ten sam surowy re- 
gulamin, a najdrobniejsze przewinie- 
nia są karane w różny sposób. Uwię- 
zieni pracują każdego dnia na robo- 
tach publicznych jak np. naprawa 
dróg, niwelowanie terenu i t. p. Ze- 
słańcy utrzymują korespondencję z ro- 
dzinami, ale bardzo lakoniczną. Wol- 
no również nadsyłać do obozu paczki 
z odzieżą. Co się tyczy odżywiania, to 
po wizycie w obozie nacz. Kaweckiego 
z min. sprawiedliwości, przyznano do- 
datkowe porcje chleba po 200 gr. na o- 
sobe. 


„HYGIENA“ 
i „MATADOR“ 


wagonów pociągu osobowego zostało 
rozbitych i cztery wagony pociągu to- 
warowego. Z podróżnych na szczęście 
nikt nie ucierpiał, ponieważ siedzieli 
w wagonach bliżej parowozu, a więc 
lepiej ogrzanych. (wd) 


Sukces Kiepury w Wledniu 


Wiedeń. (PAT). Pod protektora- 
tem kanclerza Schuschnigga i posła 
R. P. w Wiedniu Gawrońskiego, odby- 
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świętem Bożego Narodzenia z obozu 
karnego w  Woellersdorf zwolniono 
znaczną ilość osób. Z końcem bieżą- 
cego tygodnia pozostawało jeszcze w 
obozie 64 soc-dem. 90 komunistów i 
500 nar.-socj., internowanych za udział 
w rewolucji lipcowej, Z obozu zwol- 
niono już 720 nar.-soc., internowanych 
za przestępstwa, nie stojące w bezpo- 
średnim związku z wypadkami lipco- 
wemi. f 


Nowa gwiazda 
na niehoskłonie 


Warszawa. (PAT). Obserwato- 
rjum warszawskie w dn. 22 grudnia do- 
konało pomiarów blasku nowej gwia- 
zdy konstełacji Herkulesa zarówno na 
drodze fotograficznej, jak i  fotome- 
trycznej. Stwierdzono dalszy. szybki 
wzrost blasku tej gwiazdy. Gwiazdę tę 
można w danej chwili zaliczyć do 
gwiazd pierwszej wielkości. Obserwa- 
cje, dokonane w Niemczech w Poczda- 
mie dały dla owej gwiazdy następujące 
wyniki odnośnie jej blasku: 14 grudnia 
.7 wielkości gwiazdowej, 19 grudnia 
2.6 wielkości gwiazdowej. Wedłuę zaś 
pomiarów, dokonanych w obserwato- 
rjum warszawskiem wieczorem 22-g0 
grudnia, gwiazda ta osiągnęła jasność 
15 wielkości gwiazdowej, a więc do- 
równywa obecnie swoim blaskiem 
gwieździe Deneb“ najjaśniejszej w 
konstelacji „Łabędzia”. A GR 
Rewizja katalogów gwiazd wykaza- 
ła nieobecność w tym punkcie nieba 
gwiazdy, jaśniejszej, niż 10-tej wielko- 
ści. Oznacza to, że blask nowej zwiaz- 
dy wzrósł w ostatnich czasach conaj- 
mniej tysiąckrotnie. Dalsze badania są 
w. toku, 


MUSIC- RALL STANEWSKICH 


w Poznaniu 


Dom Rzemieśniczy F. atajcała l. 


Telefon 58. 
Od wtorku, 25 gradnia i dni następnych 


IELKI REKORDOWY PROGRAM OTWARCIA 


1 ATRARCYJ 10 


na czole: 
Najstynniejei. klowni świata Hiszpanie 
8. BARRACETA. 
Niesrównani akrobaci na gumowej 
trampolinie 
4. FIDETTI, 
Genjalny okwilibrysta Hindus 
D § CHA PUR 
Niezrównani artyści. Sensacje calego winta 
YAN de VELDE 
Najpiokniejsza_ para ludzi. 
Fenomenalni BARDOS.  Fenomenali 
Jedyni w swoim rodzaju komiczni 
ekscentrycy 
3. TORRES I MUCHA. 
MELA GRABOWSKA. 
jala trójka na latającym trapezie 
Miss Vilma and Partners. 
Wybitny nowoczesny ekwillbrysta 
ROBERT CZŁOWIEK” ŻABA. 
JERZY WELIN humorysta, 
Zespól wesolych jnzebundzistów o usta- 
lonej "marce 
BRACIA DORJAN. 
Epokowa tresura rasowych 
GOLĘBI p. GILBERTA. 
oraz dalszych 6 atrakcyj. 
i CLK N M 
Tony wstęni od 30 a POCZAC 
TER PRZEDS YTY WRL SWIA 
TECZNE I NIEDZ) W o godz. 8.30. 6 


i 880 wieczór. W sobot odz. 5 i 7.30. 
CODZIENNIE: 2 przedstawienia o godz. 
6 18.50 wiecz, 


Sala j BD 
świetnie: Wapanjale zespoly. Gan; lacznie 
z wszystkiemi Swiadczeniami. 
Następna premiera 16 stycznia 1085 r. 
Uwaga; w świeta 3 przedstawienia. 

d 4570.80 


Szybko zapada wieczór wigilijny. 

Chodniki ulic śródmieścia są zatło- 
czone ludźmi. Wszyscy się spieszą i 
kroczą szybko, zwinnie. Przed bly- 
szczącemi wystawami sklepów pano- 
wie stają tylko na chwilę, żeby prę- 
dzej przypomnieć sobie sprawunek. 
który meją do załatwienia, poczem — 
zdecydowanie — wstępują do wnętrza. 
skladów i już są zpowrotem na ulicy, 
obarczeni nową pzczką. Pań na mie- 
ście nie widać. Zajęte są w domu przy- 
rządzaniem wieczerzy wigilijnej i po- 
rządkowaniem mieszkania. 

Święta, Święta. 

Na ciemnem niebie ukazują się 
pierwsze gwiazdy, Godzina 18-ta. W 
sklepach zamykają wejścia i opu- 
szczają żaluzje. Każdy spieszy do do- 
mu. na swoją wigilję. Prędkie uściski 
dłoni i słowa: Wesolych Świąt, Weso- 
łych Świąt! 

Ulice pustoszeją i ciemnieją. W 
oknach domów ukazują się pierwsza 
świetlne punkciki. Można policzyć 
pozapalane choinki. Jedna, druga, 
trzecia, «dziesiąta. Ktoby czekał cier- 
pliwie pod jednym z żarzących się 
okien, ten usłyszałby, poprzez mury i 
szyby, strzępy kolędowych  melodyj: 
wysokie glosiki dzieci i niskie glosy 
starszych. 


Miasto, spowite w nastrój świątecz- 
ny, zapomniało o swoich troskach i 
zmartwieniach dnia codziennego. 


Jednak nie wszyscy w wieczór 
gwiazdkowy zasiadają do stołu wigi- 
lijnego, nie wszyscy łamią się opłat- 
kiem, nie wszyscy cioszą się z radości 
obdarowanych i nie wszyscy wpatru- 


Do ludzi bez gwiazdki należy również służ- 
ba hotelowa. Chociaż większe hotele urzą- 
dzają osobną gwiazdkę dla swego porsone- 
lu, to jednak uroczystość taka nie potrafi 
zastąpić wigilji, spożytej w kole osób naj- 
bliższych. Portjerzy i chlopcy hotelowi. cze- 
kać muszą całą noe wigilijną, na gości, 
których niosopdziewane wypadki zmuszają 
do podróży w okresie świąt Bożego Na- 
rodzenia. 


ją się w płonące świeczki drzewka, 


snując wspomnienia dawnych, nieraz 
lepszych i weselszych lat. 
Wielu ludzi — mimo święta, naj- 


uroczystszego w roku i najbardziej 
tradycyjnogo zmuszonych jest, Z 
obowiązk znajdować się zdala od. 
stołu nakrytego białym obrusem i ja- 
rzącej się choinki. 

Są to ludzie, którzy w interesie pu- 
blicznym, muszą trwać na posterunku. 
Dla nich niema gwiazdki. Jest tylko 
obowiązek. Spełniają go bez szemra- 
nia, są dumni nawet, iż dzięki temu, 
że oni czuwają i pracują, pozostali 
bliźni mogą rozkoszować się świętem 
wigiliinem, ale mimo wszystko trud- 


no im się oprzeć wzruszeniu, gdy po- 
myślą, że właśnie teraz brak ich w 
gronie najbliższych, że właśnie teraz 
dzieci, odświętnie ubrane, szukają ich 
wzrokiem, poczem pytają: — Mamu- 
siu, gdzie jest tatuś? Matka, prze- 
łknąwszy łzę, odpowiada wreszcie nie- 
winnem kłamstwem: — Tatuś jest za- 
| jety, ale zaraz przyjdzie. 


— nie właściciele, lecz pracownicy: ma- 
gistrzy farmacji, — którzy mają dyżury 
nocne w ciągu tygodnia świątecznego. 
| Na dyżur taki, w noc wigilijną. poświę- 

ca się zazwyczaj najmłodszego pracow- 

nika. kawalera. Biedak leży przez całą 
| noc w półśnie na polowym łóżku. czy na 


kanapie i co kilkanaście minut zrywa 


się na dźwięk dzwonka, by obslużyć 


okrągły rok. Na zdjęciu widzimy telegrnfis 


kę. wypisujzcą życzenia gwiazd- 


kowe na nowym blankiecie gratulacyjnym. 


A tymczasem tezo oczekiwanezo ta- 
lusia buchajęcy sksami parowóz u- 
nosi coraz to dalej cd rod:inncgo mia- 
sta. Tatuś prowadzi pcciqz pospieszny 
1 óci do domu, jak w 
drugi dzicń świąt. 

Inny znowu tatuś spędza wieczór 
wigilijny na strażnicy pożarniczej. Na- 
pięie nerwy oczekują alarmu. Ogień 
w Boże Narodzenie nie jest w mia- 
stach rzadkością. Częste są pożary do- 
mowe, spowodowane przewróceniem 
drzewka. W mgnieniu oka od plomy- 
ków świeczek zapalają się papierowe 
ozdoby i firanki, znajdujące. się za- 
zwyczaj w sąsiedztwie choinki. Obec- 
ni tracą w pierwszej chwili głowę i 
nieszczęście gotowe. 

Straż czuwa.. Jestże to czuwanie 
spokojne? — Nie. To pełn napięcia 
nerwów wyc: wanie tego, 
ej chwili może się zdąr: 


W wicczór wigilijny, gdy zasiada- 
my spoko.nie do wieczerzy, strażacy 
stoją na posterunku, gotowi zawsze 
nieść pomoc. 

To ich twardy obowiązek Nie za- 
pomina jednak o nich władza mie.ska, 
urzę dzając od pewnego czasu wspólną 

/ieczerzę na 'strażnicach. aby dać peł- 
ziudę 


ym obowiązki rodzinnego 

Czasem znowu, w noc wigilijną, od- 
wiedzi tego lub innego żona z dzicc- 
kiem, to znów ojciec lub matka, a 
wówczas weselej jakoś na duszy, 

Po wymarłych ulicach kroczy pa- 
trcl policyjny. Granatowe mundury 
niowiele mżją dziś do roboty, ale po- 
rządku publicznego należy pilnować 
bez. względu na to, czy jest święto, czy 
dzień powszedni, Przy zbiegu zazwy- 
czaj ruchliwych ulic niema teraz po- 
licjanta, regulującego ruch. Nieliczne 
w noc wigilijną pojazdy same znajdą 
drogę i napewno zatorów nie utworzą. 

Jezdnią mknie na rowerz listo- 
nosz. Spieszy na drugi koniec iasta, 
żeby tam wręczyć depeszę. Treści jej 
nie zna, ale domyśla się, że nie jest 
smutna, bo wieść, którą przyniosły 
zdaleka przewody, przepisano w urzę- 
dzie na ozdobnym blankiecie gratula- 
cyjnym. Niedługo spełni polecenie i 
powróci do urzędu. gdzie do rana ba- 
dzie czekał na ukończenie dyżuru. W 
roku zeszłym i przed dwoma laty 
spędził wigilję w otoczeniu rodziny. 
W tym roku przyszła na niego kolej. 
Trudna rada — obowiązek. 

Do ludzi bez gwiazdki. o których zda- 
je się nikt nie pamięta, są ci aptekarze 


nocnych klientów W noc wigilijną 
rzadko kto dzwoni do apteki vo lekar- 
vo, od którego zależy życie” paojenta 
rodków na ból gło- 
Iądkową itd. 

czy n stoją z: ze po 
rogach ulic i przed dworcem szoferzy 
i dorożkarze. Tu ich posterunck, mu- 
szą na nim trwać. Choć niejsdnemu 
tęskno do domu, ale stoi r 
sku, by być na usluzi pas: 
gilja? To nadzieja, że m 
więcej zarobi, 


się coś 
bo teraz tak trudno o 
zarobok. Nieraz i grosza się nie, wi- 
dzi — ten i ów odpowiada, 


W ostatnich latach do legjonu ludzi 


bez prawdziwej gwiazdki dołączony zo- 
stał personel techniczny, obslugujący 


gwiazdkowych, jasełek dla dzieci, 


Gwiazdkę bardzo spóźnioną ma zawsze reporter-fotograf. 

wigilijny do późnej pory jest zajęty chwytaniem na klisze różnych obchodów. 

wigilij dla ubogich i t. d. Na zdięciu widzi- 

my go właśnie przy takiej pracy, która opóźnia jego przybycie na wigilię przy 
zi rodzinnym stole. 3 ; 


radjostacje, Przerwa w audycji Radja 
Polskiego urządzona jest w dzień %1-g0 
grudnia od godz. 14 do 6,20. Jest to 
pora zawczesna na łamanie się opłat- 
kiem z najbliższymi, ale w godzinach 
późniejszych publiczność żąda już au- 
dycyj. wiec tak speakerzy. jak | radjo- 
technicy musza byc na posterunku. 
Praca w Radjo Polskiem, na wszyst- 
kich stacjach, trwa w noc wigilijna pra- 
wie do północy, dokładnie do 23.30. Co- 
prawda personel techniczny radjostacyj 
zmienia się i zastępuje wzajemnie w 
wieczór wigilijny, by wszyscy, conaj* 
mniej ojcowie rodzin. mogli cliociażby 
na chwilę wpaść do domów i wziąć u- 
dział w rodzinnej wigilji, ale gwiazdka 
taka jest niezupeina. 


Słowcm „obowiązek“ odpędzają na- 
trgtine obrazy radości gwiazdkowej 
wszyscy ci, którzy w noc wigilijną 
zmuszeni są czuwać i pracować. My- 
ślą o nich i współczują im tylko naj- 
bliżsi, poinformowani. Ogół, zaprząt- 
nięty uciechą własnej gwiazdki, w 
noc wigilijną o nich nie pamięta. Nie 
pamięta tembardziej, że zazwyczaj ma 
bo już w okresie 


ki dla najbiedniejszych 
wych. 


Ci którzy w noc wigilijną czuwają 
i pracują. gwiazdkę w zasadzie mają, 
ale w niej osobiście nie uczestniczą, 
bo muszą w danej chwili spelniać 
funkcje, konioczne dla zachowania w 
biegu cywilizacji, którą posiadamy. 
Tych, co czuwają i pracują w noc 
wigi.ijną, zdala od nakrytego stolu i 
jerzęcezo drzewka. otoczonego rozba+ 
dziatwą, jest legjon. Urzędniew 
owi į pocztowi. policjanci. 
rzy i dorożkarze, przcownicy £azow 
cickirowni į wadociągów, s 
na, slużba ho;clowa, straż 
zorcy fabsyczni. 

Dziś, gdy zapadnie wieczór wigilij- 
mnijmy ich i dziękując im w 
myślach za ich pracę i czu 
możliwiające nam beztroskie oddanie 
się radości gwiazdki w otoczeniu bli- 
skich, życzmy im, aby conajmniej już 
przyszłą gwiazdkę spędzili — tak, jak 
my — wśród rodzin, przy blasku świe- 
czek na ustrojonom drzewku i przy 
tradycyjnym śpicwie kolęd, 


ny. w: 


W każdy wieczór 


Bironas 6 = OrędowniE = Numer 294 


Zkolei ex-aktor opowiedział Mać- 
kowi historję pewnego filmu, dobrze 
znaną w Warszawie wszystkimi wta- 
jemniczonym: Pewien reżyser, nie 
związany stałą wspólpracą z żadną 
wytwórnią, postanowi! nakręcić film 
na koszt swojej przyszłej primadonny, 
Niebawem zjawił się dygnitarz, który 
gotów był zapłacić 30 tysięcy złotych, 
byle główną rolę powierzono jego 
przyjaciólce. Reżyser westchnął, że 
malo, ale ponieważ na bezrybiu i rak 
ryba, zabral się do roboty. Już miał 
rozpocząć zdjęcia, gdy wtem wypły- 
nęla nowa kandydatura, mianowicie 


matżonki  popularuego cukiernika, 
który oświadczył gotowość inwesto- 
wania w ten interes 50-ciu tysięcy 
zlotych. Oczywiście przyjaciółka dy- 
znitarza dostala dymisję, a główną 
rolę powierzono żonie cukiernika (na- 
wiasem mówiąc, bardzo postoliej 
niewieście), rozpoczęto zdjęcia oraz 
kampanię reklamową, aż tu przyjeż- 
dża bogaty ziemianin z Poznańskiego, 
wysuwa kandydaturą swojej utrzy- 
manki i kładzie na stół 90 tysięcy zlo- 
tych gotóweczką! Rozumie się, iż żona 
cukiernika także musiała pó,ść w od- 
stawkę, a glówną rolę w owym filmie, 
równie kiepskim, jak wszystkie obra- 
zy krajowej produkcji otrzymała o- 
statnia kandydatka i grala ją do koń- 
nie 


ca, gdyż jej forsiasty protektor 
pozwolił się już nikomu przelicyto- 
wać. 


— Więc kobiety także muszą pła- 
cić? 

— Także, głupi Maciusiu, także. 
Czasem gotówką, częściej „w naturze”, 
ale muszą, zarówno u nas, jak | wszę- 
dzie, W Hollywood, a ściśle biorąc, w 
Los Angeles, mieszka kilkadziesiąt 
tysięcy przybyłych z calego świata 
dziewcząt, z których każda jest ideal- 
nie fotogeniczna i napewno urodziw= 
sza od najpiękniejszej ze znanych ar- 
tystek filmowych, a co z tego? Przy- 
mierają głodem i kończą w domach 
publicznych, oprócz tych kilku „Szczę- 
śliwych”, którym uda się zdobyć pro- 
tektora w osobie jakiegoś reżysera, lub 
wlaściciela wytwórni; tylko te robią 
olśniewającą karjerę. Oczywiście wy- 
dzial propagandy każdej wytwórni fa- 
brykuje przepiękne legendy o rotnan- 
tycznem odkryciu nowej gwiazdy fil- 
mowej, miliony naiwnych czytelni- 
ków wzruszają się do łez, czytając te 
ba'ki, ale ja cię zapewniam słowem, 
że każde takie odkrycie odbywa się 
nieodmiennie hm, tak... 

— Cholera! — zgorszony Maciek 
wzdrygną! się z obrzydzenia, — Jak to 
dobrze, że nie urodziłem się kobietą. 

— Myślisz, że z mężczyznami jest 
lepiej? Frajerze! Nic dziwnego, że przy 
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grałem w żadnym filmie. Ciebie cze- 
ka to samo, glupi, choć naogó! miły 
Maciusiu. Chcesz brać u mnie lekcje, 
to bierz, proszę bardzo; nic ci to nie 
zaszkodzi, a tem mniej polnoże. | nie 
żryj kiełbasy, tylko ogórki, bo zdrow- 
sze, mają witaminy; kielbasę pozostaw 
dla mnie. Poza tem idź do djabła, chce 
mi się spać... 

— Nie dam ci spać I zjem całą kiel- 
basę, jeżeli mi nie poradzisz, co mam 
zrobić z sobą. 

— Powieś się. 

— Bydię, nie przyjacieli 

— Forsę masz? 


— Nie pozostalo mi przy duszy pól- 
tora złotego, 

— To najzupełniej 
kilka metrów solidnego postronka, 
"Tylko nie wieszaj się w naszej sali 
konferencyjnej, bo to miejsce zarezer- 


wystarczy na 


wowałem dla siebie, Nie chciałbym 
popełnić plagiatu, to już jest specjal- 
nością naszych reżyserów. 

Maciek Lupa wstal, wyszedł z pustą 
butelką, napelnił ją wodą, wrócił i u- 
rządził zasypiającemu „rektorowi” o- 
kademiji filmowej lekki prysznic. 

— Będziesz teraz gadał do rzeczy, 
czy mam cię zanieść pod kran. czy 
może sprać ci jadaczkę? — spyta! e- 
norgicznym tonem. 

Z pośród tych trzech propozycyj 
pesymista wybrał jednak pierwszą. 
ci tu radzić, żałosna ofiaro 
filmowego obłędu. Gębę masz urodzi- 
wą i wsciekle podobną do facjaty 
Clark Gable'a; z tem ostatecznie przy 
daleko posuniętej wyrozumialości dla 
upodobań panów ginajkofobów z in- 
nych wytwórni filmowych imónibyś 
zrobić karjerę, ale imć Światopełk 
Schluss-Koniecpolski zabezpieczy! się 
przod tem, podsunął ci przez swego 
kauzyperię ten drański list, który ty 
podpisnłeś, arcyidjoto. Gdybyś miał 
dziesięć tysięcy na zaplacenie owej 
kary konwencjonalnej, mógłbyś i na 
ów list gwizdać, lecz ty przecież ani 
dziesięciu złotych nie masz. 

— Więc co mi pozostaje? — spytal 
Maciek ponuro. 


— Oj, nie, tylko podporucznik re- 


jorwy. 

— Nie szkodzi. Porucznik rezerwy 
może zostać nawet premjerem. * czem 
jest obecnie, dyrektorem depai .men- 


tu, czy... 

— Pan Moczybutski? Ano leśni- 
czym w lasach państwo... 

— Cymbale! Taka protekcja znaczy 
guzik nawet w twojej Puszczy Bialo- 
wieskiej, a co dopiero tutaj, w stoli- 
cyl... Więc nikogo nie znasz w War- 
szawie? 

— Nikogusieńko, prócz tych tam z 
wytwórni „Świat-Pol-Film", to znaczy 
Koniecpolskiego, Odoronę, Stillwasse- 
ra, pani Nelly Rieci i... 

— Stop! Nelly Ricci, tu próbuj ude- 
rzyć Przecież właśnie ona ciebie od- 
kryła... było to chyba pierwsze od- 

1 krycie gwin”dy filmowej bez, hm, tak... 


Więc powinna cię A, i nadal, 
Niech wpłynie na Światopelka, aby ci 
dał w „Hamlecie* jakąś malą rólkę, 
albo żeby cię zwolnił od kary konwen+ 
cjonalnej, co pozwoli ci próbować 
szczęścia w innych wytwórniach. 
Światopelk jest skończonym draniein, 
ale liczy się z Nelly, to fakt. Tak. tak, 
idź prosić Nelly o interwencję w tej 
sprawie, to twoja ostatnia deska ra- 
tunku... 

Maciek Łupa postanowił skorzystać 
z tej rady natychmiast. Gdy wyszedł 


na ulicę, stwierdził, że zegar nad 
sklepem zegarmistrza wskazuje 
czwartą. 


— To ja tam przesicdziałem prze- 
szło pól dnia? — zdziwił się. 

Nie mając na taksówkę, pomasze- 
rowal pieszo na Mokotów, gdvż nie 
wiedział, którym tramwajem tam za- 
jedzie. Dzięki temu stanąl u celu wę- 
drówki tuż przed piątą, zmęczony ©- 
krutnie, bo wiadomo przecież, że jeśli 
we dwójkę wytrąbi się dwa litry „czy- 
stej”, to potem nogi są, jak z ołowiu 
u głowa wnży centnar. 

W ogródku, okalającym ze wszyst- 
kich stron willę „królowej ekranu", 
pracował ogrodnik, fliriując z poko- 
jówką. Ona też otworzyła furtkę Mać- 
kowi. 

— 0, pan Mac Luppo! — powitalna 
go z uprzejmym uśmiechem, tak rzad- 
kim w Polsce nietylko u służby. — 
Dawno pana u nas nie było. 

— Czy zastałem panią? 

— Nie, ale pani ma dzisjaj weze- 
śniej powrócić. Może pan zaczeka? 

— Bardzo chętnie, — odparł i 
wszedł do ogródku. — Tutaj gdziebądź 
usiądę sobie | będę patrzał na waszą 
robotę. Och, ja tak lubię kwiaty... 

Ponieważ jednak ogrodnik nie Iu- 
bił, gdy kto patrzy na jego umisgi, 
przeniósł się na drugą stronę ogro- 
du, pokojówka poszła za nim, į Mariek 
pozostał sam po tej stronie. Miał nie- 
kłamaną ochotę wyciąpnąć się na 
ławeczce, lecz byla zakrótka | nazbyt 
wywrotna. 

— Wejdę chyba do domu, — sde- 
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cydował po namyśle. 

Drzwi willi były otwarte i nie spot- 
kał w niej nikogo, ani w hallu, ani na 
piętrze. 
komórki i 


Pójdę do mojej 
zdrzemnę się minutkę. 


Swoją komórką nazywał jeden z 
dwóch pokoików na drugiem piętrze, 
a biorąc ściśle, na strychu. Siedział 
w nim przez siedem godzin (zamknę 
ty na klucz i najczulszemi zaklęcia 
mi zobowiązany do jak najcichszego 
zachowania się) na trzeci, czy czwar= 
ty dzień po swojem przybyciu do War- 
szawy. Nelly zaprosila go wtedy na 
kolację, aż nagle wpadła pokojówka, 
powiedziala Nelly coś na ucho i na- 
stąpila błyskawiczna ewakuacja Mać- 
ka na drugie piętro. Po drodze orntj- 
miła mu Nelly, że przyjechała jej ciot- 
ka Ową „ciotką“ by! poprzedni pro- 
tektor Nelly, przemysłowiec pan F., 
tego nietrudno się domyślić. no, ala 
Maciek by! rozkosznie niedomyślny 
i aż do obiadu siedział cichuteńko w 
swojej kryjówce. 


Teraz powita! z radością swoją ko- 
mórkę, gdyż wiązało się z nią słodkie 
wspomnienie Nelly, przybywającej mu 
oznajmić, że ciotka już szczęśliwie od- 
jechala, wyciągnął się na malym tap- 
czanie i zasnął natychmiast, zmęczo- 
ny bohaterskiemi wyczynami w dzie 
dzinie osobistego tępienia alkonolu 
i godzinnym marszem po twardych 
brukach miasta. W puszczy chodził 
nieraz od świtu do zmierzchu, nie czu- 
jąc się ani w części tak wyczerpanym, 
lecz inaczej stąpało się tam, po mięk- 
kich ścieżkach leśnych, po elastycz- 
nych, puszystych kobiercach mehów, 
o jakże Inaczej! We śnie przeniósł się 
natychmiast w tamte okolice i znowu 
nie znał paważnych trosk, ZMALIwień, 
znowu był szezęśliwy. Ale niedlugo! 
Bowiem w pewnej chwili, gdy położył 
się nawznak nad strumykiem, napadł 
go jakiś zbój, schwycił pod gardla | 
zaczął dusić według wszelkich regut 

— światopełk?! No, wiecie pań- 
stwo, żeby on!... Puść pan! Duszę 
się! 

Maciek wykonał rozpaczliwy od- 
ruch obronny i... zbudził się; kiedy 
człek śpi z otwartemi ustami i ślina 
wyschnie w jamie ustnej, zawsze się 
śnią jakieś groźne historje, lub zgola 
makabryczne. 


— Nawet we śnie mnie ten drań 
prześladuje, — mruknął Maciek, szu- 
kając zapałek, gdyż tknęło go coś od- 
razu, że ta ciasna izdebka ze skośnym 
sufitem nie może być jego obszernym 
pokojem w hotelu. — Nawet we śnie 
mnie dławi. Oj, żebym tak mógł cię 
kiedyś spotkać w ciemnej ulicy, nnno! 
„.. Koniecpolskim się nazwał, ścierwo! 
Takiś ty Koniecpolski, jak ja Sapie- 
ha, albo Sanguszko, ty gudlaju! 

wWarcząc, jak podrażniony buldog, 
Maciek odszukał wreszcie kontakt 
światła, przekręci! go, zaczął się 107- 
glądać i trzeć dłonią czolo, aż wkońcu 
pozna! „swoją" komórkę, przypomniał 
sobie, gdzie przebywa i poco tu przy- 
szedł: Chce prosić Nelly o protekc'ę, 
6 interwencję, żeby mu ten antvpa- 
tyczny Światopełk dał jakąś rólkę w 
„Iiamiecie". 


— A może Nelly już wróciła | jest 
u siebie? Tam lepiei! — uśmiechnął 
się do jakiejś myśli szelmowskiej, 
wstal i szybko wyszedl z izdebki 


Znal drogę na pamięć tak dobrze, 
że nie potrącił żadnego mebla w ciem- 
nościach, cichuteńko otworzył drzwi 
od jej pokoju. w którym również było 
riemno. I nieopatrznie zawadził o 
krzesło. 

r — Kto tu wszedł? — krzyknęła Nel- 
y. 

— Kto tu wszedł! — krzyknąl ktoś 
basem. 

— Kto tu jest?! — ryknął Mariek, 
ochłonąwszy ze zdumienia, jakie w 
nim wywolał ów monolog trzeciej oso- 
by, niewidzialnej w ciemnościach Głos 
był diabelnie znajomy, ale przeczvlo 
rozsądkowi przypuszczenie. że taki o- 
pasły brzydal, taki potwór hawi o tej 
porze u Nellv Riaci. Nie, nie, to chyba 
przywidzenie! 


Ciąg dalszy nastapi). 


Numer zł =  Orędownik = Sirona? 


Feljeton świąteczny 


— Czekaj — krzyczał coraz ciszej, ciszej, 
wreszcie zamilkł. Za chwilę począł zno- 
wu rękami wymachiwać, nogami uderzać 
i naśladując ruch ręcznego warsztatu, 
zaśpiewał: 


Ostatnia wigilja tkacza Czółenki 


= Z pańskim ojcem, panie Czółenko, 
„fle. Calkiem źle. Organizm zupelnie wy- 
czerpany, płuca — lepiej nie mówić. Galo- 
pujące suchoty. 

Hipolit smutno zwiesił głowę na piersi, 
milczał. Cóż miał mówić? Lekarz po- 
patrzal na niego z współczuciem. 

— Tak panie Czółenko, wszyscy musimy 
umrzeć; ten pierwej, ten później, nikogo 
śmierć-matula nie ominie. 

— Tak, tak — odrzekł głuchym bez- 
dźwięcznym głosem Hipolit; — ino jest 
jedna różnica między ludźmi; jednizy 
chcieli żyć wiecznie, a drudzy kilka lat za- 
ledwie na ziemi wytrzymać mogą. 

Przykro się zrobiło lekarzowi, że mimo= 
woli urazil człowieka. A chcąc rozmowę 
skierować na inne tory, nawrócił do chore- 
go. 

— Niech mi na npowie, pane Czółenko, 
gdzie pański ojciec tak sterał zdrowie? 

— W fabryce wyrobów bawelnianych na 
4 krosnach przy 12-godzinnym dniu pracy. 
Dawniej mieliśmy swoje warsztaty vcczne, 
ale z chwilą, gdy nam robotę odebrały me- 
chaniczne, ojciec przeniósł się do budy. 
Ręczne kryki żeśmy spalili — nie warto 
było na nich zarobkować, 

— Pan pracuje? 

— Nie. Pobieram zasiłek z funduszu 


bezrobocia. 
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— nie. Pobieram zasiłek z funduszu 
bezrobocia, 


— A ten chłopak, czyj on jest? 

— To mój brat, ma ledwie lat 14, 

— Do szkoły chodzi? 

= Chodzi. 

— Panie Czółenko, niech go pan umie- 
ści bodaj u krewnych na wsi, niech pasie 
gesi, krowy, tylko niech w mieście nie sie- 
dzi. Zmarnuje się tutaj. A przedewszyst- 
kiem niech pan pilnuje ojca, dobrze go 
odżywiać, masło, jaja na miękko, śmie- 
ANAL. 

Mlody człowiek uśmiechnął się gorzko, 
snując w myśli: zasiłku 7 zł, do wyżywie- 
nia ludzi troje. Żeby żyć, to.za mało, żeby 
zdechnąć z głodu — za dużo, Machnął rę- 
ką, z lekarzem się pożegnał. 

Z szuflady wyciągnął pęk mocnych Inia- 
mych sznurków, ze ściany zdjął małą ręcz- 
ną piłkę, oprawioną w jałowcowy pałąk i 
zwrócił się w stronę pieca, 

— Walek, nie wychodź nigdzie. Pilnuj 
ojca, Ja pójdę do lasu po drzewo. A spra- 
wuj się dobrze, to ci choinkę po drodze 
przyniosę. Ustroimy ją sobie wieczorem, 
wszak dzisiaj wilja Bożego Narodzenia a 
ma święta musimy mieć ciepło. Jak tu 
przyjdą jakie panie i będą się pytały o na- 
szą biedę, to powiedz, jak jest, Nie cygań. 
Ojcowa zupa jest w garnku w południe mu 
ją przygotujesz, Dla*ciebie jest w szafie 
chleb, tu masz 10 groszy na śledzia i siedź 
w domu. Przed 4-tą powrócę z drzewem. 
RZ 

— śpi. 

— No to dobrze, Tymczasem bądź zdrów. 

Hipolit zniknął m PP 


— Walek, która godzina? 


— Walek, która godzina? 

— Pięć po drugiej, 

— Pięć po drugiej a tak już ciemno. 
Boże, jak wolno idą te chwile. A jak tam 
na dworze? 

— Zimno. śnieg. 4 

— Coo? Gdzie Hipolit? 

— Poszedl po drzewo do lasu. 

Głuche. świszcząca westchnienie wydo- 
było się z piersi chorego. 

— Walek, chodź tu bliżej, Usiądź tu na 
łóżku. Nie, lepiej nie siadaj. Nie dotykaj 


się, gruźlica śmierć. Powiedz mi lepiej, 
jak tam na dworze? 

— A zimno, śnieg. 

— Nie, nie o to mi chodzi, Powiedz jak 
wygląda na dworze, bo widzisz tak dawno 
już leżę i nie widziałem lasu, ani kawałka 
pola, mi chmury na niebie, ni ptaka, 
Widzisz, chory jestem i słaby i nie mogę 
się podnieść, a chcę, żebyś mi powiedział, 
jak tam na dworze. Mów, co widzisz. 

Chłopiec zbliżył się do okna i począł 
mówić: — Daleko, daleko za miastem wi- 
dać las. Daleki siny las, m bliżej widać 
miasto, domy i kominy fabryczne, takie 
wysokie, że strach. Wkoło pada Śnieg, iaki 
biały, że aż oczy bolą patrzeć. Wszystko, 
co widać, las, miasto, kominy, otula biały 
zimny śnieg A taki sypki, a tak z wiatrem 
leci, aże gra i chrzęści. 

— Walek, czego ty mnie okłamujesz, 
gdy mówisz, że hen za miastem daleki si» 
ny las? Jak może on być siny, kiedy vada 
śnieg i w jaki sposóh mogą cię boleć oczy, 
jak słońce nie świeci a śnieg się nie skrzy? 

— Ja też tatusiowi mówię, jaki był las 
przed kilku dniami, teraz to i ja go nie wi- 
dzę, a oczy to mnie bolą naprawdę, jakby 
mi kto w nie piasku nasypał. 

— No mów dalej, co widzisz? 

Chłopak przytknął nos do szyby: — 
Widzę miasto i ludzi, widzę rynek, widzę 
cały las choinek, jedni ludzie je przywożą, 
drudzy wynoszą, a wszyscy się spieszą, 
jakby ich kto gonił. Każde coś niesie, każ- 
dy coś dźwiga, każdy uśmiechnięty — rzekł 
z żalem chłopiec — ino u nas smutno, a 
dzisiaj wigilja. Ludzie stroją choinki, a u 
nas co? 

Chory leżał z zamkniętemi oczyma. Ci- 
sza w mieszkaniu zapanowała, jeno wichru 
ostry poświst dolatywał zdala, jeno zegar 
na ścianie wymierzał swoje nieśmiertelne 
tik-tak, tik-tak, 

Zasnął stary Czółenko. Walek odsunął 
się od okna, poszperał po mieszkaniu, nie 
mając co robić, owinął się w starą jesionkę 
Hipolita, przykucnął pod piecem 3 również 


..przykuenął pod piecem i również za- 


SnĄł.., 


zasnął, jeno z pod przymkniętych powiek 
wypływały mu jedna po drugiej łzy. Mo- 
że mu się przyśniły dalekie lasy, z okienka 
ich mieszkanka widziane codzień. Może 


mu się przyśniła jarząca od świateł 
choinka. Kto wie? A może zmarła przed 
kilku laty matka przybyła z tamtego świa- 
ta i opowiada dziecku dziwy o pięknej 
krainie wiecznego milczenia, Cicho była 
w mieszkaniu, jeno chory od czasu do Cza- 
su budził się i kaszlał, a wewnątrz to mu 
tak grało okropnie, jakby mu kto nieszczę- 
sne jego płuca rękami chwytał i targał, 

— Walek, Walek — zawołał naraz — 
śpisz? Zapal-no w piecu, bo mi tak jakoś 
zimno. Walek, Walek, zbudź się, O Jezu 
śpi, Waluś, Waluś, zobacz, zobacz-no, bo 
tu coś chodzi po mieszkaniu. Waluś, Wa- 
luś — skamlał chory. 

Milczenie było odpowiedzia na ʻo roz- 
paczne wołanie. Chłopiec zasnął na dobre, 
jeno przez sc. radośnie się uśmiechał. 

— Waluś, Jezu, *-"alno lampę, bo tu coś 
stanęło obok muje, 

A zdala dochodziło posępne wycie: 
wichru, wczesny mrok grudniowego wie- 
czora zapanował nad światem. Stary 
Czółenko złapał sią obiema rękami krawę- 
dzi łóżka, stracił świadomość, nie wiedział, 
co się z nim dzieje. Jeno w ustach poczuł 
słonawy posmak krwi. Złapał się jedną 
ręką za nos, i krzyknął: 

— Czekaj łobuzie, ino po strażnika pój- 
dę. W cyrkule ci dopiero pokażą, jak się 
rozbija uczciwym ludziom nosy. Czek j 
łobuzie, czeka” I wyciawnietn ręką komuś 
wygrażał, widocznie przeżywał, po raz dru- 
gi jakieś tragiczne przejście swej da vnej 
młodości. 


Kukułeczka kuka w kalinowym lesie 
Kasia Jasia szuka, śniadanie mu niesie. 


|Pokiwał głową i zpowrotem rozpoczął 


według taktu: 

Co godzinka to klimka 

co trzy dni to 

co godzinka to klimka 

co trzy dni to 

— Panie majster — począł wolać — pa 
nie majster, szykować wypłatę, do:abiam 
ostatniej sztuki i fajerant niedługo faje- 
rant, Panie majster szykować ruble. cze- 
ladnicki lon, trzeci grosz — ńie słyszy, 
ścierwa — mruknął Czółenko z gniewein, 
bębniąc nogami w łóżko i zaśpiewał zno- 
wu: 

Niemom portek ani gaci 

bo mi majster malo płaci 

to bieda, oj to to to, to bieda niedole. 

Sajstrowa się ze mnie śmieje 

» mi wiatr dziurami wieje 

to bieda, oj tototo, to bieda niedola 

— Panie majster sztukę zakantowałem, 
ale linderki to panu nie zrobię, bo mi się 
tak spać zachcialo. 

To bieda, oj to to to bieda niedola, 
zaśpiewał po raz ostatni swoją piosenkę 
ręczny tkacz Czółenko. 

To bieda, to to to, to bieda niedola — 
brzmiało ostatnim akordem echo. Cisza 
śmiertelna zapanowała w mieszkaniu, Za 
oknem żałośnie jęczał wicher, ino zegur 
wydzwaniał swoje nieustanne tik-tak, tik- 
tak. Stary Czółenko już nie rzęził, no Wv- 
łał nikogo. Siedział na łóżku nochvlony, z 
plecami zwiniętemi w pałąk, na kold: > 
ciemniała zakrzepła struga krwi. 

Taki był ostatni dzień wigilijny ręczne- 
go tkacza Czółenki, Statkiewicz: 


Początek żłóbka Dzieciątka Jezus 


Pierwszy żłóbek sięga czasów św. Fran- 
ciszka Serafickiego. On to jest: właśnie 
twórcą I niejako „inicjatorem“  żłóbka. 
Przejęty na wskroś gorącem pragnieniem 
uczczenia świąt Bożego Narodzenia, opu- 
ścił Franciszek Rzym. Zatrzymawszy się 
przez pewien czas w pustelni Fonte Co- 
lombo, przeniósł się wkrótce do Greccio. 
Tamto chciał uroczyście obchodzić to swe 
najdroższe święto. Zwierzył się z zamia- 
rem tym przyjacielowi swemu, Janowi de 
Velita z Greccio, który chętnie dał posłuch 
życzeniu Franciszka św. ofiarując zara- 
zem pomoc swą. Upłanowali więc sobie. 
iż ustawią żłóbek, — wołu i osła niebędzie 
brakło; nad żłobem wystawią ołtarz, na 
którym odprawi się meza św. pasterska 
Cały lud okoliczny był zaproszony na tę 
uroczystość niezwykłą, na którą poprzed- 
nio już Franciszek uzyskał był pozwole- 
nie, 

Wreszcie nadeszła owa noc upragniona. 
— Ledwie pierwsze gwiazdki zaświeciły 
na niebie, las w Greccio zajaśniał jarzą- 
cemi się pochodniami w rękach mężów i 
młodzieńców. Cała ludność okoliczna szła 
śpiewając radośnie, ku grocie ze żłóbkiem 
by oddać cześć Boskiej Dziecinie. Za lu- 
dem kroczyli bracia z bliskiego klasztoru. 
Franciszek stał przy żłóbku pełen zachwy- 
tu i radości, jakby nie na tej ziemi — 
Duch jego nic nie słyszał, nie czuł już nic, 


— 10 — 


— Tak. 


nie widział ni pastuszków, ni wołu, ni 
osła, widział tylko główkę  Dzieciąt- 
ka w jasności, i wpatrywał się miłośnie w 
to święte oblicze. 

Ocknąwszy się o'północy z owego za- 
chwytu, rowetał, gdyż miała się rozpocząć 
meza św, czyli pierwsza pasterka. Po 
mszy św. — po tej pierwszej paeterce, 
Franciszek Seraficki przemówił do ludu z 
tak wielk'm zapałem i gorącością ducha 
swego o ubogiem Dzieciątku-Królu, o ubo- 
gim Betleemie, iż porwał I rozpalił wszyst- 
kich. Wszyscy pragnęli, by noc ta święta, 
wielka | radosna, końca nie miała, Powoli 
niebo zaczęło się rozjaśniać, — wschodzą- 
ce słońce roztoczyło ewe świetliste promie- 
nie wokoło. Pamięć na own noc cudowną 
nie zanikła jednak nigdy, 

Jak dsieki bowiem i szeroki świat od 
wschodu na zachód, o dpólnocy na połu- 
dnie, obchodzi się od tej chwili dodziś na 
wzór nocy w Greccio ten cud błogosławio- 
ny, by uczcić Boską Dziecinę w żłóbku. 
Lud wierny spieszy z radością serca, by 
w czasie „pasterki* — tej pierwszej noc- 
nej mszy św. połączyć pienia swe ze śpie- 
wami anielskiemi, by naść wraz z paste- 
rzamii na kolana przed Dzieciną Bożą, u- 
czcić i uwielbić Ją, — przedłożyć Jej emut- 
ki i troski swoje, wybłagać łaskę oraz bło- 
gosławieństwo dla dusz i serc swych, dla 
rodzin — dla narodu całego. M. 5. 


— 97 — 


— A więc dotychczas cztery noce? 

Mable zastanowiła się chwilę, 

— Zgadza się. Dzisiejsza noc była 
czwarta, 

— Czy czuwanie przy chorym sprawiło 
pani trudności? Czy musiała pani przezwy- 
ciężać pragnienie snu? 

— Chwilami tak, zwłaszcza nad ranem, 
ale zazwyczaj przezwyciężałam się. 

— Więc napewno nie usnęła pani ni- 
gdy? 

Mable zaniepokoiła się. 

— Panie sędzio, nie mogę tego powie- 
dzieć stanowczo. Naprawdę mocno nie 
usnęłam nigdy, ale nie wiem, czy nie 
zdrzemnęłarm się kiedy lekko na kilka mi- 
nut. W każdym razie nie mogłabym na to 
przysięgać. 

— A czy nocna pielęgnacja brata wyma- 
gała większego zachodu? 

— Pierwszej nocy miałam dużo kłopo- 
tu, gdyż trzeba było choremu zmieniać 
okład lodowy. Drugiej i trzeciej nocy było 
już lepiej, a w nocy z wczoraj na dziś chory 
czuł się specjalnie dobrze. 

— Czy w ostatnią noc prosił panią 
o pomoc? 

— Ani razu. Po raz pierwszy spał przez 
całą noc. Tylko w pownej chwili... juź było 
po drugiej... 

— Czyli mniej więcej w czasia, kiedy 


dzie trwało długo, pozatem wezmę wzgląd 
na zaszłe tutaj okoliczności. 

Jerzy podziękował i całkowicie zrezy- 
gnowany usiadł w fotelu, podparłszy głowę 
rękoma, 

Bartolini kazał wezwać kucharkę Rów= 
nocześnie z nią weszła Mable i doktór Gron- 
deri. 

Sędzia przywołał wpierw Angiolinę, 
Odpowiadała dziwnie niespokojnie, 

= R słyszała pani cò dzisiejszej nocy? 

m, 1e. 

— Mam na myśli coś podejrzanego. Co? 
Nic?.. 

Brak odpowiedzi. 

— No co, nie może pani odpowiedzieć? 

— Wszak powiedziałam już raz, że nie 
słyszałam nic. 

— Nie zaszkodzi, jeśli pani to powtórzy. 

— Ale ja nie chcę Raz wystarcz, 

— Radziłbym zachowywać s 
uprzejmiej. 

— Dlaczego? Odpowiadam na pańskie 
pytania i więcej nie można chyba ode- 
mnie wymagać. 

Sędzia pokiwał zdziwiony głową i przyj- 
rzał się bacznie kucharce. 

Daw"ła odpowiedzi, nie spoglądając na 
niego, z głową pochylongą i wzrokiem 


nieco 


Miłość Fakira 
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utkwionym w podłogę. Tak stała jeszcze 
teraz, nieruchoma i czekała. 

— Czy kucharka jest zawsze taka 
szorstka? — zapytał sędzia Mable. 

— Przeciwnie, jest zazwyczaj uprzejma, 
ochocza i specjalnie mnie oddana. 

Bartolini postawił umyślnie pytanie w 
języku włoskim, aby Angiolina zrozumiała 
odpowiedź Mable, wypowiedzianą nie bez 
trudności językowych. Dziewczę rzuciło 
nagle przestraszone spojrzenie na swą pa- 
nią, lecz w sekundzie opuściła znów wzrok 
na ziemię. 

— Proszę spojrzeć na mnie — zwrócił 
się do niej sędzia, 

Nie posłuchała. 

Bartolini zawołał ostro: 

— Rozkazuję pani spojrzeć na mnie! 

Podniosła wolno głowę. 

Sędzia przyglądał się jej przez chwilę 
badawczo, następnie spytał wolno: 

— Czy dręczy panią sumienie? 

Wzrok Angioliny zmartwiał. Odparła 
stanowczo: 

— Nie! 

— I w nocy pani nie słyszała nic, zupeł- 
nie nic? 

— Nie, nie nie słyszałam. Jeśli pan chce, 
powtórzę to pięćdziesiąt razy. 

Sędzia utwierdził się w przekonaniu, że 
dziewczę nie mówi prawdy, że ,coś jednak 
wie, ale pragnie o tem zamilczeć. Zastano- 


wił się, coby to mogło być. 

Wykluczone, aby sama popełniła mord. 
A więc należy przypuścić, że zamierza ko- 
goś osłonić. Ale kogo? 

I nagle zdawało mu się, że dotarł do 
sedna. Uśmiechnął się i spojrzał na Angio- 
linę i Toma. Nie ulega kwestji: Anglik, mi- 
mo podeszłego wieku, żył z kucharką w ser- 
decznych stosunkach. Jego więc zamierzała 
ochronić. Biedna dziewczyna. Współczuł 
jej i nie chciał już dłużej męczyć, Poco zre- 
sztą? Da sobie bez niej radę, więc podszep- 
nął jej dobrotliwie, że może znów udać się 
do siebie, 

Ociągała się z wyjściem, jakby jej cięż- 
ko było opuścić pokój, kiedy trwały w nim 
jeszcze przesłuchania, Wreszcie wyszła 

Sędzia wstał tymczasem i poszedł do 
Mable, siedzącej w fotelu przy oknie, 

— Proszę mi przebaczyć, ale pragnął- 
bym zadać pani kilka pytań. Proszę sie- 
dzieć, nie chciałbym pani zbytnio trudzić. 

Makle podziękowała niemem skinie- 
niem głowy. 

Jerzy podsunął fotel: 

— Proszę, panie sędzio, 

— Dziękuję, wolę postać — odparł Bar- 
tolini, 

— Więc od wypadku brata czuwała 
pani każdą noc przy nim? 

ak. 


= Także ostatnią? 


W zaczarowanym 
świecie mody 


Chcemy przenieść Czytelniczki 
„Orędownika* w krainę ułudy. Świę- 
ta szczególnie nadają się ku temu. 
Dzieciom opowiada się bajki pod 
choinką, a kobięty, zwłaszcza młode, 
śnią i marzą, albowiem jest w okresie 
świąt czas na to. Marzą m. in o stro- 
jach, o modzie, o tem wszystkiem, co- 
by mieć chciały, a czego pr: ważnie 
mieć nie mogą, bo czasy za VA 
dziedziny więc naszych zainteresowań 
nych i rzeczy dostępnych dla 
ytelniczek, przejdźmy raz w 
dziedzinę marzeń niedoścignionych dla 
nas, ludzi „małych“, ludzi „szarych“. 

Żeby w tę dziedzinę w jeśli cho- 
dzi o modę, trzeba myś erować, aż 
do Paryża, gdzie. jak wiadomo, 
je dyktatura mody. Stąd idą jej naka- 
zy i wzory na cały niemal świat, tra- 
finjąc oczywiście równ do Polski, 

Nasza fotografja dzisiejsza wprowa- 
dza Czytelniczki-modnisie w ten na- 
ogół nieznany dla nich i przeważnie 
niedostępny świat mody współczesnej, 
którą kieruje Paryż — stolica miljona 
gustów i miljona modelek. Zasadni- 
czym nakazem mody i „dobrego tonu* 
jest dostosowanie ubioru i stroju do 
pory dnia oraz do celu, jakiemu mają 
służyć. Modna pani z wielkiego świata. 
inaczej ubiera się na przedpołudnie, 
inaczej na popołudnie, inaczej na wie- 
czór, kiedy idzie do teatru, jeszcze 
inaczej, kiedy udaje się na wieczorek 
lub na bal. Moda ma pozatem swoje 
osobne wymagania w zakresie różnych 
ubiorów specjalnych, jak sportowe itp. 
W tych wszystkich dziedzinach dykta- 
tura paryska dla pań przynosi w bie- 
żącym sezonie następujące nakazy i 
wzory: 

Płaszcze trzyczwarte z futra 
lub płaszcze z wełny podbite- futrem. 
Na płaszczach kieszenie z futra lub 
z materjału odmiennego, aniżeli ma- 
terjał płaszcza. 

Do sukien popołudnio- 
wych paski skórzane, wiązane lub 
ozdobione malutkiemi, kwadratowe- 
mi lustereczkami i zapięte na podob- 
ną lustrzaną klamrę. 

Kostjumy wizytowe z a- 
ksamitu, które wkłada się pod 
płaszcz futrzany. 

Spódniczki sportowe za- 
szywane nie na bokach, lecz w tyle. 

Bluzki z aksamitu lub z tafty 
w kolorach bardzo żywych. 

Wieczorowe strojne bluz- 
k i przecięte z tyłu, niemal aż do pa- 
sa, i ukazujące przez szparkę obna- 
żone plecy. 

Długie tuniki, sięgające nie- 
raz do kolan. 

Suknie wieczorowe z tiu- 
lu, bardzo szerokie u dołu, ozdobio- 

ne kami z celofanu czarnego lub 
białego. 

Strojne toalety wieczo- 
rowe z czarnego tiulu, na których 
od góry do dołu biegną dokoła jakby 
obręcze czarnych pajetów. 

Suknie wieczorowe ze sztyw- 
nej tafty, haftowane w prochy ze zło- 
tej lamy. 

W zakreste nocnej bielizny 
obowiązują: jedwabny trykot, lśnią- 
ca satyna jedwabna, tzw. „lavable* 
(najlepszy gatunek jadwabiu do pra- 
nia), crópe - satin, batyst szwajcar- 
ski oraz w dobrym gatunku koronki 
lub kolorowe tiule niciane do pra- 
nia. Z kolorów najmodniejsze są ró- 
żowy, następnie żółty, cytrynowy, 
herbaciany, błękitny oraz lila-fiol- 
kowy. O ile bielizna dzienna odzna- 
cza się prostotą. linij, o tyle bielizna 
nocna może rozporządzać wielką 
rozmaitością fasonów. bi 

Na fotografji nasz Przedstawia- 
my: 1. piękny szlafroczek z satin-la- 
vable w dwóch odcieniach; 2. nocna 
koszulka z matowego trykotu ze wsta- 
wianemi koronkami; 3. nobliwa su- 
kienką wełniana na popołudnie z koł- 
nierzem i paskiem skórzanym; 4. wy- 
tworny płaszcz wełniany, podbity fu- 
trem z dużym stojącym kołnierzem. 
Do tego odpowiednia futrzana czapka; 
5. elegancki płaszcz wieczorowy w 
kształcie rzymskiej togi, wiązany sza- 
lowo, Całość zdobi niezwykły toczek z 
piór na głowie; 6. Czarna suknia ba- 
lowa z niespodziewanym i śmiałvm 
dekoltem Stuprocentowy model wiel- 
komiejski na rok 1934/35; 7, dwa pięk- 


'| ne kostiumy narciarskie z impreeno- 


wanej sabardyny, podbite skórami; 
8. kapelusz i sukienka z tem samem. 
metalowem — przybraniem. Przytem 
efektowna 1 zawsze jeszcze modna 
woalka. 


SAARA 


— Kraj — ludzie — plebiscyt — 


Saarbrücken, w grudniu 

Droga, która prowadzi od strony 
Renu ku okręgowi Saary, należy do 
najpiękniejszych zakątków Niemiec. 
Droga wiedzie od Koblencji w górę 
Mozeli, wijąc się w niezliczonych za- 
krętach wśród ciasnego My gór. 
Stoki przystrojone są winnicami i ru- 
inami zamków średniowiecznych. W 
dole, u brzegu Mozeli, ciągnie się mnó- 
stwo malowniczych osad, których nae 
zwy kojarzą się z dobrze znanemi 
markami wina mozelskiego: Cochem, 
Trarbach, Zell, Winningen, 

Wśród poetycznej ciszy tego kraj- 
obrazu niechętnie się wierzy, że tylko 
skromne pasmo wzgórz, zwanych 
Hunsrück, dzieli ową sielankę od rze- 
Czywistości dnia dzisiejszego — tę- 
tnigcego życiem okręgu Saary, 

Krótko za Trewirem, starożytną 0- 
sadą z czasów rzymskich, æ obecnie 
stolicą biskupstwa, którego wladza 
rozciąga się nad częścią okręgu Saary, 
opuszczamy dolinę Mozeli, do której 
wpada w pobliżu granicy luksembur- 
skiej rzeczka Saara. Jesteśmy na gra- 
nicy terytorjum plebiscytowego. 

Nad rzeczką Saarą położone są 
ważniejsze miasta: Saarlouis, Saar- 
bricken, wreszcie Sarreguemines 
(Saargemiind), to ostatnie już na tery- 
torjum Francji, Bardziej na północ 
leży jeszcze kilka osad: Neunkirchen, 
St. Ingbert, Ottweiler i i. Kraj cały 
pagórkowaty, poprzecinany biegami 
wód, które wszystkie wpadają do rze- 
ki Saary, W dolinach ciągną się dlu- 
gim pasem tereny przemysłowe 
fabryki, kopalnie, — kominów bez li- 
ku. Daleko temu terenowi do czaru 
doliny Mozeli! Miasta mają również 
odmienną nieco szatę, niż tyle malow- 
niczych miasteczek na południu i za» 
chodzie Niemiec. Nabrały piętna. bez- 
stylowych osad fabrycznych, niewiele 
różniących się od Rsnry czy Śląska, 


Wielki przemysł wycisnął swoje 
piętno na charakterze kraju i jego lud- 
ności. Okręg Saary byl już na wiele lat 
przed wojną jednym z głównych tere- 
nów przemyslowych Rzeszy. 

Kopalnictwo węgla w Saarze sięga 
swemi tradycjami aż po wiek 14-ty. 
Główny atoli rozwój przypada tak, jak 
gdzieindziej, na ostatnich sto lat. 
Większość kopalń była własnością 
Prus, z wyjątkiem dwóch, należących 
do Bawarji i dwóch, będących własno- 
ścią prywatną. Przemysł żelazny i sta- 
lowy zorganizowany jest w trzy 
koncerny, których działalność obejmu- 
je wszystkie stadja produkcji od wy- 
tapiania rudy, a kończąc na gotowych 
artykułach metalowych, Duże znacze- 
nie ma pozatem przemysł fajansowy 
i szklarski, wreszcie fabryki maszyn, 
zakłady mechaniczne itp. 

Artykułem 45 Traktatu Wersal- 
skiego zobowiązana zostala Rzesza 
Niemiecka oddać Francji kopalnie, 
znajdujące się na terenie Saary, a win- 
ny one być nieobciążone żadnemi cię- 
żarami i z prawem pelnej eksploata- 
cji. W tym celu musiał rząd niemiecki 
odpowiednio odszkodować właścicieli 
prywatnych. W razie przejścia, po ple- 
biscycie okręgu Saary zpowrotem na 
łono Rzeszy, zapłacę Niemcy Francji 
za te kopalnie, co było ostatnio przed- 
miotem rokowań w Rzymie, 

Dla charakterystyki stosunków za- 
wodowych i spolecznych okręgu Saary 
należy dodać, że przeważająca część 
ludności, zatrudnionej w kopalniach 
i fabrykach, uprawia ponadto ubocz- 
nie rolnictwo, Na roli pracują żony 
i dzieci robotników i w ten sposób 
zwiększają dochód rodzinny. Możliwe 
to tylko dzięki temu, że z pośród około 
40 tys. żonatych górników w Saarze 


przeszło połowa jest właścicielami 
czy to domków z ogrodem, czy go- 
spodarstwa za miastem. Tłumaczy to 
w dużej mierze umiarkowanie poli- 
tyczne i społeczne tej ludności, która 
np, w okresie wrzeń rewolucyjnych r. 
1918, w przeciwieństwie do innych 
tną Niemiec, wykazała wiele spo- 
oju. 


* 

Obecna propaganda przedplebiscy- 
towa, prowadzona zwłaszcza ze strony 
hitlerowskiego „Frontu Niemieckiego” | 
wytworzyła zrozumiałe podniecenie 1 | 
dezorjentację wśród szerokich mas/ 
ludności Saary. Oprócz entuzjastów, 
obecnego reżimu w Niemczech, a za», 
tem zwolenników połączenia Saary z. 
Trzecią Rzeszą, opowiada się znaczny, 
odłam Saarczyków za utrzymaniem 
„Status quo”, czyli pozostawieniem 
ustroju i administracji kraju pod aus- 
piecjami Ligi Narodów. W tym drugim 
wypadku pragnęliby oni odbycia 30+ 
nownego plebiscytu w okresie później» 
szym, gdy rządy w Niemczech skrysią- 
lizują się na tyle, że łatwiej im będzie 
powziąć definitywną decyzję co do 
przynależności terytorjalnej ich kraju. 

W okręgu plebiscytowym prowa- 
dzona również jest energiczna kampa- 
nja ze strony tych czynników — głów- 
nie socjalistów i katolików, — którzy 
emigrowali z Rzeszy i obrali sobie 
Saarę za siedzibę agitacji przeciwko 
panującemu w Niemczech reżimowi. 

Wreszcie potężny wpływ na bieg 
głosowania wywrzeć może kler kato- 
licki, który na robotniczą ludność 
Saary posiada duży wpływ, a zważyć 
trzeba, że prawie % kraju zalicza się 
do wyznania katolickiego. Przytem 
ważną okolicznością jest to, że okręg 
Saary, a w tem i niższe duchowicń- 
stwo obszaru plebiscytowego, podlega 
pod względem kościelnym biskupóm 
w Trewirze i Spirze, mającym siedzibę 
na terytorjum Rzeszy Niemieckiej: Moe 
że to zaciążyć tembardziej na reżulta- 
tach plebiscytu, ponieważ między Wa- 
tykanem a Trzecią Rzeszę nowięztne 
już są zokopania o KH +28 
tury rzeczy zbliża ące o) ych kon- 
traliontów do siebie." BAZE 


Postanowienia Traktatu Wersal- 
skiego, dotyczące Saary, a zawarte w 
art. 45—50 wraz z aneksem, oriorgig 
się na pretensjach Francji natury 
dwojakiej: historyczno-poliłyczuej i 
gospodarczej, 

Znaczna część dzisiejszego obszaru 
Saary stanowiła od czasu Ludwiża 
XIV terytorjum Francji. Miasto Saer: 
louis ufundowane zostało przez tegoć 
monarchę, którego nazwę nosi. Rządy 
francuskie trwały aż do r. 1815, czyli 
do Kongresu Wiedeńskieg". Zachowa?y 
się jednak na tym obszarze płęboso 
zakorzenione tradycje frazcuskie, po- 
dobne do tych, które esshują pebliskie 
terytorjum _ niezawisłego księstwa 
Luksemburskiego. Z pov'yżazych rmcyj 
historycznych i kulturalnych doma- 
gaa się Francja od samego początku 
rokowań pokojowych w Paryżu wcie- 
lenia Saary bez plebisertn, narówni z 
Alzacją i Lotaryneją. 

Pretensje te, które narazie nie zna- 
lazły poparcia ze strony Lloyd Geor- 
ge'a i Wilsona, stały się bardziej real- 
ne, gdy w toku pertrnietacyj pokojo- 
wych 150.000 Saarczy:ów wystosowało 
na ręce prezydenta Poincarć'go adres 
holdowniczy, wyrażający życzenie 90- 
łączenia ich kraju z Francją. Znalezio- 
no kompromisową drogę wyjścia przez 
poddanie całego terytorjum Saary pod 
ochronę Ligi Narodów i zarządzenie 
po 15 latach plebiscytu, Ustalenie tak 
dlugiego czasokresu miało dać ludno- 
ści Saary możność należytej rozwagi 
przed powzięciem doniosłej decyzji co 


Różnorodne są metody pro- 
pagandy przedplehiscytowej. 


Hitlerowcy zasiadający w 
zarządzie miasta Saarbri: 
cken przeprowadzili ostenta- 
cyjne nadanie Hitlerowi oby- 
watelatwa honorowego tego 
miasta, 
Na rycinie dyplom tego aktu, 
który odpowiednio wyzyski- 
wany jest na rzecz hasła 
„powrotu do Rzeszy”. 


POGRANICZE FRANCJI, 
BELGJI I NIEMIEG 
(Tereny odstąpione przez 
Niemcy po wojnie zaznaczo- 
ne są kreskami.) 


Okręg Saary wyłączony 
został w Trak. Wers, z pru- 
skiej prow. Nadreńskiej i 
bawarskiego Palatynatu 
(Pfalz), Obejmuje 8 powia- 
tów o łącznej powierzchni 
1910 km, kw. czyli niewie- 
le.mniej niż. teren W. M. 
Gdańska, Żyje tam 820 tys. 
ludności, prawie wyłącz- 
nie Niemców ' (około 5000 
Francuzów). Gęstość ząłud- 
nienia: 415 na 1 km, kw. 
czyli jedna z najwyższych 
w Europie, Katolików 73%, 


reszta ewangelicy, Stolica 
Saarbrücken, 132.000 lud- 
ności. 


Administracja spoczywa 
w Komisji Rządzącej, pod- 
danej Lidze Narodów. 5-ciu 
członków stanowi: 1 Fran- 
cuz, 1 Saarczyk, 3 cudzo- 
ziemców, 

Od r. 1925 łączy unja cel- 
na Saarę z Francją. Mone- 
tą obiegową jest frank. 


(na lewo) 
SZCZEGÓŁOWA MAPA 
OKRĘGU SAARY 


do losów kraju Ponadto umożli- 
wiało to Francji w wspomnianym o- 
kresie czasu eksploatację walorów gò- 
spodarczych okręgu ,saarskiego, 
co mialo być jednym z eswiwalentów 
za koszta wo ny i zniszczenfe północ- 
no-franeuskiego okręgu przemyslowe- 
50. 1 

* 

Problem Saary, trudny z punktu 
widzenia politycznego, zawiera nader 
skomplikowany splot zagadnień go- 
spodarczych. Ewentualne zmiany po 

lebiscycie sprowadzić mogą poważne 
onsekwencje, zwłaszczą dla Francji, 
która posiada w Saarze olbrzymie ka- 
pitaly i liczne powiązania różnorod- 
nych interesów gospodarczych. 

Francja jest zainteresowana prze- 
dewszystkiem w przemyśle węgiowym 
Saary. Trzeba wiedzieć, że kopalnie 
Saary wydobywają rocznie okolo 10 
miljonów tonn węgla, Z tej liczby zaś 
4 miljony tonn wysyłano do Francji. 
Wprawdzie ewentualne zmniejszenie 
wywozu węgla z Zaglębia Saary do 
Francji stworzyłoby dla kopalń fran- 
cuskich widoki zwiększenia produkcji 
i zbytu na rynku wewnętrznym. nie- 
mniej trzeba się liczyć z tem, że prze- 
mysł węglowy Francji przystosował 
się już w znacznej mierze do warun- 
ków, jakie daje posiadanie okręgu 
Saarskiego. Jako przykład wymienić 
można koncern francuski, który otrzy- 
mał na terytorjum Saary zezwolenie 
na eksploatację terenów Karlsbrunn 
przy pomocy swych urządzeń, znajdu- 
jących się całkowicie we Francji. 

Dla interesów francuskich ważną 
i korzystną okolicznością jest jedynie 
to, że przemysł metalowy Saary nie 
może się rozwijać bez lotaryńskiej ru- 
dy żelaznej, Ponadto koncentruje się 
zainteresowanie gospodarcze Francji 
w dwóch NUBIAIEA AU 


Znaczenie międzynarodowe wyńi- 
ków plebiscytu saarskiego skłoniło 
czynniki, które za plebiscyt są odpo- 
wiedzialne, a więc Ligę Narodów, do 
starannego przygotowania procedury 
głosowania i zagwarantowania maxi- 
mum bezpieczeństwa dla głosujących. 
Komisja plebiscytowa pod kierunkiem 
prezydenta Henry'ego działa gorącz- 
kowo nad opracowaniem szczegółów 
procedury, opierając się m. i. na do- 
świadczeniach plebiscytu górnoślą- 
skiego z r. 1921. 

Dla zastrzeżenia  bezpartyjności 
plebiscytu zaangażowanych zostało o- 
koło 900 osób z krajów neutralnych, 
którzy urzędować będą z ramienia 
Ligi Narodów jako mężowie autania 
Główny kontyngent stawiła Szwajca- 
rja, bo okolo 350, resztę stanowią: An- 


PON AA DZAEZR ZZA RADON CA RZŚZZZ H Z 


glicy, Włosi, Holendrzy i Skandyna- 
wowie. 

Do ostatniej chwili wiele klopotu 
nastręczala sprawa bezpieczeństwa w 
czasie plebiseytu z uwagi na. rozga- 
rączkowańę weta Jaka wytwo- 
rzyła propaga! óżnych odcien: po- 
EE WZ, saarskiego. Rory 
tę zalatwiła pomyślnie Rada Ligi Na- 
rodów na ostatniej swej sesji z począt- 
kiem grudnia, Pierwsze kontyngen- 
ty wosk międzynarodowych, angiel- 
skich, włoskich, holenderskich 1 
szwedzkich już objęły ważniejsze plą- 
cówki. 

Że ochrona międzynarodowa dla 
zachowania spokoju w czasie plebi- 


Siedziba Komisji Rządzącej w Saarbricken 


scytu jest konieczną, wynika już choć- 

by z tego, że na czas glosowania przy: 

będzie do Saary przeszło 50 tys. osób, 

uprawnionych do głosowania, z róże 

nych stron świata. Masowy ten najazd , 
na Saarę mógłby stać się pokusą do 

wywołania zamieszek. Około 48 tys, 

przybędzie z Niemiec, 5 tys. z Francji, 

pożatem zgłoszonyćh jest kilką stat- 

ków z Ameryki. 

Co do sposobu ostatecznego obli- 
czenia glosów istaiała do ostatniej 
chwili rozmaitość poglądów. Z pew- 
nych stron zalecano, aby urny z gło- 
sami zostały zapieczętowane i badane 
dopiero w Genewie w gmachu Ligi 
Narodów, Plan ten jednak zarzucono, 
a natomiast zdecydowano przeprowa» 
dzić publiczne obliczanie głosów w 
mieście Saarbriicken, przy pomocy 
komisji, skladającej się z obywateli- 
państw neutralnych. 

Rezultat głosowania będzie wpierw 
zakomunikowany Genewie, a następ- 
nie w postaci komunikatu Ligi Naro- 
ów ogłoszony publicznie 

Lech. 
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Z pożółkłych kart męczeńskiej przeszłości 


Krzyż bohaterów polskich nad Bajkałem 


Stracenie przywódców powstania polskiego na Dalekim Wschodzie 


W wydawanym w Charbinie przez tam- 
tejsze Stowarzyszenie „Gospoda Polska" 
miesięczniku „Daleki Wschód”, znajduje- 
my niezwykle ciekawy 
opis procesu i stracenia przywódców po- 
wsłania polskiego nad Bajkałem w roku 

1868-my m. 


Nad Bajkalem przebywala podówczas 

większa ilość Polaków - zesłańców, którzy, 

gnębieni w okrutny sposób przez, carskich 

urzędników uplanowali powstanie. 
Oczywiście 


powstanie to zostało wkrótce i krwawo 
zgniecione przez wojska rosyjskie 

i Polacy, oskarżeni o bunt przeciw carowi, 

stanęli przed sądem w Irkucku. 


Józef Bialynia-Chołodecki, tak opisuje 
na lamach „Dalekiego Wschodu“ proces 
powstańców polskich, który toczył się 


przed irkuckim sądem: 

Mieszkańcy Irkucka oceniali cały ten 
proces jako komedję. Wiedziano, że będą 
pelni ciekawości przysłuchiwać się Pola- 
kom w przededniu ich śmierci. I rzeczy- 
wiście był gmach sądowy oblężony tysią- 
cami mieszkańców, a 


damy przysłuchiwały się w sali rozpraw 
wytrwale od godziny 8 rano aż do zam- 
knięcia posiedzenia, 


Pierwszego wprowadzono Gustawa Sza- 
ramowicza, nie wyleczonego jeszcze z ran, 
wynędzniałego, chwiejącego się na nogach, 
o bladej, zeschłej twarzy, lecz błyszczącera 
oku. Na widzach wywarł sympatyczne 
wrażenie, to też słuchano go z cąłą uwa- 
ga: przemawiał z werwą. Nie przeczył, 
że był naczelnikiem powstańców. Oświad- 
czył, że nie żąda, lecz 


odrzuca carską łaskę, 


lepiej bowiem zginąć, aniżeli pędzić ży- 
cie bez jutra, bez przyszłości, pod wyuzda- 
ną swawolą i gwałtami, 

Władysławowi Pankowskiemu zarzu- 
cano, że w czasie nieszczęśliwej 25-dniowej 
wędrówki miał przy sobie pieniądze, zło- 
żone przez jego kolegów, że był więc 
„zborszczykom podatiej“. — „Podatki moż- 
na ściągać tylko tam, gdzie są źródła do- 
chodów* — odrzekł Pankowski — a 


naszym dochodem są tutaj jedynie nędza 
i baty kozackich strażników, 


tego rodzaju dochody powinny należeć w 
całości do tych, którzy je rozdzielają”. 

„Patrzałem własnemi oczyma na mno- 
gie zbrodnie” — mówił powstaniec — „na 
przyjaciół i kolegów moich, gładzonych 
kulami, na 


starców, konających po słupach szubie- 
nicznych, 


a ta puszcza, do której prowadzi droga. 
zbroczona krwią i łzami polskiemi, to wa 
sza Syberja, ten wasz Bajkał, nad którego 
brzegami każecie nam pełnić służbę bydlę- 
cą w jarzmie' 

Zmieszali się sędziowie 1 prokurator, 
a publiczność słuchała ze zdziwieniem te- 
go, o czem jej nawet myśleć nie było wol- 
no. 


Jakie wrażenie odniosła ona z powyż 
szego przemówienia, świadczy fakt, że 
pułkownik rosyjski przechodząc <koło 
grupki więźniów, poklepał jednego po ra- 
mieniu i szepnął: „Dzielni chłope: — ca- 
ła publiczność to uznała. 

, Po przesłuchaniu więźniów, wydano w 
pierwszej instancji wyroki i podzielono 
skazańców na sześć kategoryj. 


Przywódcy powstania w liczbie ośmiu 
otrzymali wyroki śmierci przez rozstrze- 
lanie, 


a to: Szaramowicz, Celiński, Raynert, 
Kwiatkowski, Pankowski, Kotkowski i 
Wroński. Do drugićj kategorji zaliczono 
My Letnera i 
któ 


Popławskiego, 


nie, reszcie wymierzono „łagodniejsze ka- 
ry” po 80 pleini i całe życie w katordze. 
Orzeczenie sądu przesłano do zatwierdze- 
nia generalnemu gubernatorowi wschod- 
niej Syberji, Dundukow-Korsakowu, który 
przebywał wończas w Petersburgu i na 
pi wie ustnej odpowiedzi cara, obcho- 
dzącego zaślubiny następ:y tronu z duń- 
ską księżniczką Dagmarą, „pastupit pa 
zakonam*. 


nZłagodził wyrok“ jedynie czterem skaza- 
nym na karę śmierci 


to jest Pankowskiemu, Eljaszewiczowi, 
Kwiatkowskiemu i Wrońskiemu i zamie- 
nił im karę na całe życie do robót publicz- 
nych, w drugiej kaiegorji zaś darował 
dziesiątkowanie i pletnie. 

Na trzeci dzień rano o 7-mej godzinie 
zajechaly wozy, wyruszyło z ko: woj- 
sko, a ilumy ludu zaległy ulice i place 
miasta. Szaramowicz, Kotkowski, Celiń- 
ski i Raynert zajęli po dwóch miejsce w 
wozach, które ruszyły na przedmieście 
Uszakówka. 

Byl to dzień 8-my listopada nadzwy- 
czajnie mroźny i mglisty. 


Pochód przedśmiertny trwał blisko go- 
dzinę, 

w ciągu którego okazywały tłumy Pula- 

kom współczucie. Ci zaś odpowiadali 

wómiechem, wywołałli w ten sposób więk- 


sze jeszcze wrażenie i podziw dla bohate- 
rów, 


Na miejscu stracenia udzielił skaza- 
nym ostatniej pociechy religijnej ksiądz 
Stwornicki, ongi więzień stanu, wysłany 


Współczosny gwiazdor w Ameryce odbywa swą podróż do grzecznych dzieci samoło- 
tem, niema bowiem ani chwili do stracenia, ahy obdarzyć podarkami i pięknemi za- 


bawkami setki tysięcy dzie: 


na Syberję w roku 1838 za sprawę Konar- 
skiego, po ułaskawieniu w roku 1866 zaś 
proboszcz w kaplicy polskiej w Irkucku. 
Prawdziwy pocieszyciel wygnańców. 

U stóp czterech słupów wbitych w zie- 
mię, gdy nakładano na skazańców śmier- 
telne koszule, pochwycił  Szaramowicz 
czapkę ze swej głowy, podniósł w górę i 
zawołał donośnie 


„Jeszcze Polska nie zginęła!” 


Za chwilę padły strzały, a cztery zakrwa- 
wione ciala zawisły martwe na słupach, 
W roku 1860 wystawiono na zbiorowej 
mogile powstańców obok stacji Miszycha, 
krzyż z napisem „Miateżnikom Polakom". 
Spróchniały później pomnik ten został 
odnowiony w roku 1919 przez Mieczysława 
Letnera, Wartoby dzisiaj ku wiecznej 
rzeczy pamięci, 
na jednej z gór sybirskich wznieść potężny 
kopiec 


w guście kopców Kościuszki lub Unji Lu- 
belskiej | zaopatrzyć go w celu informa- 
cyj turystów w napisy licznych języków 
ludności globu. Fundusze możnaby uzy- 
skać w drodze kilkoletniej zbiórki w kra- 
ju i zagranicą. 

Tak daleko — koło Miszycha, nad Baj- 
kałem, koło Irkucka — 


wznosi się krzyż ku pamięci polskiego 
bohaterstwa, polskiej martyrologii. 


Istotnie, byłolv to piękne i najsłuszniejeze, 
gdyby obecnie Polska odrodzona i wolna 
uczciła pamięć swych dawnych bohaterów, 
nieznanych, zapomnianych, walczących 0 
jej zmartwychwstanie, 


Dygnitarz, który brał w skórę 
za niegrzeczne dzieci J. K. Mości 


Wiekowe tradycje w Angiji — Nadworny piwosz i łowca myszy — Lori - otwieracz 


Niedawne zaślubiny w rodzinie króla 
angielskiego nowiły szereg zagadnień 
etykiety dw lej, graniczących nieraz 
wprost ze śrniesznością. Istnieje tam je- 
szcze do dziś dnia szereg godności dwor- 
skich, które trwanie swe zawdzięczają je- 
dynie uporczywej wytrwałości, z .jaką 
Anglicy przestrzegają wiekowych tradycyj. 
Dwóch takich dygnitarzy, 
godność swą jeszcze z wieków średnich; 
skasowal Jopiero król Edward VIl-my: 
królewskiego piwosza i łowcy myszy kró- 
lewskich. Ten ostatni pobierał około 1900 
roku pokaźny wcale dochód roczny — oko- 
to 5,000 dolarów, oprócz innych dotacyj na. 
łapki i utrzymanie kotów. Dla piwosza hył 
dochód 600 dolarów rocznie, lecz pan ten 
dysponował wszystkiemi butelkami, jakie 
zbierano ze stołu królewskiego. 

Król Edward VIl-my zniósł także 
funkcję otwierania poczty  butelkowej, 
ustanowioną w czasie panowania królowej 
Eiźbiety, Zdarzyło się wówczas, że królo- 
wa 0 zajęciu wysp Nowej Ziemi dowiedzia- 
ła się dopiero ze znacznem opóźnieniem i 
to z przesłanej w butelce wiadomości, skie- 
rowanej do pierwszego lorda admiralicji. 


wywodzących , 


kutelek 


Wobec tego zamianowany został tenże lord 
otwieraczem butelek, wyrzucanych przez 
wodę na ląd. 

Królowa Wiktorja zniosło także jeden 
z niezwyklych urzędów, a mianowicie kró- 
lewskiego zastępcy królewskich dzieci. 
Dygnitarzowi temu przypadlo w udziale 
niewdzięczne zadanie brania w skórę za 
dzieci królew le. Unłvnęło też dopiero 
pięć lat, odkąd skasowano odwach -przed 
Bankiem Angielskim. Jeszcze nie tak 
dawno temu także teatr Drury Lane cie- 


szył się podobnem wyróżnieniem, Kiedy 
król Jerzy Il-gi razu pewnego zamiorzał 
udać się na przedstawienie, doszło do iego 
wiadomości, że zwolennicy zdetronizowa- 
nego króla Jakóba 1l-go na przedstawieniu 
tem wykonać zamierzają zamach na króla, 
Rozkazał więc, żeby odwach wojskowy 
obsadził tatr, Ponieważ rozkaz ten nie 
został cofnięty, codziennie odwach wojsko- 
wy przez 150 lat pelnil służbę w teatrze, 
Dopiero z okazji polemiki dziennikarskiej 
zarządzenie to zostało zniesione. 


Szczyt luksusu na „Królowej Marji“ 


Wspaniale urządzenia nowego statku angielskiego 


Niedawno Anglicy spuścili na wodę 
parowiec transatlantycki „Queen Mary“ 
(Królowa Marja) który będzie najwięk*zym 
okrętem świata. Wymieniono już tonaż, 
długość, szerokość i wszystkie dane iego 
olbrzyma, oto jeszcze kilka szczegółów o 
ułtranowoczesnych „urządzeniach nowego 


a 


z miły! (Bł U 
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W słonecznej Kaliforni spędza się gwiazdkę nie pod choinką, lecz na... plaży. Przy- 


bywających gości wita uroczystą 


fanfarą orkiestra, 
niętych dziewcząt. 


złożona z uroczych i uśmiech- 


transatlantyku dzięki którym komfort, wy- 
gade i bezpieczeństwo posunięto do szczytu. 

Okręt posiadać będzie gigantyczną 8y- 
renę, którą słyszeć będzie można w promie- 
nin 50 klm. naokoło. Natomiast nie hętą 
jej słyszeli pasażerowie, uszy ich i nerwy 
nie będą narażone na szwank. 

Gdy ktoś wpadnie. w morze, wystarczy 
oficerowi dyżurnemu nacisnąć guzik, by 
pasy ratunkowe wyrzucone zostały natych- 
miast, jak z procy, ze wszystkich stron ku 
osobie znajdującej się w niebezpieczeń- 
stwie. Podobnie łodzie ratunkowe, zaopa- 
trzone wszystkie w motory Diesla, spu- 
szczane będą na wodę automatycznie. 

Jedną z najbardziej oryginalnych ino- 
wacyj tego parowca będzie, że kartofle 
obierane będą w kuchni automatvcznie 
przy pomocy specjalnego aparatu 
olektrycznego. Inna ciekawa inowacje to 
„wonna kabina”. Wystarczy mianowicie 
przekręcić kurek, by woń perfum rozeszła. 
się po pokoju. Będzie podobno wielk wy- 
bór zapachów, wśr których pasażer czy 
pasażerka wybierze sobie ten jaki najbar- 
dziej lubi. 

Kabiny ogrzewane będą tak, że przy po- 
mocy zwykłego przesuwania odpowiedniej 
galki regulować będzie można temperatu- 
rę pokoju w ciągu kilku chwil. W ten spo- 
sób każdy: pasażer stworzy sobie  „atrio- 
sferę" zapachu i ciepla wedle swego ży- 
czenia. 


Humor 


Nic nie mówiła 
— Co ci żona mówiła. gdyś przyszedł do 
domu późno wczoraj wieczór? 
— Wcale nie nie mówiła, 
w dawno dać wyrwać te dwa przednie 
zęby, 


lecz miałem 


Paryżanka - działo, które ostrzeliwało Paryz 


Reprodukujemy jedyne zdjęcie olbrzyma, który w roku 1918 bombardował stolicę Francji 


„Mieszkaniec Poznania”, którzy ja- 
ko pierwszy w naszem piśmie poruszył 
arcyciekawy temat ostrzeliwania Pa- 
ryża przez niemieckie działo daleko- 
nośne, napewno nie spodziewał się, że 
dwa jego zajmujące artykuły w tak 
niebywały sposób zaciekawią naszych 
czytelników. Pomimo bowiem, iż od 
ukazania się tych artykułów minął 
już miesiąc, redakcja PAK 
5 ~ otrzymuje nadal listy w 
sprawie działa paryskiego, jak je bę- 
dziemy teraz nadal nazywać, aby nie 
wzbudzać na nowo dyskusji nad praw- 
dziwością lub oryginalnością stworzo- 
nej przez gwarę żołnierską nazwy te- 
go dziala, 


Ostatnio stawiono do naszej dyspo- 
zycji autentyczne zdjęcie działa pary- 
skiego, które w 1918 r. ukryte w dębo- 
wych lasach na północny zachód od 
miejscowości Crópy en Laonnais, za- 
grażało stolicy bohaterskiej Francji. 
Zdjęcie, zdanięm naszem jedyne, repro- 
dukujemy poniżej. 

Przypatrzmy się temu zdjęciu bli- 


j, 

Na pierwszy rzut oka pomyślałby 
niejeden, że ma przed sobą działo ko- 
lejowe, ponieważ na przedwoziu lawe- 
ty widnieją napisy „K. P. E. V.“ i na- 
zwa stacji macierzystej wagonu „Es- 
sen“. Przy dzialo kolejowem laweta 
służy nietylko za podstawę dla lufy, 


lecz także za jego podwozie. Ciężkie 
zaś działa, jak 42-centymetrowe mo- 
zdzierze — za wyjątkiem motorowych, 
bo i takie były w użytku — i armata 
paryska wymagały umyślnie do tego 
przygotowanych betonowych lub co- 
najmniej mocnych drewnianych 


ło 


_ na wojne rozstrzygnąć na naszą ko- 


żysk. Na te montowano dopiero lawe- 
ty cokołowe, na których olbrzymy te 
spoczywały. Zrozumiałem jest, że 
przywożono je do pozycyj na specjal- 
nych wozach, bocznicami kolejowemi, 
umyślnie na ten cel zbudowanemi. Po- 
most, który widzimy za zamkiem ar- 
maty, jest potrzebny dla obsługi komo- 
ry ładunkowej, i choćby on był na ko- 
lach, to jednak nie stanowi to jeszcze, 
aby armata, którą przed sobą widzi- 
my, była działem kolejowem. Zresztą 
niemieckie działa kolejowe nie prze- 
kraczały kal. 28 centymetrów, Armata 
zaś na naszym zdjęciu, odznacza się 
długością i grubością lufy armat kal. 
35 cm, 

Nie jest to też zwykłe niemieckie 
działo 35 cm, bo te nie tworzyły jako 
działa pojedyńcze osobnych jednostek 
bojowych, lecz występowały w bate- 
rjach po dwie, a nawet jako baterja 
„Artylerji  marynarskiej* pomiędzy 
Mariakerke a Stene, na południowy 
zachód od Ostendy, po cztery działa. 
Na naszem zdjęciu widzimy jednakże 
tylko jedno działo, a to robi mimowoli 
na nas wrażenie — odczuwa to napew- 
no także i nieartylerzysta działa, 
któremu zlecono nadzwyczajnie ważne 
funkcje. Nie mamy zatem przed sobą 
ani działa kolejowego, które z ledwo- 
ścią sięgało z Ostendy do Dunkierki, 
ani zwykłego 35 cm działa. lecz specj. 
ne działo, oryginalne działo paryskie, 
dotychczas tak pilnie strzeżone przed 
oczyma niepowołanych. 

Gdy zwycięski pochód Niemców po- 
przez Belgję i pólnocną Francję nad 
Marną, się zatrzymał, gdy pokładane 
w ciężkich mozdzierzach Kruppa i 
Skody nadzieje zawiodły, gdy front 
zachodni „stanęli“, a co gorsze „strate- 
giczne celowe odłączenia się od nie- 
| przyjaciela" stawały się coraz to czę- 
T ściei „konieczne“, gdy wreszcie Niem- 


/ cy utracili już swe panowanie w po- 


wietrzu, powstała w fonie niemieckie- 
go sztabu generalnego myśl skon- 
struowania olbrzymiego działa, działa 
giganta, które. ostrzeliwując Pary 
wywołaloby nietylko fizyczny, alè tak- 
że maralny popłoch, którehy. szerzyło 


` destrukcję i defetyzm w samem sercu 


i Francji. Chciano wszelkiemi siłami 
zmusić nieprzyjaciela do podpisania 
pokoju, najpóźniej w jesieni 1917 roku. 
Mówiono o tem nietylko w „Kriegs- 
ministerium“ w Berlinie, ale też na 
! wyższych kursach oficerskich w Jiiter- 
bog i Kunnersdorfie, powtarzaco nam 
- te siowa „Einen vierten Winterfeldzug 
| halten wir nicht aus. Das schwerste 
Flachfeuer muss daher die Entschei- 
dung bringen“. (Czwartej kampanji 
mowej nie przetrzymamy. Grupa naj- 
cięższych dział dalekonośnych powin- 


rzyść). Dla ekspertów firmy Kruppa. 
nastał mozolny rok prac teoretycz- 
nych, badań, obliczeń, konstrukcyj i 
prac praktycznych, jak eksperymenty 
z prcchem, wypróhowanie stali, narzę- 
dzi i t. p. noi wreszcie sama budowa 
działa. 

Na wiosnę 1917 r. było działo na- 
reszcie gotowe. Wypróbowano je na 
najnowszym placu ćwiczeń dla dział 
okrętowych w Nordhoiz pod Cuxha- 
ven, strzelając na pełne morze w kie- 
runku północno-zachodnim, Pierwsze 
próbne strzały nie dały jednak zada- 
walniającego rezultatu. tak armata 
powróciła do zakładów Kruppa, celem 
wydoskonalenia, mianowicie osiągnie- 
nia odległości 120 kim, wymaganej 
przez sztab generalny. 

Gdy jeszcze inżynierzy w Essen ła- 
mali sobie głowy nad powiększeniem 
donośności armaty, wre już na froncie 
praca bawarskiego bataljonu robotni- 
czo-żołnierskiego, który pod kierow- 
nictwem specjalistów zajęty jest przy- 
gotowaniem stanowiska dla działa- 
olbrzyma. Przy robotach ziemnych na- 
potyka się jednakże na trudnoś We 
znaki daje się woda podskórna — kto- 
by jej z frontu zachodniego nie znał! 
Trzebą szukać coraz to nowego grun- 
tu pod lawetę armaty. Po kilka dal- 
szych miesiącach żmudnej pracy sta- 
nowisko jest gotowe: Łożysko betono- 
we, głębokie 4 metry, a w nien trzy- 
metrowy cokół lawetowy. 

Niebawem nadeszło też i 
ło. Składało się ono z lufy 35-centyme- 
trowego działa okrętowego, w 
wtłoczono lufę kal. 21 cm. tak, 
gość lufy — 34 metry — przewyższała 
normalną długość w proporcji do ka- 
libru. Ze zgrozą spostrzegamy lua na- 
szem zdjęciu, jak armata ta w eiewa- 
cji przewy a swą lufą nawet naj- 
wyższe wie: holki drzew otączające- 
go ją lasu. Grubość lufy wynosiła o- 
kolo 40 cm, zmniejszająca się ku wy- 
lotowi, a średnica zewnętrznego ob- 
wodu lufy około jednego metra 

Paryżanka ważyła 750 tonn. które 
cisnęly na powierzchnię podstawy be- 
tonowej o 12 metrów -w kwaslracie, 
czyli na jeden metr kwadratowy 6: 
tonn Do tego dochodziło ienie o- 
koło 5 000 atmosfer przy każdym strza- 
le. Firma Krupp gwarantowała za lu- 
fę do 65 strzałów. Była to wobec ta- 
kiego kolosa wprost niewiarygodni: 
oka liczba. Krok w krok z zuży- 
ciem lufy ustalono stopniowe 4 
kszanie się kalibru. Pocisk sk 
wano według wielkości wzrastającej 
w kolejności strzałów od 21 do 5 
cm, długość ich wzrastała równomier- 
nie od 85 do 111 em, ciężar ich zwięk- 
szał się od 100 do 115 kilogramów. 

Pocisk był zaopatrzony w dwa za- 


w 


AUTENTYCZNE ZDJĘCIE DZIAŁA, KTÓRE NA WIOSNĘ ROKU 1918 OSTRZELIWAŁO PARYŻ. 


palniki, jeden zwykły, a drugi pomoc- 
niczy na wypadek niewybuchu grana- 
tu. Tem chciano zapobiec, aby mie eks- 
plodujący granat nie dostał się w ręce 
nieprzyjaciela w stanie nienaruszo- 
nym, 

Aby pokonać bajeczną wprost od- 
ległość 120 km odstąpiono od pra- 
widła, według którego pocisk armatni 
winien zakreślać łuk nie powyżej 45 
stopni. Dano więc lufie kąt strzelania, 
50 stopni. I o dziwo, pocisk wbrew 


wszelkim dotychczasowym teorjom 
poleciał dalej, niż przy kącie poniżej 
45 stopni. Przy strzelaniu z elewacją 


ponad 45 stopni. otrzymuje się bowiem 
prawidłowo donośność mniejszą, niż 
przy elewacji poniżej 45 stopni. Tajem- 
nicę tego zjawisk. gła pilnie stra- 


tosfera, lecz nie dość pilnie, aby nie- 
mieccy fachowcy jej nie odkryli. 
Wierzchołek toru pocisku bowiem 


znajdował się 40 kilometrów ponad 
ziemią, cz w stratosferze, a wlaści- 
wości rozrzedzonego powietrza dopro- 
wadziły fachowców w 
nowych praw balistyk 
rzono nową teorję pocisku „pływające- 
go w stratosferze” 


Obsługa działa składała się z 60 ar- 
tyłerzystów; pomiędzy nimi było 10 
artylerzystów-marynarzy w mundu- 
rach armji lądowej. Nie jest to nic za- 
dziwiającego, bo stałe lądowe baterje 
35 centymetrowych armat jak į 28 cen- 
tymetrowe dziala kolejowe należały 
do marynarki i były przez nią obsłu- 
giwane. 


Da tego też jest zrozumiałem. że 
dowódcą baterji był oficer marynarki 
i to nie byle jaki, lecz sztabowiec, ko- 
mandor ppor. Werner Kurth, który 
podlega! kontr-admirałowi Roggemu, 
podporządkowanemu bezpośrednio na- 
czelnemu dowództwu, z którem miał 
proste połączenie telefoniczne. Stano- 
wisko dowódcy, — był to zwykle do- 
mek, jakich setki stało w okoiicy 
było także bezpośrednio połączone z 
stkiemi wyższemi dowództwami 
odcinka, z oddziałanu sąsiedniemi, Þa- 
terjami maskującemi dźwięk i ba- 
taljonem osłony. Była: bowiem dla za- 
maskowanią ak bojowej działa ufor- 
mowana specialna grupa, pokrywają- 
ca, złożona z 30 dział poważnego ka- 
libru, które równocześnie z działem 
par” iem strzelały, aby w ten sposób 
uniemożliwić francuskiemu  miernie- 
twu fal detonacji odstrzału ustalenie 
pozycji działa, oraz jednego bataljonu 
piecho! którego powinnością było 
bronienie”pozycji na wypadek nieprze- 
widzianego ataku na drogocenne dzia- 
ło. Po za ią obroną na ziemi, oddano 
do dyspozycji dowódcy  baterji 10 
eskadr mysliwskich dla obrony po- 
wietznej. 

Jako eksperta przydzielono do do- 
wódcy batorji prof. Rausenbergera 
(na naszem zdjęciu prawdopodobnie o- 
sobnik w bluzie robotniczej i meloni- 
twórcę dziala ji wykonawcę 42 
cm inozdzie który pełnił służbę 
kierownika strzelania, oraz czuwał 
nad funkcjonowaniem działa i czynił 
naukowe spostrzeżenia, mogące być 
podstawą dla ewentualnych ulepszeń, 


Ale oglądajrny 
zdjęcie. 


sobie dalej nasze 


Fotograf ujął swem zdjęciem wła- 
śnie moment. odstrzału. Dwaj kanoni 
rzy i pan profesor chronią jeszcze swe 
u przed detonacją odstrzatu. 
Obłok dymu unosi się nad działem, 
biorąc swój kierunek na poludnie, 
Zdjęcie na przedstawia — i to 
twierdzimy z całą pewnością — jeden z 


© 


pierwszych strzałów, wydanych z tej 
lufy. Bo, gdyby z lufy tej — a były 
podobno trzy do wymiany — wydano 
choć kilkanaście tylko strzałów, to 
według przepisów powinni ludzie z 
obstugi podczas wystrzału nie spacero- 
wać po pozycji, lee. w schro- 
nach betonowych z obawy przed 
możliwym wybuchem pocisku w lu- 
1ie 

Cieszymy się, że ytelnikom na- 


szym możemy przedstawić nie zwykłe 
zdjęcie z ency lopedji lub muzeum, 
lec: autentyczne zdjęcie par zanki, u= 
wiecznionej podczas akcji bojowej — 
podczas jednego z 320 dar na Pa- 
ryż wystrzałów, klóre mis ły, gnębiąc 
moralnie mieszkańców stolicy, s 
aliantów do uległości i rychłego pod- 
pisu pokoju. 

Tego zadania jednakże wielkie 
działo inż. Rausenbergera, dzialo pa- 
ryskie spełnić nie zdolało! 


W. Paszkiet 


Strona 12 = 


Orędownik = 


Numer 294 


I 


Moskwa. (Tel. wł.) Ze strony u- 
rzędowej potwierdzają, iż w dniu 16 b. 
m. arosztowani zostali Zinowjew i Ka- 
mieniew, | to w związku z zamordowa- 
niem Kirowa. Ponieważ jednak, jak 
znów urzędowo donoszą, dochodzenia 
nie dały żadnych dowodów ich winy, 
obaj aresztowani nie będą oddani do 
dyspozycji władz sądowych. Prawdo- 
podobnie staną oni przed specjalną ko- 
misją, która zbada sprawę ich ewentu- 
alnego przymusowego wysiedlenia z 
kraju. W ten sam sposób zamierzają 
władze sowieckie postąpić przeciwko a- 
resztowanym Fedorowi, Wadiemu, Sa- 


Powrócił z Berezy 

do rodzinnych Pabianic 

„Pabjaniee, 24, 12. W dniu wczo- 
rajszym o godz. 19,30 przyjechał do P: 
bjanie pociągiem z Warszawy p. Jerzy 
Lewandowski, który przebywał przez 
YE pół miesiąca w Berezie Kartu- 
skiej. 


Nalechana przez autobus 


Pabjanice, 24, 12, W dniu wczo- 
rajszym autobus Sp. Akc, Kalisz—Łódź 
przejechał Dutkiewiczową Józefę, któ- 
ra doznała ogólnego potłuczenia Ofiarę 
wypadku przewieziono do szpitala. Szo- 
fer autobusu, Florczak Józef został za- 
trzymany. 


Napatly rabunkowe 
Białystok, 23, 12, Na przedmie- 
ściu Wygoda obok cmentarza prawo- 
sławnego zdarzyły się cztery kolejne 
napady rabunkowe na przejeżdżają- 
cych kupców, którzy, nabywszy towar 
w białostockich hurtowniach, wieźli go 
do okolicznych miasteczek. Co jest cha- 
rakterystyczne w tych napadach, to to, 
iż dokonano ich w jedny miejscu i w 
ciągu jednej godziny. Zaalarmowana 
policja wszczęła natychmiast dochodze- 
nia. Wykryła też, iż sprawcami byli 
młodzi ludzie z Wygody, którzy już 
znani są policji z innych występów o 
podobnym charakterze. Zatrzymanych 
złoczyńców osadzono w areszcie do dy- 
spozycji sędziego śledczego, a 


luckiemu i Jucewdinowi. Natomiast 
ośmiu innych członków partji, a mia- 
nowicie Kuklin, Karow, Fajwelowicz, 
Bafajew, Gorszenin, Bulach, Gertin i 
Kostina stawieni zostaną przed sąd. 


nowiew i Kamieniew | 
zostaną wydaleni z Rosji! 


Na wulkanie sowieckim coraz goręcej 


Ponowne wykluczenie Zinowjewa 
i Kamieniewą oraz szeregu dalszych 
osób z partji jest bardzo poważnym 
wydarzeniem w historji Z. S. R. R. 
Kto wie, jak się skończy ta „czystka”, 


Na tradycyjną 


" RYBKĘ WIGILIJNĄ 
gasnie ROMA“ 


Orkiestra pod dyr. Kazimierza ENGLARDA 
Wyśmienita kuchnia 


Kombatanci francuscy mają rozsądzić 


zaprasza ng 14416 


Piotrkowska 152 


weji ie z podwórza. 


Obfiry nfet — Niskie ceny 


Polska i Francja w wywiadzie gen. Góreckiego w „Matin* 


Paryż (PAT). „Le Matin" zamie- 
viad z gen. Góreckim na te- 
polsko - francuskich. 
tym gen. Górecki skreślił 
tezy swojego znanego listu do b, kom» 
batantów francuskich. Gen. Górecki 
podkreślił przywiązanie Polski do przy- 
mierza polsko - francuskiego, które jest 
w dalszym ciągu podstawą jej polityki 
zagr.. zaznaczając tównocześnie. że 33 
milj. Polska: która za 15 lub 20 lat bę- 
dzie mieć ludność 40-miljonową. może 
być soj czką, ale nie satelitą Fran- 

Dlatego Polska ma prawo doma- 
gać się, by bez niej nie omawiano ob- 
chodzących ją spraw. 

W Polsce wywołały zrozumiałe zdzi- 
wienie pewne kroki dyplomatyczne. 
które zostały rozpoczęte bez uprzednie- 
go porozumienia się z Polską, podczas 
gdy równocześnie wymierzone one były 


jakby przeciwko wysiłkom Polski w ce- 
lu unormowania stosunków z Sowieta- 
mi i Niemcami. Od czasu locarna — 
| powiedział dalej gón, Górecki — wszy- 
stko odbvwa się w ten sposób. jak gdy- 
by Paryż sądził, że alians jest obowiaz- 


kowy dla Polski, a warunkowy dla 
Francji. 
Pakt czterech mocno nadwyrężył 


podstawy wzajemnej, ufnej pracy. Wie- 
le dokumentów dyplomatvcznych pod- 
isano bez powiadomienia Polski o ich 
treści. w Paryżu zaś źle przyjęto podpi- 
sanie przez Polskę paktu o nieagresji z 
Sowietami i porozumienia Polski z 
Niemcami. Istnieją pewne nieporozu- 
mienia. które b. kombatanci polscy po- 
daja do wiadomości swoich francuskich 
kolegów, ufając ich braterskiemu sądo- 
i wi. 


Wesołych świąt 
„BAŁTYK“ w Łodzi, 


życzy swym bywaleom RESTAURACJA 


ul, Kilińskiego 84, telcfon 214-30 


Próbują łowić naiwnych 


Wysokie Mazowieckie, 23. 
12. Od pewnego czasu prowadzi na te- 
renie powiatów: ostrowskiego, biel- 
skiego, łomżyńskiego, białostockiego, 
augustowskiego a od paru dni Wyso- 
ka Mazowieckiego i innych wytężoną 
agitację „sanacyjną”* organizacja pod 
„niewinną* nazwą „Stronnictwo Chlop- 
skich Rolników“ (a we wsiach szla- 
checkich słowo „chłopskich“ jest skru- 
pulatnie skreślane), wszędzie mając 
powiatowe sekretarjaty. 

Sprytni agitatorzy nic nie wspomi- 
nają na zebraniach, że działają z ram 
mienia B. B., głosząc tylko z ostrożna, 
że „my walki z rządem nie prowadzi- 
myl” 

Ostrzegamy wieś polską przed tą 
„sanacyjną”, obliczoną na naiwnych, 
robotą, 


Rewizie wśród Młodych 


Września, (Tel. wł). W sobotę 
6 godz. 15.15 przeprowadzono szczegó 
lowa rewizję w sekretarjacie powiato- 
wym Młodych S. N. przy ul. Poznań- 
skiej 22, w mieszkaniu prywatnem kie- 
rownika rejonowego Jana Pawlaka o 
raz w składzie kolonialnym p. Edmun 
da Pawlaka, przy uł, Poznańskiej 15. 
Rewizję przeprowadził st. przodownik 
Przyborowski i przodownik Janowicz 
w asyście świadka Krybusa, urzędnika 
magistrackiego. Rewizja trwała do go- 
dziny 19. Zabrano okólnik kierownic- 
twa wojew śdzkiego nr. 9 oraz teczkę 
z aktami. (p) 


Czy hokeiści wylatlą 


Wyjazd do Davos reprczentacji Pol- 
Ski na tegoroczne tnistrostwa Europy 
stoi pod znakiem zapytania. Brak do- 
tychczas lodu uniemożliwia hokeistom 
normalne przeprowadzanie treningów. 
Najważniejsze jednak jest to, że zwią- 
zek hokejowy nie ma dostatecznych 
funduszów na organizowanie obozu 
kondycy'nego w Katowicach. Nie- 
obacność jednak naszej drużyny 
na mistrzostwach pociągnęlaby za sobą 
szereg niemilych konsekwencyj Już na- 
sza ubiegłoroczna nieobecność na mistrzo- 
stwach, na których wobec slabej formy 
większości drużyn mieliśmy szanse zająć 
dobrze punktowane miejsca, nie przynio- 
sła nam dobrej reklamy zagranicą, To 
też trudno bylo dostać do kraju jąkąś 
zagraniczną poważną drużynę. Nieobec- 
ność nasza w tym roku poniżylaby hokej 
polski jeszcze więcej w oczach zagranicy. 
Przytem pamiętać jeszcze trzeba, że ma 
to być nasz ostatni występ. nasza ostat- 
nia próba sił przed igrzyskami ólimpij- 
skiemi. rozgrywanemi jak wiadomo, w 
1936. roku w Niemczech. 


W domu w tramwrjiu w poct-"u — 


najpożytcczniej 1 nmajmilej snedzisz 
czas, czytając ciekrwą „linstrację 
Polską" 


Szukam pokoju! 


Z prawdziwą przyjemnością pisał- 
hym co tydzień feljeton, gdybym miał 


pokój ducha i pokój dla ciała, Nie- 
tylko co tydzień, ale codzieńbym pi- 
sał Niejedni mnie nawet do tego za- 
chęcają ,.. 

W gazetach czytamy codziennie 
setki ogłoszeń o wolnych pokojach 
Dla małżeństw, dla bezdzietnych, dla 
solidnych, ' samotnych,  niekrępują- 
cych i dla takich, co to z klatki albo 
na wspólnego. Pokoi jest w Poznaniu 
dosyć, Na jednego „bezpańskiego* lo- 
katora przypada conajmniej pięć. Ale 
nie uwierzycie państwo, ile trudu ma 
taki solidny i przystojny kandydat na 


RE 


sublokatora, który, niby listowy. cho- 
dzi po piętrach od domu ogrodowego 
do domu z tylnem wejściem i rozpacz- 
liwie szuka mieszkania lub choćby 
„pomieszkania”*, w  którem mógłby 
choć na noc pomieszkać. 

Z „Orędownikiem” w ręku sypię do 
najbliższego wolnego mieszkania. 
ogłoszeniu bowiem podano, że tylko 
„solidnemu z klatki u samotnej". Zga- 
dzam się, że jestem solidny a intrygu- 
je mnie ta samotna. Jest czwarte pię- 
tro, w drugilem podwórzu. 

Dzwonię, to jest pukam pięścią, bo 
ani samotna ani ja nie mamy dzwon- 
ka, Nic — przerwa. Pukam teraz no- 
gą prawą i lewą, Na zmianę. Z utęsk= 
nieniem oczekuję samotnej, Istot- 
nie, otwiera mi zacna, samotna... 
babcia. Bidna sierota, myślę sobie 1 
pytam głośno: 

— Dziń dobry, czy jest tu pokój 
do widzenia? 

— Nie, już nie jest do widzenia. 

— No, to do widzenia, 

Idę dalej „w cień z duchami, I jak- 
by tu szczęście było, idę smutny”, jak 
Słowacki. 

Następne mieszkanie. Wita przy- 
jaznem okiem korpulentna gospodyni. 

— Proszę do wewnątrz — zaprasza 
z staropolską gościnnością, 

Aha, czuję, że tu coś będzie, Go- 
spodyni niezwykle gadatliwa, taka, 
powiedzmy, towarzyska, Nie daje mi 
dojść do głosu. Pokazuje pokój i z 
miejsca dyktuje „waronki", 

— 35 złotych — powiada — wen- 
tualnie ze światłem, o ile pan mało pa- 
li, za opał 50 groszy dziennie ekstra, 
herbata lub kawa, podług tego — nie- 
prawdaż — tóż ekstra, Musi pan być 
solidny, poruty robić nie można. 

— O co do tego, to może szanowna 
pani być spokojna, Pochodzę z dobrej 
rodziny, mam szwagra na policji, dru- 
gi jest urzędnikiem. 

— Urzędnikiem, mówi pan. Niech 


mnie Bóg broni przed urzędnikami, A 
; już najgorsze to... dziennikarze. 

Moja niedoszła gospodyni okazała 
się nietylko gądatliwa, ale piorunują- 
co oklęta. 

— Taka chole.. — huknęła, złoży- 
wszy naboźńie ręce, — przez cały mie- 
siąc ma wielki pysk, a na pierwszego | 
nie płaci, bo, powiada. krezys go do- 
tknął. 1 zrób pan co takiemu. Hołota, 
psiakość. 

— Rozmaici bywają ludzie, rozu» 
mie się — starałem się sprawę zała- 
godzić, 

— Ale pan cheba nie robi w gazety 


| 


artykuły, Panu z oczu tak dobrze 
patrzy, 

— Uchowaj Boże, porządny czło- 
wiek jestem, 

— Pensję pan ma wielką? 

— Wątpię. 


— Co znaczy wątpię? Z czego pan 
żyje u licha? 

— Z przyzwyczajenia. Jak czło- 
wiek tak długo żył, to doszedł do nie- 
jakiej wprawy. 

— Idź pan do jasnej... Z pana tyż 
typek. Jeszcze gorszy od dziennika- 
rza, Sokwestratorem pan zostań!.,, 

— Dziękuję serdecznie za życzenia. 

Niepodobna w ten sposób znaleźć 
pokoju, Wrodzony spryt sprawił, że 
dałem inserat do gazety: 


Pokoja 
poszukuje śródmieściu w kulturalnym do- 
kipi solidny. Zgłoszenia pod pewny płat- 
ni 


(To „pewny* rozumiałem oczywi- 
ście jako pewien, niejaki.) z 

Otrzymałem około 50 ofert. Nad- 
zwyczajnie ciekawe. 

Pewna pani pisze: Z powodu ogło- 
szenia mam pokój do odnajęcia. Nie- 
RMA w inteligętnem domu, Ra- 
no będzie podawane kawa lup cherba- 
ta, wieczorem jak wyrzej. 
sobie to obejrzy. 

Poszedłem, obejrzałem, zrezygno- |! 


Niech pan 


wałem z kawy „lup“ cherbaty. 

Mieszkałem z moim przyjacielem w 
wytwornym pokoju na przedmieściu. 
Pokój kosztował nas 15 zł za dwóch, 
plus 30 gr miesięcznie ża uprząłanie. 
Przynajmniej tyle miał kosztować, bo 
na tę sumę ugodziliśmy się, Byłem 
kierownikiem mieszkania, odpowie- 
dzialnym za nie, za mnie i za przyja- 
ciela, który miał mi płacić połowę, ja 
zaś całość gospodyni. 

Ale nie płacił. Czekałem cierpli- 
wie. sam nie placąc. 

Wreszcie, pewnego poranku zjawiła 
się gospodyni, szturchnęła mnie w de- 
likatną część ciała, to jest w głowę i 
powiada: 

— Proszę pana, kiedy pan zapłaci 
za częsz? 3 

Spaliśmy razem pod wojskowym 


kocem, jaki mąż jej przywiózł jeszcze 
z wojny, Razem ze względów opało- 
wych. Byliśmy zupełnie przykryci 


też z powyższych względów. 

— Przedewszystkiem, do kogo pa- 
ni mówi, bo nas jest dwóch? 

— Do pana, panie Ha, 

— Otóż proszę pani, nie jestem 
prorokiem, żebym wiedział kiedy 
zapłacę za ten „częsz*, powtóre mógł- 
bym się okazać falszywym prorokiem, 
m po trzecie, proszę pani, jeśli ja chcę 
mieszkanie płatne, to je znajdę 
wszędzie, Nie potrzebuję akurat u pa- 
ni mieszkać ,.. 

Od tego czasu mieliśmy spokój. 

Ale to było dawno, bardzo dawno, 
kiedy słabo albo nic nie zarablaletm. 
Dziś świetnie mi się powodzi i nie po- 
wtórzy się „takie coś". Jak mi się po- 
wodzi — innym razem, Tymczasem 
wciąż szukam pokoju, Tą drogą także. 
Płacę zgóry, zresztą krewni za mnie 
ręczą. Czekam na oferty! 

A wreszcie „małżeństwo niewyklu- 


czone', 
T. Z. HERNES 
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Gwiazda hetleemska nad stolicą rohotnika polskiego 


Kiedy mija rok walki o spolszczenie Łodzi... 


URYWKI MYSLI Z PRZESZŁOŚCI I NAUKI NA PRZYSZŁOŚĆ 


Wybrany wolą 100 tysięcy narodowego 

i chrześcijańskiego społeczeństwa lódz- 

kiego nowy prezydent m. Łodzi poseł 
Stanisław Rymar. 


Łódź, 23 grudnia. 


Już się ma ku końcowi ten rok, tak 
brzemienny w wydarzenia dla stolicy 
robotnika i pracy polskiej. Mija rok 
wytężonej walki o prawa Polaków- 
gospodarzy w tem polskiem mieście. 
Łódź dała dowody niezbite, że praw 
tych potrafi nietylko bronić, ale potra- 
fi je i chce rozszerzyć. Przyszłość wy- 
każe, czy tak jest istotnie, czy postawa 
moralna narodowego społeczeństwa 
Łodzi i jego przywódców będzie dość 
silna i dość niezłomna, by piętrzące się 
trudności pokonać i by rozpoczętą wal- 
kę doprowadzić do szczęśliwego końca. 

Jeśli kto myśli, że walka ta w dal- 
szych swoich etapach będzie łatwa, 
łudzi się bardzo. Trzeba być przygoto- 
wanym na najgorsze, trzeba mieć plan 
działania gotowy na wszelkie wypad- 
ki, jakie przyjść jeszcze mogą i prz; 
dą niewątpliwie. Wyłom, który zrobi: 
ła narodowa Łódź, w polskiem życiu 
politycznem, jest zbyt gwałtowny, zbyt 
głęboko sięga i uderzył zbyt potężnie 
w -polską rzeczywistość polityczną, 
by wrogowie ruchu narodowego mieli 
zasnąć snem spokojnym obok tego, co 
stało się w Łodzi. Trzeba myślą sięgnąć 
wstecz, w czasy przedmajowe, by to 
sobie należycie uświadomić. Trzeba 
przypomnieć sobie, jakie to siły i ja- 
kiemi metodami czyniły w czasach 
przed majem 1926 r. wszystko, by w 
Polsce rozbijać jedność żywiołów na- 
rodowych i niedopuścić do pełnych 
rządów narodowych. Trzeba przypom- 
nieć sobie ten jarmark partyjny, który 
działał i zaciążył kamieniem młyń- 
skim na polskiem życiu państwowem 
przed majem 1926 r., a w którym sprę- 
żyną ruchu byli niewątpliwie żydzi 
oraz ich dawniejsi i dzisiejsi sprzy- 
mierzeńcy — Polacy, Jedni i drudzy 
mieli wonczas uwagę tylko ku temu 
skierowaną, by zaciemniać horyzont 
życia polskiego, by rozbijać i jątrzyć 
w narodzie polskim, by za pomocą 
sztucznych haseł klasowych dzielić na- 
ród na zwalczające się obozy. 

Nic sie w tym względzie nie zmie- 


1 wiceprezydent m. Łodzi adw. 
Stanisław Kowalski. 


Zachodnia część Łodzi w panoramie. Na pierwszym planie strzelista wieża kate- 


dry św. 


Stanisława Kostki. W oddali las kominów, z których, niestety, nia wszyst- 


kie dzisiaj dymią. 


niło, chociaż wmawiano w nas i wma- 
wią się jeszcze dzisiaj, że jest inaczej 
obecnie, niż było przed majem 1926 r. 
To, co się dzieje ostatnio w Łodzi, w je- 
gó życiu samorządowem, stanowi naj- 
oczywistszy dowód, że nie zmieniło się 
nie lub co najwyżej niewiele, że sza- 


Pomnik bohaterskiego ks. kapelana Ign. 
Skorupki na pl. Katedralnym w Łodzi. 


chownica pozostała ta sama, a tylko 
poprzestawiano nieco figurki partyjne. 
Zmieniło się tylko jedno w zasadzie: 
społeczeństwo polskie dojrzewa i za- 
czyna rozumieć więcej, niż rozumiało 
przed majem 1926 r., zaczyna dostrze- 


gać cienie i światła prawdy. Jeśli bo- 
wiem Obóz Narodowy potrafił w robot- 
niczej, zanarchizowanej i zdemorali- 
zowanej przez klikę partyj 
cyjno*-żydowsko-socjalis 
skupić w swoich 
Polaków, to dowod: 
zumieją, iż czas skończyć w samej Ło- 
dzi, a co za tem idzie w przyszłości 
i w Polsce całej, z siłami, które dzia- 
łają przeciw zjednoczeniu Polaków- 
chrześcijan w jednym obozie narodo- 
wym — w domu prawowitego gospo- 
darza tego kraju. 

Rozumieją niebezpie: 
zjednoczenia przedew: tkiem żydzi 
i stąd ich zaciekia, nieprzytomna i w 
środkach nie przebierająca walka prze- 
ciw Obozowi Narodowemu w Łodzi. 
Metody walki żydów przeciw Obozowi 
Narodowemu są zawsze te same. Przy- 
pominają one podobne metody Stoso- 
wane przez żydów na terenie Wielko- 
polski, gdzie każdy żyd na opanowa- 
nie jakiejś placówki gospodarczej nie 
idzie atakiem otwartym, ale posługu- 
je się do fego haniehnego celu — Po- 
lakami, którzy oddają mu nietylko 
swoje warsztaty, lokale, domy, ale na- 
wet czasem swoje nazwisko, Przeważ- 
nie Polacy-chrześcijanie stają się w 
ten sposób nieświadomem narzędziem 
w ręku żydowskiem; 
niem nawet świadomie. To samo zja- 
wisko obserwujemy ostatnio w życiu 
politycznem i gospodarczem Łodzi, Ży- 
dzi  mobilizują  krętemi drogami 
wszystkie siły, aby Obozowi Narodo- 
wemu rzucić kłody pod nogi. 

W takich warunkach walki trzeba 
ogromnej wytrzymałości nerwów i 
wielkiego opanowania, aby wytrwać na 
posterunku do kofica. Wierzymy, że 
narodowe społeczeństwo Łodzi i jego 
przywódcy wytrwają wbrew przeciw- 
nościom. I wytrwają niewątpliwie, je- 


zeństwo tego 


Widok na północną część Łodzi w panoramie. 
go fotografa z wieży Katedry, 


Na zdjęciu, dokonanem przez nasze- 


biegnie- środkiem ul. Piotrkowska. 


II. wiceprezydent m. Łodzi, prof. 
Zygmunt Podgórski. 


śli zachowają swoją dotychczasową 
zdecydowaną postawę moralfą i jeśli 
c „błędów, już popełnionych, wczas wy= 


właściwe wnioski na przy- 
Do takich błędów niedalekiej 
przeszłości zaliczamy m, in, pewną 


skłonność u niektórych działaczy na- 
rodowych do kompromisowości i do 
rezonowania tam. gdzie trzeba działać 
planowo. zdecydowanie i bez żadnych 
„ale”, 

Należy pamiętać, iż błędy. [BASE 
ne raz, zemszczą się prędzej czy póź- 
j. Miejmy na uwadze 
jeszcz: 


pewne niedobitki partyjne z 

maja 1 r. w niczem się nie zmie- 
niły Są jeszcze ludzie. którzyby chęt- 
nie z zasad robili targi jarmarczne. 


Ale na szczęście tych ludzi jest coraz 
mniej, a wierzymy, że ci, którzy się 
jeszcze wahają, z czasem zrozumieją 
istotę walki, jaka się w Polsce toczy. 

W Polsce jest miejsce tylko na dwa 
obozy i na dwa ruchy społeczne: na 
narodowy i na przeciwnarodowy. To 
musi być jasno powiedziane i konse- 
kwentnie realizowane w życiu codzie- 
nem. Ostateczne zwycięstwo jednego 
czy drugiego obozu nastąpić musi. ale 
nie spadnie z nieba, Trzeba hędzie po- 
nieść je: i 
bitwę pi 
wojnę . 

Dzisiaj 
Polacy-chrześcijanie, do sumień na- 
szych i zapytajmy się: azali gotowi- 
śmy do ofiar i do walki o nasze naj- 
świętsze przekonania? 

Niech narodowe społeczeństwo. Ło- 
dzi u kolebki Chrystusa ślubuje, iż w 
walce o Jego panowanie na tej ziemi 
— wytrwa do końca. ER 


w noc wigilijną zajrzyjmy, 


Fronton wieży Katedry św, Stanisława 
w Łodzi. 
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Orędownik 


Numer 294 


RUCH MŁODYCH 


JL pytania ważne dla Pos I Polaków! 


OGŁASZAMY NINIEJSZEM ZA CZASOPISMEM „WIELKA POLSKA“ ANKIETĘ W KWE- 
STJI ŻYDOWSKIEJ I PROSIMY GORĄCO WSZYSTKICH TYCH CZYTELNIKÓW „ORĘ- 
DOWNIKA*, KTÓRYM PRZYSZŁOŚĆ POLSKI LEŻY NA SERCU, O LICZNY UDZIAŁ 


Zagadnienie żydowskie jest w 
programie państwa narodowego tak, 
jak je rozumie polski Obóz Narodo- 
wy, naczelnem zagadnieniem pañ- 
stwowem i narodowem. Z tą świado- 
mością „Orędownik" zagadnieniu ży- 
dowskiemn poświęca, jak wiadomo, 
bardzo dużo miejsca, Ostatnio przy- 
stąpiiśmy do zbierania podstawo- 
wego materjału informacyjnego w 
kwestji żydowskiej za pośrednic- 
twem naszych korespondentów. Ma- 
terjał ten napływa stopniowo ze 
wszystkich stron Pólski i stanowić 
będzie niezwykle ciekawy obraz na- 
szej, smutnej niestety, rzeczywisto- 
ol. 

Poniżej zamieszczamy w tej sa- 
mej kwestji ciekawą ankietę, urzą- 
dzaną przez tygodnik „Wielka Pol- 
ska", organ Młodych S. N. Ankieta 
ma tak zasadnicze i doniosłe znacze- 
nie, że postanowiliśmy przedruko- 
wać ją w całości i zaapelować gorę- 
co do Czytelników „Orędownika” w 
całej Polsce, aby w ankiecie poniż- 
szej wzięli jak najżywszy i najszer- 
szy udział przez nadsyłanie odpo- 
wiedzi na poszczególne pytania do 
redakcji „Wielkiej Polski", Poznań, 
św. Marcin 70, 

Oto dosłowne brzmienie ankiety 
(nr. 44a „Wielkiej Polski" po konfi- 
Skacie nakład drugi): 


RODACY! 


„Polski stan posiadania w naszej 
ojczyźnie kurczy się zastraszająco. Z 
roku na rok, niemal z każdym dniem, 
coraz więcej polskiej ziemi, polskich 
nieruchomości miejskich, placów i 
przedsiębiorstw przemysłowo - handlo- 
wych przechodzi w żydowskie ręce. 


„W obliczu groźnego niebezpieczeń- 
stwa wzywamy dziś wszystkich do 
walki o prawo niczem nieskrępowane- 
go rozwoju naszego narodu. Rozpo- 
cząć trzeba kontrakcję przeciwko tym 
wszystkim, którzy chcą ograniczyć na- 
szą możność swobodnego działania, 
którzy podstępnie godzą w naszą nie- 
zależność, a tymi głównie są Ży- 
dzi... 

, „Aby jednak mądrze i skutecznie 
zwalczać przeciwnika, trzeba najpierw 
poznać jego siły gospodar- 
cze, polityczne i kultural- 
ne. W celu więc ich gruntownego po- 
znania i w celu zobrazowania sobie ich 
całości, ogłaszamy ankietę w sprawie 
żydowskiej. 

„Wzywamy wszystkich, którym do- 
bro i świetlana przyszłość naszego na- 
rodu i państwa leży na sercu, aby do- 
łożyli wszelkich sił i starań i odpowie- 
dzieli możliwie jak najszczegó- 
łowiej na postawione w na- 
szej ankiecie pytania. Odpo- 
wiedzi te prosimy nadesłać do dnia 
1 kwietnia 1035 roku do redakcji 
„Wielkiej Polski", Poznań, św. Marcin 
65. 


"Wszystkie pisma polskie 


w całej Rzplitej prosimy o 
łaskawe przedrukowanie na- 
szej ankiety. 

„Do czynu! 


„Niech żyje Wielka Polska!!! 
„REDAKCJA „WIELKIEJ POLSKI". 


1 ŻYDZI I ICH WPŁYWY WE 
WSI POLSKIEJ. 

1. Miejscowość (wieś, gmina, po 
wiat, województwo): 

2, Jaka jest ogólna liczba mieszkań- 
ców wsi (w przybliżeniu?). 

3. Jaka jest ogólna liczba gospo- 
darstw rolnych? 


W ANKIECIE 


4. Czy we wsi są Żydzi? Ile ich jest 
(rodzin, głów)? 

5. Jakie jest zatrudnienie Żydów? 

Uwaga: Podać, czem się Żydzi 
we wiosce zajmują, jaki jest ich przy- 
puszczalny stan majątkowy? Skoro są 
rolnikami, to należy opisać wielkość 
kążdego żydowskiego gospodarstwa i 
jego stan kulturalny. 

z Jakie są wpływy żydowskie na 
wsi 

a) gospodarcze, 
b) polityczne, 
c) moralno - kulturalne. 

Uwaga: a) opisać w przybliżeniu 
zadłużenie się rolników polskich u 
Żydów (bez wymienienia nazwisk Po- 
laków, Żydów nazwiska można wy- 
mieniać), stosunek dłużników do wie- 
rzycieli i naodwrót oraz polsko - ży- 
dowskie stosunki handlowe. 

b) przedstawić polityczną rolę Ży- 
dów we wsi A więc jakich Żydzi są 
zapatrywań politycznych, jaki jest ich 
stosunek do polskich władz państwo- 
wych i samorządowych, w jakim kie- 
runku politycznym oddziaływują Ży- 
dzi na ludność polską. 

€) opisać jak Żydzi oddziaływują na 
ludność miejscową i okolicznych wsi 
pod względem moralno - kulturalnym, 

7. Czy istnieje we wsi szkoła pol- 
ska? Jaka? 

8. Czy istnieją we wsi polskie pla- 
cówki handlowe? 

Uwaga: Podać jakie sa we wsi 
polskie sklepy czy większe przedsię- 
biorstwą handlowe; jak się rozwijają, 
jaki jest do nich stosunek  ludnoście 
polskiej i jak się do polskich kupców 
wiejskich odnoszą Żydzi? 

9. Jaki jest stan wsi? 

Uwaga: Opisać stan wsi pod 
względem gospodarczym, kulturalnym 
i moralnym, wyszczególniaiac jej bra- 
ki i potrzeby, a podkreślając wszystkie 
strony dodatnie i możliwości rozwojo- 


we. 
10. Uwagi ogólne. 


II. ŻYDZI W POLSKICH MIASTACH”) 


1. Miejscowość (miasto, powiat, wo- 
jewództwo). 

2. Jaka jest ogólna liczba mieszkań- 
ców miasta (w przybliżeniu)? W tem 
Żydów? 

3. Ile jest ulic? 

4. Jaka jest ogólna liczba domów 
przy każdej ulicy? Ile z nich jest włas- 
nością Żydów? 

*5. Jaka jest ogólna liczba sklepów 
przy każdej ulicy? Ile z nich należy do 
Żydów? 

Uwaga: Ankietę miasta opraco- 
wywać ulicami, Przy tym punkcie po- 
dawać branże sklepów i nazwisko ich 
właściciela, a przy wyliczaniu więk- 
szych magazynów żydowskich nawet 
liczbę zatrudnionego personelu. 

6. Jaka jest ogólna liczba warszta- 
tów rzemieślniczych przy każdej uli- 
cy? Ie z nich należy do Żydów? 

Uwaga: Podawać ogólną liczbę 
polskich i żydowskich warsztatów rze- 
mieślniczych i rzemieślników każdego 
zawodu (wymienić przytem Żydów po 
nazwisku). 

7. Jaka jest ogólna liczba placówek 
przemysłowych? Kto jest ich właści- 
cielem i ile w przybliżeniu każda z 
nieh zatrudnia ludzi? 

Uwaga: Podać rodzaj, nazwę i 
wielkość przedsiębiorstwa. Opisać je- 
go rozwój. 

8. Ile jest w mieście instytucyj fl- 
nansowych, w tem żydowskich? 

9. Ile jest szkół średnich? W tem 
państwowych, samorządowych pol- 
skich i żydowskich? 

10. Ile jest szkół powszechnych? W 
tem państwowych, samorządowych 
polskich i żydowskich? 

11. Ile jest szkół przygotowawczych 
polskich, a ile żydowskich? 


*) Z ankiety niniejszej wyłączamy mia 
sta, liczące ponad tys. mieszkańców. 


12. Wolne zawody: 

a) ilu jest lekarzy? w tem ŻY- 
dów? 

b) ilu jest nauczycieli? w tem 
Żydów? 

©) ilu jest dentystów? w tem Ży- 
dów? 

d) ilu jest urzędników państwo- 
wych? w tem Żydów? 


e) ilu jest urzędników samorzą- 
dowych? w tem Żydów? 
1) ilu jest sędziów, prokurato- 


rów i adwokatów? w tem Żydów? 

g) ilu jest inżynierów, budowni- 
czych, techników? w tem Żydów? 

h) ilu jest dziennikarzy? w tem Ży- 
dów? 

i) ilu jest ludzi inteligentnych 
bez określonego zawodu? w tem Ży- 
dów? 

Uwaga: Przy odpowiadaniu na 
pytania objęte tym punktem prosimy 
podawać nazwiska osóh żydowskich i 
wymieniać instytucje, w których oni 
pracują, 

18. Ile jest biur przemysłowo-han- 
dlowych i przedstawicielstw różnych 
firm i agentur? w tem żydowskich? 

14. Które dzielnice miast są naj- 
więcej opanowane przez Żydów i jaki 
jest ogólny stan gospodarczy tych 
dzielnic? (Jaka ludność je zamieszku- 
je: zamożna czy średnio-zamożna?) 

15. Jaki jest udział Żydów w pra- 
cach samorządowych? 

Uwaga: Podać ogólną liczbę rad- 
nych z wyszczególnieniem cyfry rad- 
nych żydowskich oraz liczbę żydow- 
skich urzędników miejskich. 

16. Jaki jest udział Żydów w życiu 
społeczno-politycznem? 

17. Jakie istnieją żydowskie organi- 
zacje społeczno-kulturalne, oświatowe 
i sportowe? 

18. Jakie istnieją żydowskie orga- 
nizacje wojskowe? 

19. Na jakie odłamy polityczne 
dzielą się Żydzi? (sjoniści, ortodoksi, 
bundowcy, komuniści itd.) 

20. Jaki jest stosunek ludności pol- 
skiej do Żydów i naodwrót? 

21. Czy wychodzą w mieście miej- 
scowe dzienniki? Jakie? 

22. Ile jest teatrów, kin 1 innych 
miejsc kulturalno - rozrywkowych? W 
czyich są rękach? 

23. Jaki jest stan kulturalny mia- 


sta? 

bis Jaki jest stan gospodarczy mia- 
sta 
25. Jakie są wpływy żydowskie w 
mieście: 

a) polityczne, 
b) gospodarcze, 
€) kulturalne. 

26. Jakie są wpływy żydowskie na 
okoliczne wsi? 

27. Jak się rozwijają polski handel 
i przemysł i jakie są widoki na dal- 
szy ich rozwój? 

28. Jakie są warunki dla osiedle- 
nia się polskich kupców ił z jakiej 
branży? 

29, Jakie są warunki dla osiedle- 
nia się polskich rzemieślników i z ja- 
kiego zawodu? 

30. Jakie są warunki dla osiedlenia 
się Polaków z t. zw. „wolnych zawo- 
dów?*. 

31. Jakie są braki i potrzeby mia- 
sta i co stoi na przeszkodzie jego spol- 
szczenia? 

32. Uwagi ogólne. 


„Glos“ 


Pierwszy numer na rok 1935 „Gło- 
su”, dwutygodnika polskiej myśli na- 
rodowej, zawiera bardzo wartościowe 
artykuły z zakresu zagadnień politycz- 
nych, gospodarczych i kulturalnych. 

Adres redakcji i administracji: Po- 
znań, św. Marcin 6%. Prenumerata 
roczna 6 zł, półroczna 3 zł. P. K. 0. — 
201 410. 


Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Krawatów 
p. f. „KRAWAT POLSKI“ w ŁODZI, 
ui. Piotrkowska 145 
poleca ładny towar po niskich cenach. Zus 
dać wszędzie, Zwracać uwagę na markę 

fabryczną. m 14407 


Gawęda świąteczna 


Za murem 


Między nami a nimi jest mur, kraty 
lub druty kolczaste. Potężny i ponury 
mur, Zdradliwe druty kolczaste. 

Między nami a nimi jest jeden świat 1 
są jedni ludzie, nam obcy. Mur pewnie 
zostanie potem i zostaną kraty żelazna 
i druty kolczaste. Ludzie pewnie gdzieś 
poznikają, pochowają się po szczelinach, 
bojąc się światła prawdy i  brzemienia. 
odpowiedzialności, Tak zawsze było, ża 
ludzie poznikali przeważnie i że udało ira 
się ujść zdrowo, cało przed Sprawiedli- 
wością, Wszak wiadomo, Polacy łatwiej 
dobre, niż złe pamiętają. Łatwo wmówić 
w nich, że „to się samo przez się rozumie“, 
że to była „potrzeba stanu”, że tak być 
musiało, a nie inaczej. 

A nam się wydaje, że tak być nie mu- 
sialo, że gdyby tak nie było, byłoby do- 
brze, a nawet lepiej. Kto zna duszę na- 
rodu polskiego ten wie, że musem na niej 
nie wyżłobisz niczego, prócz — zaciekło- 
ści. Nie wyźłobisz na niej napewno la- 
twego poddania się i strachu przed stra- 
chem, 

Ale cóż, kiedy się ludzie ślepi i źli na 
tej duszy nie poznali, choć mówią wła- 
śnie, że ją dobrze znają i mówią o niej, 
że jest „poprostu zanarchizowana”, 

1 tą samą miarą mierzą duszę młodego 
pokolenia polskiego, mówiąc o niem. że 
jest „zanarchizowane*, że nie ma w sobie 
instynktów twórczych, a zionie jeno wal- 
ką bezduszną i „negacją“. - 

A nam się wydaje, że jesteście, pano- 
wie, w błędzie, W zasadniczym błędzie, 
mówiąc, jakoby młode pokolenie, to. które 
wychowało się już częściowo w niepodle- 
glej Polsce, było pozbawione instynktów 
twórczych, Ono je posiada w stopniu ta- 
kim, jaki waszym udziałem nigdy nie 
był. Ono właśnie chce tworzyć i chce bu- 
dować nową Polskę i nowego w Polsce 
człowieka. Człowieka, który będzie w ni- 
czem niepodobny do was, 

To was pewnie boli. 
że giniecie bez śladu po sabie 
śladu uczynionego zła. 

Ruch narodowy nie doszedł w Polsce 
dotychczas do pełni władzy dlatego m. in, 
że zamało miał w swoich szeregach żoł- 
nierzy, chociaż miał przywódców o tęrich 
mózgach. Tak było może istotnie, zwła- 
szcza w czasach, kiedy przywódcy ruchu 
narodowego zajęci byli nie myślą o sobie, 
w przyszłej, budującej się wówczas Pol- 
sce, ale tylko myślą o Polsce samej; kie: 
dy nie było czasu na myślenie o tem, jak 
się tę Polskę chce urządzić ł jakie dla 
niej potrzebne są podpory rządzenia, Al6 
ta należy do przeszłości. Teraźniejszość 
inaczej wygląda, 

Żołnierze — ludzie czynu tkwią dzi+ 
staj w ruchu narodowym, Poza nami i 
przeciw niemu są ludzie przeszłości, 
którym w międzyczasie brzuchy ponara- 
stały tłuszczem, 

Probierzem czynu był już rok 1920. 
Decydował w roku onym męski czym 
młodego pokolenia. A odtąd wszystko, co 
czyni młodzież narodowa. jest czynem 
twórczym, nie negacją. Jest mozolnem 
tworzeniem nowego, narodowego państwa 
polskiego. 

Ale czyż tak jest istotnie? Gdzie do- 
wód na to, że polska młodzież chce Pol- 
skę budować swoją, narodową, swoją wła- 
sną i własnym wysiłkiem twórczym? 

Kiedy dowodów szukacie, zabłądźcie 
myślą za kraty, za mury, za druty kol- 
czaste. Właśnie tam pewnie gwiazda wi- 
gilijna przyświeca blado przez szpary 
okienne... 

Tam się buduje nowa Polska. Tam się 
nic nie niszczy. Tam się wykuwają chá- 
raktery. Tam się nie budzi, jak to ongi 
było, uczucie zemsty, jeno uczucie troski 
o Polskę, I tam się tworzy, hartuje nie- 
złomna wola wytrwania i wola zwycię- 
stwa, jot 

(Przedruk z nr, 44a „Wielkie! Polski" 
nakładu drugiego po konfiskacie.) 


Ta świadomość, 
prócz 


Numer 294 = 


Orędownik 


Strona 17 


Geneza jasełek, 
szopki i pieśni kolendowych 


Uroczystość Bożego Narodzenia a zwyczaje pogańskie 


Tak się złożyło, że obchód pamiąt- 
ki Narodzenia Chrystusa Pana odda- 
wiendawna, prawdopodobnie od cza- 
sów bliskich Apostołom, święcił Ko- 
ściół, zarówno na Wschodzie, jak i na 
Zachodzie, zawsze 25 grudnia lub, w 
nielicznych wypadkach 6 stycznia, a 
więc w okresje, gdy w świecie pogań- 
skim przypadały uroczystości związa- 
ne z zimowem przesileniem dnia z no- 
cą. Uroczystości te, u ludów pogań- 
gańskich miały charakter radosny i 
odznaczały się powszechną wesołością. 
Ta cechą radości i wesela najzupełniej 
odpowiadała radosnym motywom no- 
wego święta chrześcijańskiego Dla- 
tego też Kościół nie występował prze- 
ciw wesołym obchodom, przeciwnie — 
chętnie zgodził się na to, by stały się 
one uzupełnieniem  podniosłych i ra- 
dosnych uroczystości kościelnych, 

Głównym składnikiem pogańskich 
obchodów zimowych, zwanych w Rzy- 
mie starożytnym saturnaljami, były 
uczty, którym towarzyszyły śpiewy i 
tańce. Ponieważ w czasie uczt tych 
nieraz nadużywano wina, przybierały 
one częstokroć, nawet w chrześcijań- 
skich już czasach, charakter zbyt swa- 
wolny i gorszący. Gromili za to współ- 
czesnych przedstawiciele Kościoła i 
wzywali do bardziej godnego czczenia 
pamiątki Narodzenia Chrystusa. Mi- 
mo to uczty Bożenarodzeniowe, C0- 
prawda w formie znacznie spokojniej- 
szej i poważniejszej, przetrwały w wie- 
„lu krajach aż do naszych czasów. Do 
takich po chześcijańsku zreformowa- 
nych uczt należy polska wieczerza wi- 
gilijna. Polski zwyczaj dzielenia się 
opłatkiem jest echem  starochrześci- 
jańskiej eulogji, czyli rozsyłania wier- 
nym kawałków niezużytego do konse- 
kracji chleba. 

Niewątpliwie już w zaraniu dzie- 
jów chrześcijaństwa poeci tworzyli 
hymny pochwalne, opiewające radość 
ludzkości i jej wdzięczność dla Stwór- 
cy za zesłanie na świat Zbawiciela. 
Najstarszemi ze znanych tego rodzaju 
hymnów są hymn „Veni Redemptor 
gentium* św. Ambrożego oraz kilka- 
naście analogicznych hymnów św. 
Efrema Syryjczyka. Z hymnów tych 
zrodziła się w następstwie bogata 
hymnologja kościelna, a obok niej 
świeckie pieśni ludowe, zwane u nas 
kolendami, 


MISTERJE STAROCHRZE- 
ŚCIJAŃSKIE 


Nietylko jednak utwory liryczne 
powstawały na tle tajemnicy wciele- 
nia. Chociaż ani Pismo św. (poza 
Ewangeljami św. Mateusza i św. Łuka- 
sza) ani liturgja nie dostarczyły zbyt 
wiele materjału opowieściowego, wy- 
starczył on mimo to, by na temat Bo- 
żego Narodzenia tworzyć opowieści 
epickie, a nawet utwory dramatyczne 
— misterja. 

Pierwotne misterjum Bożego Naro- 
dzenia przedstawiane było w samym 
kościele i łączyło się bezpośrednio z 
nabożeństwem. Z czasem, kiedy do 
misterjów tych wkradać się poczęły 
pierwiastki świeckie, a wierni zbyt 
wielką uwagę skierowywali na przed- 
stawienie, misterja usunięto z obrębu 
świątyń, Ślady dawniej po świątyniach 
odgrywanych misterjów na Boże Naro- 
dzenie znajdujemy dziś jeszcze we 
Włoszech w postaci „presepio”, w Pol- 
sce w ustawionych tu i ówdzie po ko- 
ściołach „żłóbkach* oraz w Niemczech 
(t. zw, Weihnachtskrippe*), Wygnane 
ze świątyń misterja zbyt jednak stały 
się popularne, by mogły zaginąć. Od- 
grywali je nadal po domach prywat. 
nych i na wolnem powietrzu uczniowie 
szkół i uniwersytetów, pobierając za 
to dary w naturze i datki pieniężne. 
Misterjum Bożego Narodzenia rozsze- 
rzyło się, objęło nietylko scenę hołdu 
aniołów, pasterzy i magów. ale także 
dzieje wypadek ten poprzedzające i 
fakty po niem następujące. 


JASEŁKA I SZOPKI 


Św. Franciszek z Asyżu odnowił 
misterjum Bożego Narodzenia, przy- 
gotowując w Grescio realistyczne wy- 
obrażenia hołdu pasterzy z prawdzi- 
wem sianem, wołem, osłem i pasterz: 
mi u żłóbka. Inicjatywę tę podjęli je- 
go następcy i uczniowie w klasztorach 
franciszkańskich, szeroko rozpo- 
wszechniając myśl św. Franciszka po 
świecie. Im to Polska zawdzięcza pięk- 
ny zwyczaj „jasełek“, dziś jeszcze 
gdzie niegdzie odgrywanych przez dzie- 


ci w formie, przystosowanej do potrzeb 
polskich. Pewną odmianą „jasełek* 
franciszkańskich jest t. zw. „szopka 
krakowska“ oraz pokrewne jej „wer- 
tepy“ ruskie. 


KOLENDY 


Nieodzownem uzupełnieniem za- 
równo średniowiecznych  misterjów, 
jak i jaselek i szopki były odpowied- 
nio dostosowane pieśni, poważne lub 
wesołe i skoczne Tematem tych pieśni 
były z jednej strony hołd Nowonaro- 
dzonemu, z drugiej typowo świeckie 
upominanie się o datki. Stąd powstal 
dwojaki rodzaj kolend, jedne poważne 
o charakterze hymnologicznym, które 
tworzyli przeważnie księża i zakonni- 
cy. drugie — skoczne, trochę drwiące. 
czasami uszczypliwe piosenki, których 


twórcami byli przedstawiający miste- 
rjum lub jasełka. Do pierwszej kate- 
gorji należy dziś jeszcze w Holsce śpie- 
wana pastorałka z XV wieku „Anioł 
pasterzom mówił“, do drugiej śląska 
kolenda: „Dobry wam dzień gospoda- 
rzu nasz miły”, Pośrednie miejsce zaj- 
mują kolendy opisowe, jak „Hej bra- 
cia, czy wy śpicie* lub „Przybieżeli do 
Betlejem pasterze", Lud polski lubi i 
szanuje kolendy. Kancjonały polskie. 
czyli t. zw. kantyczki, obejmują setki 
najróżniejszych kolend Lud chętnie 
przyswaja sobie utwory, nie zaniedbu- 
jąc starych, czego jaskrawym dowo- 
dem łatwe I szybkie przyjęcie się popu- 
larnej dziś kolendy Fr. Karpińskiego 
„Bóg się rodzi". 


Tragiczny wypadek w Tatrach. 


Zakopane. (PAT) W niedzielę 
wydarzył się w Tatrach tragiczny wy- 
padek. Mianowicie z grani Swistówki 
w Dolinie Roztoki spadł i zabił się na 
miejscu niejaki Szamotulski, Polak z 
Berlina, E 

Przyczyną wypadku była zlodowace- 
nie grani i nieostrożność turysty, który 
wybrał się samotnie na wycieczkę w 


bardzo trudnych warunkach, bez żad- 
dnezo zabezpieczenia i bez czekanu. 
Zwłoki Szamotulskiego zauważył na 
urwisku przez lornetkę Andrzej Krzep- 
towski, dzierżawca schroniska, z które- 
go Szamotulski wyszedł. Bezpośrednio 
po zawiadomieniu o wypadku wyru- 
szyło Tatrzańskie Ochotnicze Pogoto- 
wie Ratunkowe, które sprowadziło 
zwłoki Szamotulskiego do Zakopanego. 


W Zagłębiu Saary zaczyna kipieć 


Saarbrücken. (PAT.) W nie- 
dzielę rano przybyło tu 352 Niemców z 
Ameryki którzy wezmą udział w plebi- 
scycie. Niemcy ci witani byli owacyj- 
nie przez ludność. 


Saarbriicken. (PAT.) W nie- 
dzielę w południe przybył tu drugi ba- 
taljon grenadjerów włoskich pod do- 
wództwem gen. Prasca. Kontyngent 
wojsk międzynarodowych jest już obec- 
nie w komplecie i liczy około 3300 ludzi. 


Śmierć na Oceanie 


Los Angelos. (PAT.) Jeden z 
lotników amerykańskich zauważył na 
Oceanie pływający samolot oraz 5 osób 
na jego skrzydle. Zdaniem lotnika sa- 
molot ten zdoła się utrzymać na po- 
wierzchni morza jeszcze przez jeden 
dzień į to w wypadku, jeżeli morze bę- 


dzie spokojne. Lotnik przypuszcza, że 
jest to samolot, który wystartował z 
Mazatlan w Meksyku. 

Mazatlon (Meksyk). (PAT.) Sa- 
molot, który wystartował z Mazatlon 
do La Paz w Boliwii, mając na pokła- 
dzie 7 pasażerów spadł do oceanu 


Tragiczny mecz hokeyowy Gdańsk - Sląsk 


Katowice. (PAT.) W sobotę ro- 
zegrano w Katowicach na sztucznym 
torze mecz hokejowy Gdańsk — Śląsk. 
Zwyciężyła drużyna Śląska 14:14, Mecz 
był raczej parodją hokeju, gdyż gracze 
gdańscy wystąpili bez odpowiedniego 
ekwipunku sportowego i wykazali zu- 


pełną nieznajomość gry hokejowej. 

ecz zakończył się tragicznie, gdyż 
dwaj gracze gdańscy ulegli poważnym 
kontuzjom. Jeden z nich doznał wstrzą- 
su mózgu, drugi złamał nogę. Obu po- 
szwankowanych odwieziono do szpita- 
la. Mecz przerwano w drugiej tercji. 


Rzemieślnicy obcy 


we Francji 


Paryż. (PAT), Kilkudziesięciu de- 
putowanych prawicowych opracowała 
projekt ustawy, ograniczającej prawa 
rzemieślników cudzoziemskich. Auto- 
rzy projektu proponują ograniczenie 
praw drogą rozciągnięcia na nowo- 
przybyłych rzemieślników ustawy, re- 
gulującej prace robotników obcych. Za- 
mieszkali dotychczas i wykonywujący 
swój zawód we Francji rzemieślnicy 
obcy nie będą ograniczeni w prawach. 
Muszą jednak być zarejestrowani u 
władz policyjnych. Nowoprzybyłym 
rzemieślnikom obcym będą wydawane 
pozwolenia na wykonywanie zawodów 
jedynie po uprzedniem zaświadczeniu 
odpowiedniej Izby rzemieślniczej. Do 
rzemieślników obcych zastosowane bę- 
dą normy procentowe. Projekt prze- 
widuje również pozbawienie nowoprzy- 
byłych rzemieślników pewnych ulg po- 
datkowych, przysługujących rzemieślni- 
kom francuskim. 


— _— rq 


Hitlerowcy skazani 
na śmierć 


Wiedeń. (PAT) Trybunał w 
Grazu skazal na karę Śmierci przez po- 
wieszenie 3 narodowych socjalistów za 
dokonanie zamachów bombowych. — 
Czterech innych oskarżonych skazano 
na kary ciężkich robót od 6 do 10 lat. 


Francuski budżet deficytowy 


Paryż (PAT.) Senat przyjął na 
nocnem posiedzeniu 284 głosami prze- 
ciwko 11 preliminarz budżetowy, przy- 
czem kilka punktów jest jeszcze nieu- 
zgodnionych z izbą dep. Preliminarz 
wykazuje deficyt w sumie 514 543 139 fr, 

Następnie izba przyjęła w 4-tem czy- 
taniu całość preliminarza budżetowego 
na rok 1935. 


Czytajcie wszyscy 
„lustrację Poiską“ 


Przy bladej, szarawo-żółtej cerze, 
przygasłych oczach, złem samopoczu- 
ciu, zmniejszonej chęci do pracy. ogól- 
nem przygnębieniu, ciężkich snach, 
bólach żołądkowych, ucisku mózgo- 
wym i chorobliwem podnieceniu, zale- 
ca się pić przez kilka dni zrana, naczcza 
szklankę wody gorzkiej Franciszka-Jó- 
zefa. Zalecana przez lekarzy. 

"Fg 1867. 


SPORT 


Hokej na lodzie 


Mistrzostwa Polski miały się już roz- 
począć pierwszemi rozgrywkami w dniu 
23 b. m, Wobec braku lodu w całej Pol- 
sce, rozgrywki te musiały być odwołane, 
Ponieważ również projektowany na Święr 
ta turniej w Zakopanem został odwołany, 
mistrzostwa mają się rozpocząć w dniu 
26 b. m, Czy się odbędą, zależeć będzie 
od lodu oraz od tego, czy P. Z. HI. L. nie 
zorganizuje jednak turnieju świątecznego 
zamiast w Zakopanem w Katowicach. (w) 


Repr, robotnicza Śląska — Repr, rob, 
Gdańska 1:30 (1:7, 0:7, 0:16), Mecz wyka- 
zał zupełny brak treningu u zawodników 
polskich. (c) 


Piłka nożna 


„Ruch” - „Szarlej“ 7:2 (2:0), Przed 
swym wyjazdem do Niemiec, mistrz 
Polski rozegrał treningowy mecz. który 
wykazał dobrą formę Ślązaków. Bramki 
uzyskali;  Wiliraowski cztery, Peterek, 
Wiodarz i Ziemba po jednej, (e) 


Mistrz Polski „Rach“ z W'elkich Haj- 
duk wyjeżdża po świętach na rewanżowe 
spotkanie z „F. C, Bayern“ do Monachium, 
gdzie grać będzie w Sylwestra. W sam 
dzień Nowego Roku Ślązacy spotkają się 
z „A. V. f. B. Stuttgart“, Żyrzyć należy, 
by mistrz Polski zrewanżowa! się Niern- 
com za odniesioną w listopa izie porażkę 
w Wielkich Hajdukach. (wz) 


Hiszpanja-Węgry 6:1 (3:1). Mecz mię- 
dzypaństwowy rozegrany w Madrycie. za- 
kończył się sensacyjną klęską Węgrów. 
Wyróżniła się w zwycięskiej drużynia 
hiszpańskiej szczególnie trójka ataku oraz 
sławny bramkarz Zamorra. który w prze- 
rwie udekorowany został przez prezy- 
denta Hiszpanji krzyżem kawalerskim, 
Bramki uzyskali Langera 4 i Regniro 2 
Honorowy punkt dla Węgier zwei 


lety, 
Lekka atletyka 


Knusociński ma otrzymać w najbliższych 
dniach zwolnienie ze swegu macierzystego 
klubu , Warszawianki". Jak wiadomo nasz 
mistrz długodystansowy zgłosił jeszcze la- 
tem wniosek o zwolnienie go z „Warsza- 
wianki” na co otrzymał odmowną odpo- 
wiedź i dopiero przed kilku tygodniami 
zarząd klubu przyznał mu skreśenie, któ- 
re uniemożliwiałoby mu  startowanie w 
ciągu 'ata. Dokąd Kusocińsk. wstąpi je- 
szcze nie jest wiadomem. (wz) 


Polska — Belgja. mecz miętzypaństwo- 
wy, rewanżowy odbędzie się w przyszłym 
roku w Brukseli lub w Antwerpji. Nato- 
miast związek belgijski odpr wiedział od- 
mownie na spotkanie rewanżowe z repre- 
zentacją miasta Poznania, (wz) 


id „CASINO 


Łódź Piotrkowska 67. 
Dziś wspaniała premjera 
pierwszego monumentalnego filmu 


Ke- 
(e) 


polskiego 


Prze Rorderki Dorota Częstochowy 


Film przedstawia podn'osły i piękny 
moment dziejowy, w którym wyra- 
zila się wiara w pomoc nadprzyro- 
dzoną i opiekę Najświętszej Marii 
Panny nad narodem polskim. 
W roli tytuł. K. Adwehtowicz. 


W Święta początek og. 12 w poł. 


Techniczne porady przy sprzedaży i kupnie. 
m 14411 


Centralne Warsztaty Samochodowe Władysław Romanowski 


Telefon 210-27 


resorów, 'części zamiennych, półosi wzmocnionych oraz dźwigów ciężarowych. 
Spaw wszelkich metali 
Wynajem samochodów ciężarowych. 


e 
BEP 
Ej 33 Łódź, Piotrkowska 287 (nar. Czerwonej) 
ED Kompletna naprawa samochodów, wszelkich motorów spalinowych i wyrób 
SE 
gó 
śĘ Qzęści zapasowe i akcesorja. 


ysu Aug 
eupios orueuoyAńj 


w w 


w firmie 


Centrala kuí 


wł, A, Skibiński J Cerba 


budowlane 


ul.Wrocławska 19, tel. 29-67, bliż PI. Sw. Krzyskiego 


ielkim wyborze 

i najkorzystniej 

kupuje 
się 


Kur Reflekt 


KTÓRY POWIĘKSZA 


ką 111 


CHCESZ MIEĆ JASNO OŚWIETLONE MIESZKANIE NA ŚWIĘTA 


owa 20 U 
„ Rawska, Cmentarna 1. 


OF za 60 gr 


CZTEROKROTNIE ŚWIATŁO NIE ZUŻYWAJĄC WIĘCEJ PRĄDU. 


Romanowski, Piotr- 


POLECAM 
soki owocowe 
izaprawy do wódek 


oraz pomidory, szczaw, 
we flaszkach i beczkach, — 
znane ze swej dobroci. 


Wytwórnia soków 

F. Wiśniewski 

Łódź, Kilińskiego 132, 
telefon 142-04. 


14440 


firma. ezzystu- 
poleca 
DLA SKŁADÓW WIN 
I WóDEK 
z własnej produkcji 
znane ze swej dobroci wyborowe 


zaprawki do wódek 


na cukrze, w różnych smakach. 
Ceny niskie. 


Jan Hendzelewski, Łódź 


je 


listown 


ni 


na natychmi 
sytki p 
niam za zaliczeniem pocztowem 
franko zamawiającego. — Cennik 

i 14296 


ton 


na żądanie. 


SZERSZE ZA iSi] 
Resztki 


na ubrania męskie, palta 
i kostjamy damskie poleca 


MARS KODE I EDMUND CUVMER 


Łódź, ul, Główna 18, tel, 235-34 Paweł Schönborn - Łódź 
Tel. 221-13 ul. Nawrot 7 

POLECA: Swetry, pulowery, garsocki 
reformy, kalesony, pofczo- 
chy, skarpetki, rękawiczki itp. z czy- 
stej wełny po cenach fabrycznycha 


polecają 


Platery i Kryształy | 


jak: nakrycia stołowe, cukier- 


ODNAWIAMY 


PLATERY 
| JJ 


niery maselniczki, etażerki| 
i inne, oraz kryształy w wiel- 


kim wyborze po cenach fabr. 
ŻYRANDOLE 
konstrukcji 
„, Łódź, Piotrkowska 158, 
> U E w. podwórzu, tel. 243 83. 
SPRZEDAŻ MASŁA | SERA 
4ÓDŹ.PIOTRKOWSKA 189 


LAMPY 
B. MILLERA 
o llvsosowe 


Grzejniki elektryczne 
. POMORZANKA” 


Sklepom dostawa na miejsce. 


n 12235 


Na św'ęta i karnawał 
Polskie w' na i miody 


naturalnej fermentacji 


B. KASPROWICZA z Gniezna 


Probiernia 1 Sprzedaż Butelkowa w Poznaniu 
ul. Bron. Pierackiego 10, telefon 24-27. 


niczki, koszyki, puhary, żardy- | 


Wytwórnia Towarów Fantazyjno -Dzianych 


PA-SCHA | ubranka 


znak fabr. 


ni 


Tel. 221-13 


1209 


090000. 


Chrześcijański Sklep Bławatów i Galaaterji 


wW.CZIDEL ~ Łódź 


ul. Piotrkowska Z86 

poleca w dużym wyborze 
towary wełniane, jedwabne i bawełniane 
oraz pościelowe, obrusy, ręczniki, cha- 
steczki, kołdry watowane, bieliznę damską = 
i męską. nocną, pończochy damskie i rę- *. 
kawiczki - wszystko w dobrym gatunku. i$ 

0000000 


ulica Zamenhofa 2. 


FABRYKA MEBLI 


W. Łuczak, Łódź 


istnieje od roku 1909 


Telefon 214-25, 


ARCHITEKTURA WEWNĘTRZNA 


Fabryka listew do ram 


i taper oraz ram owalnych 


„STYLRAM* Łódź, 
Gdańska 105, telefon 130-35 
OPRAWA OBRAZOW. 


MMMKKMODTOWTTĄ 
BELIA E EEO A 


Najmiiszy prezent gwiazdkow 


to instrument muzyczny 


z firmy G. Teschner, 


Łódź, Piotrkowska 34. 
a 14 043 


Ww wwwWwwwwwwWwwwGwwwwa . 


Sprzedaż: dywanów, firanek, materjałów 
a ss? meblowych, dekoracyjnych i 
T E 


aktad fotograficzny 


pracownia portretów 
„Apollo“ 

Łódź, Rzgowska 2a 
wykonuje portrety podług 
zdjęcia lub z każdej fot. 
n 42 Ceny niskie. 

Wykonanie solidne, 


(wytwór a luster j 


Szlłifiernia szkła 
ózef Ligocki 


Łódź, Dworska 20 
feleton 2:6-31 


Piekarnię 
pelnym biegu mieszkaniem. prže- 
pisową. miasteczku blisko Gnie- 
zna sprzeda tanio Szymczak, Po- 


znań, Marszaika Focha 39, 
zd 39 026 


w wę. 
o. innych miast uskutecz- 


Nasiona 


warzywne, kwiatowe i pastewne, 


środki chemiczne owadobójcze 
oraz wszelkie przybory dla ogrodnictwa 
poleca skład nasion n 14417 


Roman Saurer, Łódź, 


ul. Andrzeja 2 i 11 Listopada 19 
Telefon 128-19. 


B000090090599099008900 
JAN CHMIEL, Łódź, Nawrot 2 


poleca NA GWIAZDKĘ zegary, zegarki 
waz wsze'ka biżuterję po cenach bar- 
zo niskich, Kupwie stare złoto, srebro, 
Wszelkie reouracje wykonuje się na mieiscu. 


Zakład Elektrotechniczny 
Bolesław Koper, Łódź, 


Przejazd nr. 27. Telefon 193-39 


wykonuje 


inatalacje światła, siły i sgnalizacii dzwonkowej 


na dogodnych warunkach, za gotówkę i na raty. 
Kosztorys na żądanie. ng 14416 


(hrześijańcki Skład Far 


Łódź, ul. Rzgowska 27 


prowadzony jest fachowo przez długoletniego pracownika 
F-my A. Miller i S-ka. 


Poleca: 
wszelkie przybory malarskie, lakiery 
emalje, pendzle, szczotki, szpachtle 


firma 
7 2 talowe. 
. Was ska, Łódź s aeaa, 
J ENER nies BE" Ceny bardzo niskie, proszę się przekonać, 
m 14451 
KEWETEZNCZYCTEKE "A T 


FUTRA 


Szczyt elegancji i wielki szyk mody. 
Stalowane w firmie 


JAN CIECHNOWSKI 


Łódź, Piotrkowska 103, telefon 191-12 
prawa oficyna Il-gie wejście parter. 


e ANNAD 


PA Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
ZZO Szan. Klijontelę, iż 
AY — Zakłady Rowerowe — 
== St. Krzemińskiego — Łódź 
Piotrkowska 61 w podwórza, z dniem 29. grudnia 1934 r. 
zostają przeniesione na ul. Piotrkowską 167, Tel. 227-74. 
Z poważaniem 


St. Krzemiński. 


Wytoómia piecy 
i kuchen przenośnych 


p. F. Koźminek, Łódź, ul. Główna 51, 


poleca swe wyroby po cenach 
znacznie zniżonych. n 14413 


|. is Master's folie" i Colomnia" 


płyty i aparaty gramofonowe 


w wielkim wyborze poleca 
n 14 590 


n t4410 


n 14418 


Wełny i Jedwabie 
Wyrcby bawetniane 
Wyroby Żyrardowskie 
Firany, Satyny, Inlety 
Aksamity, Obrusy, Chustkietc 


poleca 


Henryk Guhl, 


Łódź, ul. Piotrkowska 122 
n 14058 Telefon 142-29 


z Numer 294 =  Orędownik = Strona 19 


Znak oferty TROYA z 189%, n 2045 „ d 1790 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 
E: it d. = 1 słowo. 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


i kra rę każde stanowi 1 slowo. AA ogło- A VTN kurz A 
szenie nie może przekraczać 100 ałów, w tem : milime groszy. się do goi w BO! 
5 zaglówiiWĘC. Ogłoszenia wśród drobnych: t-lsmowy etr 30 EO Wktie ale A ATE 


E 2 PIENIĄDZ „BE 72 SPRZEDAŻE > | CET | S 
zła gap, peaa gaz EEE eneas WIELKIEMI KROKAMI 
pu a Bob tet kien aietan e 


ończenia domu, wartości 1ó|strukcji poleca Boleslaw Kav 
mOleny Oredownik, „Ł4dź czyński. bódé 


PO | 2 ię CRRE POPRZEZ CAŁĄ POLSKĘ 


siła fachowa & EM jobnet 


maszynę Singera do szycia, gabt-|;lectwami i poleceniami a. fiko. F 
Swatk: netową, mało używana tanio, — |letnia proktyka. 2 wszechstron. DU 
watka Łódź, Nowesady 8, Ti 104 | 7a Wiadomosc 7 gosp. leśnego 
osredniozy w lepszych storach | hodowlnnego Oraz książkowości 
ge, Dowborczyków da mh PEBRZY Er Aari Kużoweli 
Instrumenty na 6 rog somienny  obowiazko” 
wy. skromnych (Wyszeań Po 


r muzyczne, „najtaniej sprzedaje |zijkuję posany leśniczego horo) 
poszukuje OZ £ placem | ra$owniA instrumentów muzyc | wego strselsa Tab innej za to) 
ke A Ore lowych. cel nych Felisa Romiewiezn. ód. gaiego wagledn samotnego o 
matry mon |Targowa 81. Dla szkól „astępit | Okol obojętna ~ Łaskawe 


patron Aeloszenia +,f0:| wa, MPI zaje T Sęk 


n liosiaw 
do E ar D Bo We nę (znacie 
Pośrednictwo EA a 


pietrze Boga desce zy  Ghrzofaljeńska oe aako ONA Z ws 
Starsi pane. oopadaati Hg dź. | wypożyczalnia Fajslorantezreh na wyjazd. Oferty z Ic 


Pomons BIS sier” Slabnych, batowych, Gr ARTE 
Z —————— | wybór. ŁÓd: bmaso wskleza S „Obuwni! 
Kawaler (dawn. Aleksandrowska) w pral] ON o ~ 
24, zdrowy, oženi atoe = a 139| Książkowa bilansistka 
materjalną, erty redowni! znajomość mua ujaszyha 
Łódź! „Za”. n 14 300 25. MUZYKA Sprawy podatkowe. socjalne szu- 
E eea I zeza Kurier Po 
znański zie 
Biuro Pianista prob! 


matrymonialne _„Łodzianka” po- 
greumai W paa matry- pazdniuie pam Oien a vel, 23 Służą: sgi 

monjalnych. yskrecja zapew- Szórl publiczne. pry: dobrem gotowaniem od 1 posża- 
niona, Łódź, Nowo = ańska T, Splntkoweki, Łódź Polmiijowa | kuje posady Ofertę Kurier Bo: 


m. 1 przy Katnej. n 14405/36 — 18. n 14401 znański zdą 30164 


AERO PRE IDY a ŻĘ A OE 
GE programy radjow 


jokka, Wykonawey: orkiestra P. lekki w wsk. ork, z, Warszaw] 


2 | A H A: e), 214 
WARSZAWA WONG A NA i 
J; 


transmisja z Poznania). 
Środa, dn. 20, 12, 1934 r. eT EP, 0.55 


9.00. audycja poranna: _ 10,00) pracu 


emy w 


ce, 
transmisja nabożeństwa z Łodzi. oi wieczorny. Wękonawes; || Katowice 17.50 felieton zporto- 
Kazanie ' na uroczystość, áw: orkiestra symtoniezna P. R. pod |wy A. Mikuly, 1800 Kaelikówa 
Szczepana p. te „Herold miłości” j dyt Józefa Qalmińskiezo C-| poczta. 19.30 Chór Dana (płyty). 
NIE prof. Honeyk Węryń: Lwiołon-| 2345 porady techn 

FORT (mięty); a zdr AA Kraków 15.45 koncert z y ii 
muzyczny Filharmonii War- krzynki zd 
szawskiej. przerwie okolo o- 


r. 
- |boję filmowe z 
w jezyku wloskim. 


„Lwów 15.46 SOA, życzeń 
t. 1750 -Listy | program 


Cn 13.00 — pogai), krajoenaw- 
„Szlakiem narelirękim przez 
Gorgany | Ozarnohóre” | 
prof. Adam Lenkiewicz: 144 
muz, salonowa w wyk. ork, God- 


2.45 
EA knltary la- 


EE. 


00 „Czasopisma kobiece”. 
„00. Dosiero ro-|ei we Wschodniej Eyro-|18:00 G AC: 
j- | pie" czyt w jezyku wloskim | Dios: z a E oncer: g 
Eae an Ble e wył. prot dan, Dabroweki. | Warszawy (1 D.. Danczowski 


Przebiegają codziennie listonosze. Ale najmiłej witani są w każdym domu 
čo Środę gdy pzynoszą 


„JLUSTRACJĘ POLSKĄ" 


Czas już ODNOWIĆ PRENUMERATĘ na I-szy kwartal 1985 roku (VIL my 
rocznik naszego pisma). 


drobne utu (Te. "2 Krakowa), 2808 Driszy (wiolonczela), 22.45  ..Plastycy 
S ega eleieia wolena | ania 3 AAN Gzwnrteb dnia 27. 12. 1834r. 
; —|»Gastromomia". - z a 

.. Jedrzej an jak: E £ Łódź 1750 skrzyni zowa. 


por 
KRAJOWE biae zie » płyt. 2245 muzy” 
Środa, dnia 26. 12. 1934 r TAGRANICZNI 


añ 1205 „Boże Narodzę: 
Ka-|nie w wierszykach dla ec Groda dola 38 12: 18K.1, 

Radio Romania i Bukareszt 
x 95% | cert NOŻE dyrygentów z BĘ 207 ZER 

mizyka lekka. Radio Par 

koncert kameralny, Koeni 
h 10 tr, koncertu z 
S 16.00 muzyka popularna. 
koncert rozrywkowy, ze 
19.00 muzyka iekka i Popularna; M pea ro SSTYRU 
dy aasawa Nawrota | Wr. |, Katowice 10.00 plyty: 10.80 na-| ranktarta, Motala I Szłokkolm 
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